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G I N Ą C Y  Ś W I A T
* 6i  „ s z t a b y  p a r t a f n e

Odparcie bezpodstawnych zarzutów

Sąd O k ręg o w y  w  Krakowi*
W ydział V. K a m y
Pnia  24. października 1938 r .
Sygn. V. Pr. 155/38

Sąd O kręgow y, W ydział W w  Krakowie na 
posiedzeniu niejawnym w dniu dzisiejszym po 
wysłuchaniu wniosku P rokura to ra  Sądu  Okrę­
g o w e g o  w  Krakowie w ydał  następujące

PO STA N O W IEN IE:
1). Zatwierdza się po  myśli §§ 489, 493 

austr.  proc.  k a m .  zarządzoną  i w ykonaną  przez 
S ta ro s tw o  Grodzkie w  Krakowie dnia 15. 10. 
1938 r. L. B. 2-'b-332_38 konfiskatę czasopisma 
„P ia s t” Nr. 43 z  da ty  23. 10. 1938 r. z  pow odu  
t r e śc i :

1) artykułu zamieszczonego na stronie I i 2 
p. t. „Jasna sy tuac ja” w  ustępie od słów „to co” 
do s łów „ten o rg a n ” od s łów  „Z tej tragedii” 
do siów „nędzy politycznej” albowiem treść 
tych u s tępów  zaw ie ra  znam iona  w ys tępku  z 
art.  170 kk.

II. Zakazuje  się dalszego rozszerzania skon­
fiskowanej treści p o w yższego  artykułu, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w  przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasop ism a „P ia s t” i w  
dzienniku urzędowym. —

III. Cały nakład skonfiskow anego  druku ma 
być zniszczony.

IV. Nfftomiast uchyla się zarządzoną i w y ­
konaną przez S ta ros tw o  Grodzkie w Krakowie 
dnia  18. 10. 1938 r. L. B. II. 2-<b-332-38 konfis­
katę  czasopisma „P ias t” z powodu treści a r ty ­
kułu zamieszczonego na str. 1 i 2 p. t. „Jasna 
sy tuac ja  w ustępie od słów „Naszkicowany po­
w y ż e j” do slow „byłby beznadzie jnym ” albo­
wiem treść tego  ustępu powyższego  artykułu 
a:e zawiera  znamion żadnego  przestępstwa. —

Na oryginale właściwe podpisy.
Za zgodność :  

sekreta rz  Adam Buski 
Apl. sąd.
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A le  n ie  sp o s ó b  n ie  p is a ć  o z d e n e r ­
w o w a n i u  p r a sy  o z o n o w e j ,  o a ta k a c h  n a  
o p o z y c ję ,  o  „ g r o te s k o w y c h ,  k a r y k a tu ­
r a ln y c h  w y s i łk a c h  trzech  s z t a b ó w  e n ­
d e c k ie g o ,  s o c j a l i s ty c z n e g o  i lu d o w e g o " ,  
o „ g in ą c y m  św iec ie" ,  ja k  o p o z y c ję  sta­
le n a z y w a ją  c z o ło w e  o rg a n a  O zon u .

O ty c h  „ sz ta b a c h  p a r ty jn y c h "  —  to  
p o m ó w i m y  niżej ,  a teraz  na  tem at  tego  
„ g in ą c e g o  św ia ta" .

T e n  „ g in ą c y  św ia t"  —  jak’ to z  lu-

o r g a n iza c ję ,  ju n a c k ą  p o s t a w ę  m a s ,  a  
p r z y  ty m  w r ę c z o n o  m u  u ch w ały , o zre­
a lizow an ie  k tórych  w alczy  S tronn ictw o  
lu d o w e .

Niemieckie nmocnienia obronne  n a  Zachodzie.

b o śc ią  n a z y w a  o p o z y c ję  „K u rjer  P o -  f 
ra n n y " ,  „ G azeta  P o lsk a "  i t. p. p rasa  
o z o n o w a ,  z n o w u  tak  o c h o t y  w ie lk ie j  
n ie  m a, ż e b y  zg in ąć .  A fakta , stw ierd za ­
ją  w ręcz c o ś  urzeciw n ego. 
r

T en „ g in ą c y  św ia t"  (a m o w a  tu ty l­
k o  o S tr o n n ic tw ie  L u d o w y m  i to  na  
p rze s trze n i  k i lk u  p o w ia tó w )  na p olach  
N ow osielce  urządził taką m an ifestację  
c h ł o p s k ą ,  jak iej n ie w id zia ł „św iat i K o­
ron a  P olsk a”. Z a p r e z e n to w a n o  ta m  n a ­
c z e ln e m u  w o d z o w i  k a r n o ść ,  w s p a n ia łą

S

D latego  też term in  „g in ący  św ia t” 
żadną m iarą n ie m oże b yć sk ierow an y  
pod n aszym  adresem  a p rzytoczon e tu  
w ażk ie  argu m en ty  d osta teczn ie  chyba  
za tym  p rzem aw iają.

A teraz te

p r a s z a m y
w i.tw o ru
partyjny".
ty cz n eg o
u m ie śc i l i
„ o śr o d e k
i t. p.).

J  (Prze-
C zy te in ik a  za  u ż y c ie  t eg o  no-  
w  j ę z y k u  p o l i t y c z n y m  „ sz tab  
, Z a w le k l i  d o  s ło w n ik a  p o l i -  
to  słow-o ci lu d z ie ,  k tó r z y  tam  
już s ło w a  „ teren " , „ o d c in e k " ,  
d y s p o z y c y j n y "  „ p o d c h o d z ić "

KTO t o  w a l c z y ł ; o  z m i a n ą  o r -
DYNACJI W YBORCZEJ?

Z arzu t  j a k o b y  S tr o n n ic tw o  L u d o w e ,  
ja k o  s t r o n n ic tw o  o p o z y c y jn e ,  ż y ło  sa ­
m ą  n e g a c ją ,  jes t  tak  sa m o  b ezp od staw ­
ny, ja k  i p o p r z e d n ie  za rzu ty .  O to  je ż e ­
li d z iś  w s z y s c y  s a n a to r z y  n a  w y ś c ig i  r e ­
k la m u ją  s ię ,  że  p r a g n ą  i d ążą  do  z m ia n y  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  (ch ęć to  przyszła  
tym  p anom  d op iero  p o  orędziu  P ana  
P rezyd en ta) —  je ż e l i  sp r a w a  ta  stała  
się  w  o g ó le  a k tu a ln ą ,  to s tw ie r d z ić  n a ­
leży ,  ż e  m am y to  do zaw d zięczen ia  op o­
zycji, w  ty m  w y p a d k u  o p o z y c j i  c en tro -  
w o - le w ic o w e j ,  a n ie  O z o n o w i ,  czy  ja ­
k im k o lw ie k  g r u p o m  s a n a c y j n y m  (poza  
lw o w s k i m  „ Z a rz ew iem " ) .

S łu szn ą  b y ła  w a lk a  o p o z y c j i  o  zm ia ­
nę o b o w ią z u ją c e j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  
jeże l i  w  m o w ie  pana w iceprem iera  
K w iatk ow sk iego  c z y ta l i ś m y  tak ie  u stę ­
py: s . .  „U zn ajem y, że  obecna ord yn a­
cja w yborcza u czyn iła  dużo z łego”. . ,  
„U w ażam  osob iśc ie  za b łąd odebranie  
praw a w yb orczego  do Senatu  setk om  ty .  
slęcy  i m ilion om  lu dzi, k tórzy n ie jed n o , 
k rotn ie u d ow od n ili, że są  dobrym i P o .  
lak am i, źc  o w ic ie  w ięcej d ok on ali dla  
P olsk i, n iż cz łon k ow ie p rzyp ad k ow ej  
elity  • . .

A g d y ś m y  z w r a c a l i  u w a g ę  na n ie ­

d o k o ń c z e n ie  na str. 2).



Str. 2

„Ginaiy świat
(Dokończenie)

„ P I A S T

i i

b e z p ie c z e ń s tw a ,  k tó re  g rożą  ze s tro n y  
n o w e j  o r d y n a c j i ,  s p o t y k a l i ś m y  się z 
k o n f i s k a ta m i ,  z sz y k a n a m i,  W o ta n o ,  to 
;.g i i iący  ś w i a t “ b u r z y  id e a ln y  p o rzą d e k  
w  P o lscc l

P o  stro n ie  o p o z y c j i  c h ło p s k ie j  m a ­
m y  tak ie  p lu s y  jak w alk a o sam orząd. 
U d z ia ł  w  w y b o r a c h  sa m o r z ą d o w y c h  
b ie r z e m y !  R o z e g r a m y  w a lk ę  o w p ły w y  
c h ło p ó w  w  sa m o rz ą d z ie !  R o z e g r a m y  
z w y c ię s k o !

O rganizow anie m as ch łop sk ich , to 
ta k ż e  je d e n  z w ie lk ic h  p lu s ó w  o p o zy c j i  
ch ło p s k ie j .  I jeżeli k om u nizm  n ie p rze­
żarł w si p o lsk iej w  w arunkach  w  jakich  
nam  p rzyszło  żyć, to jest to k apitaln ą  
zasłu gą  tego ..g in ącego  św iata"  S tron­
n ictw a L udow ego, a n ie  p a n ó w  z „G a­
zety  P o lsk ie j11, „ K u rjera  P o ra n n eg o "  
itp.

I d z ie m y  w  c ię ż k ie j  w a lc e  k r o k  za  
k r o k ie m  d o  w y t k n ię t e g o  celu .

E u gen iu sz B ielen in .

*) Bóg jest cudowny a szczęście zmienne.

Prot Stefan Glaser
członkiem M iędzynarodowej 

Akademii Dyplom atycznej
D o w ia d u je m y  się, że  profesor Stefan  

Glaser, jeden z najwięcej chlubnie zna­
nych uczonych polskich za granicą zo ­
stał wczoraj w ybrany członkiem  M iędzy­
narodowe] Akademii D yplom atycznej, 
mającej sw ą siedzibę w  Paryżu. M ięd zy ­
narod ow a A kadem ia  D y p lo m a ty czn a  po­
siada w  s w y m  gronie najw ybitn iejszych  
uczonych | dyplom atów  z całej Europy i 
z za Oceanu, w ie lu  b. p rem ierów  i m ini­
strów  sp r a w  zagranicznych. Akademia  
D y p lo m a ty czn a  w y d a ła  n iedaw no wielki 
słow nik  dyplom atyczny na w zór słowni*  
ka Akademii Francuskiej. Jed n ym  z jej 
sek re ta rz y  je.st b. minister Grecji Fran. 
gulls.

Wielkie zainteresowanie wyboram i 
sam orządowym i

'Jak o lbrzym ie  za in teresow an ie  w y !* >  
rami do rady miejskiej ujawnia się w  s to ­
licy, ś w ia d c z y  fakt, że w  dniu 28 bm., ja­
ko p ierw szy m , w y z n a c z o n y m  do sp ra w ­
dzania list w y b o r c z y c h ,  lokale o k ręg o ­
w ych  kom isyj b y ły  przepełnione. W prost 
tłum y w yborców  spraw dzały, czy  są wpi­
sań? na listy  w yborcze.

Pogrzeb generała wojsk 
powstańczych z  1863 r .

W  dzień zaduszny odbędzie się w W a rsz a ­
wie uroczysty pogrzeb szczątków generała  
wojsk powstańczych 1863 r., ś. p. E dm unda  Ta 
czanowskicgo. przewiezionych staraniem  tow a­
rzystwa przyjaciół weteranów 1863 r. i za zgo 
dą rodziny z Choryni w Wiclkopolsce, gdzie 
spoczywały dotychczas w grobowcu rodzinnym.

Szczątki te zostaną złożone uroczyście do 
grobu honorowego n a  cm entarzyku  p o w s tań ­
ców 1863 r.

PR O F. FRANCISZEK BUJAK

Po latach dwudziestu
W  nr. 9 miesięcznika „Wieś i Pań- 

st\vo“ ukaza ł  się a r tyku ł  p. t. „ l ’o 
latach dwudziestu11. Autorem a r tyku łu  
jest profesor Uniwersytetu J. K. F r a n ­
ciszek Bujak.

Od Szanownego Autora uzyskaliś­
my zgodę na p rzedruk tego a r tyku łu
w naszym czasopiśmie, za co na tym
miejscu składamy Mu podziękowanie. 
(Przyp Red.)

C hociaż  d w u d z ie s to lec ie  o d b u d o w a n ia
P a ń s tw a  nie  będzie  o b c h o d z o n e  b a r d z ie j  u- 
roczyśc ie  niż c o ro czn ie ,  jest p r a w d o p o d o b ­
ne, że n i e j e d n o k r o t n i e  b ęd z ie  p r z e p r o w a d z o ­
n y  p rz y  tej sp o so b n o śc i  r a c h u n e k  su m ien ia ,  
b i la n s  zy sk ó w  i s t ra t ,  to też i m y  tu ta j  r z u ­
c im y  o k ie m  n a  to  d w u d z ie s to lec ie  p o d  k ą ­
te m  w id z en ia  wsi i s t o s u n k ó w  P a ń s t w a  do 
n ie j  Bodzie to ty lk o  o g ó ln y  p rz e g lą d  z a ­
g a d n ie ń  n a w e t  bez p o s łu g iw a n ia  się s t a ty ­
s ty k ą ,  bo  i tę, j a k  w ia d o m o ,  m o ż n a  o św ie t ­
lać  i t łu m a c z y ć  d o d a tn io  a lb o  u j e m n ie  z a ­
leżn ie  od  n a s t a w ie n ia .  Np. w ie lk a  i lość w y ­
r o k ó w  u w a l n i a j ą c y c h  lu b  z a w ie sz a ją c y c h  
k a r y  m o że  j e d n e g o  c ie szyć  j ak o  d o w ó d  ł a ­
g o d n o śc i  są d ó w ,  a d ru g i  będzie  w tym  w i ­
dz ia ł  p rz e d e  w s z y s tk im  b r a k  w ięz ień .  L ic z ­
b a  przestępstw- w d k r y ty c h  m o że  b y ć  u w a ­
ż a n a  za d o w ó d  sp rę ży s to śc i  w ład z  ś ledczych  
d la  jed n e g o ,  gdy  d ru g i  będzie  się  p y ta ł ,  w 
j a k i m  p o z o s ta je  o n a  s to s u n k u  do p r z e ­
s tę p s tw  n i e w y k r y ty c h  lu b  i n n y c h  n iep o d le -  
g a ją c y c h  r e je s t r a c j i ,  k tó re  m o g ły b y  ś w ia d ­
czyć  o d w o is to śc i  p o s t ę p o w a n ia  w ładz .  J e ­
den  będzie  się  c ieszy ł  z w ie lk ie j  i lości a m ­
n e s t i i  p o sp o l i ty c h  p rz e s tę p c ó w ,  d ru g i  b ę d z ie  
się  d z iw ił  a lb o  sm u c ił ,  że n ie  d o s tą p i l i  j e j  
n ie l iczn i  ludz ie ,

O K T Ó R Y C H  A M N E S T IĘ  P R O S Z Ą  OD 
W I E L U  L A T  MASY L U D O W E .

Nie b ę d z i e m y  tu  tak ż e  d o ty k a ć  p o l i ty k i  w e ­
w n ę t r z n e j ,  a b y  n ic  r o z d ra ż n ia ć  u c z u ć  m a s  
l u d o w y c h ,  a n i  p o l i ty k i  z a g r a n ic z n e j ,  a b y  n ie  
d o ty k a ć  k w e s t i i  s ło w ia ń sk ie j  i g d a ń sk ie j .

I. W  c iąg u  ty ch  d w u d z ie s tu  l a t  w ieś  p o l ­
sk a  m ia ł a  o k re sy  p o w o d z e ń  i n i e p o w o d z e ń ,  
o k r e s y  w ie lk o śc i  d u c h o w e j  i g ó r n y c h  w z lo ­
tów  o raz  o k r e s y  m a ło śc i  i p o z io m y c h  d ą ­
żeń. Je s t  r zeczą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  że o k r e ­
sy  n i e p o w o d z e ń  b y ły  d la  l u d u  o k r e s a m i

p o d n io s ły n t( ,  gdy o k re sy  p o w o d z e ń  m a j ą  r a ­
czej cechę  m ałośc i ,  co  m o ż n a  o b s e rw o w a ć  
tak ż e  w całe j  p rzesz ło śc i  n a r o d u .

P a ń s t w o  p o lsk ie  zo s ta ło  o d n o w io n e  po  
d łu g im  o k re s ie  n iew o li  w  n a s t r o ju  r e w o l u ­
c y jn y m ,  k t ó r y  z R osji  o p a n o w a n e j  p rzez  
b o lszew izm  u dz ie l i ł  się  p r a w ie  ca łe j  E u r o ­
pie aż p o  R en .  P i e r w s z y m  o ś r o d k ie m  p a ń ­
s twową o rg a n iz a c j i  b y ł  K r a k ó w  (."1 p a ź ­
d z ie rn ik a ) ,  d r u g im  W a r s z a w a  ( I I  l i s to p a ­
da). G łęb o k o  s ięg a jące  n a ty c h m ia s t o w e  r e ­
w i n d y k a c je  sp o łe cz n e  r o b o tn ik ó w  p r z e m y ­
s ło w y c h  z a r z ą d z o n e  lu b  z a p o w ie d z ia n e  p rzez  
p ie rw sz y  rz ąd  m ia n o w a n y  p rzez  N a c z e ln ik a  
P a ń s tw a  b e z p o ś re d n io  p o  jego p o w ro c ie  z 
M a g d e b u rg a  o raz  h a s ł a  r e f o r m y  r o ln e j  dla 
pow raca  jucych  z w o jn y  ż o łn ie rz y  b u d z iły  
za.-drzeżenia u ludzi  p o w a ż n ie  m y ś lą c y c h  o 
s p r a w a c h  p a ń s tw o w y c h .  T r z e b a  b y to  b o ­
n t e m  w s z y s tk o  w ty m  p a ń s t w i e  tw o r z y ć  od 
s a m y c h  p o d s ta w ,  p o n ie w a ż  po  u su n ię c iu  o- 
k u p a n t ó w  i ich  w o j s k o w e j  a d m i n i s t r a c j i  nie 
m ia ło  o n o  g ra n ie ,  w o j s k a ,  a p a r a t u  a d m i n i ­
s t r a c y jn e g o ,  a  l u d n o ś ć  b y ła  w y n isz c z o n a  f i­
zyczn ie  i e k o n o m ic z n ie ,  p r z e m y s ł  z u p e łn ie  
z r u jn o w a n y ,  o g r o m n a  i lość  o s a d  i w a r s z t a ­
tó w  r o l n y c h  s p a lo n a  i r o z g ra b io n a .  Ze w s z y ­
s tk ich  s t r o n  b y l i ś m y  o to c z e n i  n i e p r z y ja c ió ł ­
m i;  w w o jn ie  b y l i ś m y  z R o s ją  b o lsz ew ic k ą ,  
z U k r a iń c a m i ,  N ie m c a m i ,  C zech am i ,  L i tw i ­
n a m i .  J e d n a k  ty m c z a s o w a  o rg a n iz a c j a  a p a ­
ra tu  p a ń s tw o w e g o ,  a  p rz e d e  w s z y s tk im  
w o j s k a ,  p o s t ę p o w a ła  sz y b k o  d z ię k i  s p r ę ż y ­
s tośc i  w ła d z ,

O F IA R N O Ś C I  I K A R N O Ś C I CA Ł E G O  
S P O Ł E C Z E Ń S T W A  P O L S K IE G O

o ra z  p o p a r c i u  m a t e r i a l n e m u  p a ń s t w  z w y c ię ­
sk ich .  B a r d z o  d o b rz e  ś w ia d c z y  o lu d z ie  p o l ­
s k im  t a k  m ie j s k i m  j a k  w ie js k im ,  że m im o  
iż b y ło  m ię d z y  n i m  t a k  w ie le  b r o n i  i t a k  
w ie le  n ę d z y ,  l a k  m a ł o  s t o s u n k o w o  b y ło  r a ­
b u n k ó w  i a n a r c h ic z n y c h  w y s tę p ó w  w  r o ­
d z a ju  r ó ż n y c h  l o k a l n y c h  r e p u b l ik .

B r a k  p o d s t a w  d ia  u re g u lo w a n e g o  sy s te ­
m u  p ie n ię ż n e g o  i w z ro s t  z a d łu ż e n ia  p r z y ­
sp ie szy ł  r o z p o c z ę t ą  j u ż  w czasie  w o jn y  d e ­
w a lu a c ję ,  k t ó r a  p o p i e r a ł a  ro z w ó j  h a n d lu ,  
o d d łu ż n ie  r o l n i c t w a  i o d b u d o w ę  p r z e m y s łu  
na  k o sz t  w a r s tw y  p o s i a d a j ą c e j  i p r o d u k u ­
jąc e j .  G ile  o d b u d o w a  p r z e m y s ł u  po s tęp o -

Rozprawa z Pieniążkiem
na wiecu ozonow ym  w  Rudniku

N a  dz ień  27 p a ź d z i e r n i k a  br.  o g ło szo n o  
z g r o m a d z e n ie  w R u d n ik u ,  n a  k t ó r y m  k a n ­
d y d a c i  chc ie l i  się  p r z e d s t a w ić  i p rz e m ó w ić .  
P o n ie w a ż  b y ł  to  dz ień  t a rg o w y ,  z e b r a ło  się  
s p o ro  lu d a ,  i n a p e w n o  zd z iw i ł  się  p re z e s  
p o w .  O z o n u  a r ó w n o c z e ś n ie  k a n d y d a t  p. 
R n r to sz c k ,  u j r z a w s z y  sa lę  w y p e łn io n ą ,  że to 
nie je g o  so ł tys i  o zo n o w i ,  g d y ż  ty le  o z o n o w -  
c ó w  n ic  m a  w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie ,  d l a t e ­
go też nie c h c ia ł  iść na  p i e r w s z y  og ień ,  ale  
o s t ro ż n ie  w y s tą p i ł  p ro f .  L o n d o ń s k i  i z a p o ­
w ied z ia ł ,  że z g r o m a d z e n ie  b ęd z ie  m ie ć  c h a ­
r a k t e r  czys to  g o sp o d a rc z y ,  o r a z  że d y s k u s j i  
n ic  b ed z ie .  N o  i oczy w iśc ie  zac za ł  p ro f .  
L o n d o ń s k i  o p o w ia d a ć  o G dyn i ,  o Ś lą sk u ,  
M ościcach .  N a s tę p n ie  p o p r o s i ł  d o  g ło su  p. 
B a r to s z k a ,  k t ó r y  od ra z u  z a m ie n i ł  z g r o m a ­
d z en ie  g o sp o d a rc z e  n a  w iec  p o l i ty c z n y ,  u- 
d e r z a ją c  n a ty c h m ia s t  w s t r u n y  O zony ,  ale  
p o n ie w a ż  ch ło p i  m a j ą  d o ść  b u j a n i a ,  w ięc  
m u  z m ie j s c a  o d p o w ie d z ia ł  p re ze s  p o w i a ­
to w y  S t ro n .  L u d .  A d a m  D r ą g  z K ly żo w a ,  
o raz  F r a n c i s z e k  L a c h  z S ib igów, ot tak ,  że 
c a la  sa la  z a g r z m ia ła  b u r z ą  o k la s k ó w .

Z k o le i  u d z ie lo n o  g łosu  P i e n ią ż k o w i  i tu  
n a ty c h m ia s t  z asz ła  w ie lk a  z m i a n a  m ię d z y  
z g r o m a d z o n y m i ,  ho  o ile p o p r z e d n ic h  m ó w ­
ców  w y s łu c h a n o  ze w z g lę d n ą  c ie rp l iw o śc ią ,  
r e a g u j ą c  ty lk o  p rz e c iw  p o sz c ze g ó ln i  m  z w r o ­
to m  m o w y ,  o ty le  n a  s a m o  u k a z a n ie  się  p. 
P i e n ią ż k a  n a  m ó w n ic y ,  ca la  s a la  z a g r z m ia ­
ła  j e d n y m  g ło se m :  „ Z d r a j c a !  Nic  p o z w o l i ­
m y  m u  m ó w ić !11 J e d n a k  P ie n ią ż e k  n ie  da ł  
za w y g r a n ą ,  s t a r a j ą c  się p rz e k rz y c z e ć  
w z b u r z o n y  t łu m ,  u f a ją c  w id o c zn ie ,  że p o ­
m o że  m u  k o m e n d a n t  P. P., z n a j d u j ą c y  się 
na  s a h ,  k t ó r y  rz eczy w iśc ie  w szed t  m ię d z y  
ludzi ,  s t a r a j ą c  się  za łag o d z ić ,  p ro sz ą c  ażeb y  
p o z w o lo n o  m ó w ić  m ó w c y ,  co j e d n a k  w cale  
nie p o s k u tk o w a ło ,  lecz p rz e c iw n ie  spo tęgo-
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wielki wybór maszyn
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w a ło  j e szcze  w r z a w ę  i t u p o t ,  t a k  że P i e n i ą ­
ż ek  b y ł  z m u s z o n y  z e jść  w k ą t .

P o n ie w a ż  z g r o m a d z e n ie  m ia ło  się  k u  
k o ń c o w i ,  z g r o m a d z e n i  z a ż ą d a l i  j e d n o g ło ś ­
n ie  u d z ie le n ia  g ło su  p re z e s o w i  p o w .  S t ro n .  
L u d o w e g o  p .  D r ą g o w i  z K ły żo w a .  P o  u k a ­
z a n iu  się  p. D r ą g a  n a  m ó w n i c y  sa la  z a ­
t r zę s ła  się  od  o k r z y k ó w  „ N ie c h  ż y je  S t r o n ­
n ic tw o  L u d o w e " .  M ia to  się  w ra ż e n ie ,  że to 
z g r o m a d z e n ie  S t ro n  ic tw a  L u d o w e g o .

P o  t e j  m o w ie ,  k t ó r ą  z e b r a n i  n a g ro d z i l i  
h u c z n y m i  o k l a s k a m i ,  z ac zą ł  m ó w ić  jeszcze  
d e le g a t  ze  S ta lo w e j  W o li ,  p r z e d s t a w ia j ą c ,  
że d o  w y b o r ó w  t rze b a  iść,

T a k  to  s ię  sk o ń c z y ł  w iec  o z o n o w y  w 
R u d n i k u  n. S a n e m .

Wiec Ozonu vs Myślenicach
N a z g r o m a d z e n iu ,  k t ó r e  z w o ła ł  O zon  do  

M yś len ic  w u b ieg łą  n iedz ie lę ,  b y to  ok o ło  
500 osób. U c z e s tn icy  ci,  j a k  się  p ó ź n ie j  o- 
ka.-ulo, sk ła d a l i  się  w w ięk szo śc i  ze c z ło n ­
k ó w  s t r o n n i c t w  o p o z y c y jn y c h .  P r z e m a w i a ł  
k a n d y d a t  n a  p o s ta  D e l in g e r ,  m ó w ił ,  żc j e ­
d y n ie  O. Z. N. m o że  u t r z y m a ć  s i ln ą  i p o ­
tęż n ą  P o l sk ę  o p a r t ą  o e ty k ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą .

  _ . 1  o k rz y k i
„ P r e c z  z P u tk i e m ! " .  P r z e m ó w ie n ia  m ó w ­
ców z o p o z y c j i  (ze S l ro n .  L ud .  p r z e in a w ia i  
p. S z lac h ta  z W oli  R ad z isz o w sk ie j)  — byty  
ży w io ło w o  o k la s k iw a n e .  K a n d y d a t  P u te k ,  
m im o  z ap o w ie d z i  n ie  p r z y b y ł ,  a  s z k o d a ,  bo  
go tu  c h ło p i  o c ze k iw a l i .  W iec  ry c h ło  z a m ­
k n ię to  w ś ró d  w ro g ic h  o k r z y k ó w  z g r o m a ­
d zo n y ch .  l i g  W ę g r z y n ia k .

w a ła  d ość  szybko ,  o ty le  o d b u d o w a  ro i  nieś 
tw a  w o b ec  p r z e c ią g a n ia  się  s t a n u  w c .jenne-  
go n a  w s ch o d z ie  i po trzeby7 k r e d y t u  d łu g o -  
t e r m in o w e g o  w tw a r d e j  w a lu c ie  m u s ia ł a  s ię  
o p ó ź n ia ć ,  bo  o  te k r e d y ty  b y ło  b a i d z o  
t r u d n o .

I I .  P R O G R A M  R O L N Y  nie  b y ł  w P o lsc e

tak i  p r o s ty  j a k  w in n y c h  n o w y c h  p a ń -  
P iw ach ,  z w y j ą tk i e m  R u m u n i i ,  k t ó r a  z n a l a ­
zła się  w p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  j a k  P o l sk a ,  
a le  ro z w ią z a ła  tę  s p r a w ę  od  r a z u  w  sp o s ó b  
r a c j o n a l n y .  M ie l iśm y  p r z e d e  w szys tk im '  
w ie lk ą  w ła sn o ść  p o lsk ą ,  a le  tak ż e  i l i c z n ą  
ob c ą  —  ro s y j s k ą  i n ie m ie c k ą .  O b o k  c h ło ­
p ó w  p o lsk ich  b y l i  b a r d z o  l iczn i  c h ło p i  r u s ­
cy (u k n i i i i s a y  i b ia ło ru sc y ) .  Na z a c h o d z ie  
b y ła  t a k i e  k o n ie c z n o ś c i  l ik w id a c j i  św ieże j  
a  l icznej  k o lo n iz a c j i  n ie m ie c k ie j .  W ła ś c iw e ­
m u  k i e r u n k o w i  p r o g r a m u  ro ln e g o  p r z e c iw ­
s ta w i ł  sję  p r ą d  w s te c z n y  tj.  p r z y w r a c a n i e  
w Insuości d ó b r  s k o n f i s k o w a n y c h  p rz e z  r z ą d  
ro sy jsk i  p o lo n ik o m  p o w s ta ń c ó w  z r. 1830 
i z r. 18!')3. R o sy j sk a  w ie lk a  w ła s n o ś ć  d o ść  
s z y b k o  u legfa  l ik w id a c j i ,  a lb o w ie m  s a m i  
w l a ś e i m  lc s p a r c e lo w a l i  o b s z a ry  u p r a w n e  
p o m ię d z y  w ło śc ia n  r u s k i c h  i to  p r z y  p o m o ­
cy p a ń s l  w o w y c h  in s ty tu c y j  f in an s o w y ch *  
k tó re  p r z e p r o w a d z a ły  l ik w id a c ję  ban k ó w ,  
ro sy j sk ic h ,  m a j ą c y c h  n a  ty c h  d o b r a c h  u -  
lo k n w a n e  sw o je  w ie rzy te ln o śc i .  N a t o m i a s t  
w ie lk a  w ła sn o ść  n i e m ie c k a  w  z a c h o d n ic h  
w o je w ó d z tw a c h  b r o n i  s ię  w y t r w a le  w s ze lk i ­
mi sp o s o b a m i  ( tak ż e  p r z y  p o m o c y  n i e m ie c ­
k ie j  d y p lo m a c j i )  i to  t a k  sk u te cz n ie ,  że d o ­
t ą d  zn ae / .n a  j e j  część  i s tn ie je .  Nin m n ie j  z a ­
cię tą  o b r o n ę  p rz e c iw s ta w i ło  z k m i a ń s t w a j  
p o lsk ie ,  k t ó r e m u  p o m a g a ła  sk o m p l ik o w a n a !  
p r o c e d u r a  u s t a w y  o r e fo r m ie  ro ln e j .  P o  r o ­
ku  1930 w y k o n a n ie  r e f o r m y  ro ln e j ,  tj.  p a r ­
ce lac ja  p r z y m u s o w a ,  zo s ta ła  n a w e t  zupełnie! 
w s t r z y m a n a  i d o p ie r o  w o s t a tn i c h  dwóch! 
l a l a c h  z o s ta ła  n a  n o w o  w sze rsze j  mierzei 
u r u c h o m i o n a .  P a r c e l a c j ę  w ie lk ie j  w ła sn o śc i  
i k o lo n iz a c j ę  p r z e p r o w a d z o n o  tak ż e  na  p o d ­
s ta w ie  u s t a w y  o n a d a n i a c h  d la  zas łu ż o n y ch '  
żo łn ie rz y .  M im o  w ie lk ie g o  p o p a r c i a  brak! 
r a c j o n a l n e j  o r g a n iz a c j i  tego  o sa d n ic tw a '  
sp ra w i ł ,  że d a la  o n a  w7 re z u l ta c ie  b a r d z o  
s ła b e  w y n ik i .  P ró c z  tego  w7 d ro d z e  p r y w a t ­
ne j  p a r c e la c j i  w ie lk ie j  w ła sn o śc i  p r z e p r o ­
w a d z i l i  c h ło p i  po lscy  n a  dośf? d u ż ą  sk a l ę  
k o lo n iz a c j ę  w  M a lo p o ls ec  W s c h o d n ie j .  N ie ­
s te ty  p r z e w a ż n a  część  tego  o s a d n i c t w a

Z P O W O D U  BR \ K U  O P I E K I  I  P O M O ­
CY Z E  S T R O N Y  R Z Ą D U  U L E G Ł A  

L I K W I D A C J I .

P o m y ś l a n y  n a  w ie lk ą  sk a lę  p l a n  m e l i o r a ­
cji P o le s ia  ł ą c z o n o  t a k ż e  z n a d z i e j ą  u z y sk a n ia ’ 
z n a c z n y c h  o b sz a ró w  z a b a g n io n y c h  dziśj 
p rz e s t r z e n i  n a  o s a d n ic tw o  p o lsk ie .  Niestety, 
p l a n  ten n ie  z o s ta ł  w y k o n a n y  a  n a d z ie je  na! 
u z y s k a n ie  z n a c z n ie j s z y c h  o b s z a ró w  r o l n i ­
c zy c h  o k a z a ły  s ię  z łu d n e .

Na ogól  b io r ą c  d o ty c h c z a s o w e  w y k o n a ­
nie  r e f o r m y  r o ln e j  w c ią g u  20 la t  w b a r d z o  
m a ł y m  s to p n iu  p rz y c z y n i ło  się  do  n a p r a w y  
u s t r o j u  ro ln e g o .  Z p o w o d u  z n a c z n e g o  p r z y ­
ro s tu  lu d n o śc i  n a  wsi,  n ic  m a ją c e g o  o d p ły ­
w u do p rz e m y s łu ,  k t ó r y  n ic  r o z w i ja  się  p o ­
m y ś ln ie  t a k  z b r a k u  e k s p o r t u  j a k  i z p o ­
w o d u  k r y z y s u  ro ln ic z e g o  w k r a j u ,  r o z d r o b ­
n ie n ie  z iem i je.st w  Potysec o b e c n ie  większe) 
n iż  b e z p o ś re d n io  p o  w o jn ie .

N a jw ię k s z e  z n a c z e n ie  d la  p o p r a w y  u -  
s i r o j u  ro ln e g o  m ia ło  z n ie s ien ie  s l i iżcbnlctw i 
( „ s e r w i tu tó w " )  i p r z e p r o w a d z e n i e  s c a le n i^  
( k o m a s a c j i )  n a  p r z e s t r z e n i  z a b o r u  r o s y j ­
sk ieg o  n a  w s c h ó d  od W is ły ,  gdz ie  s łu ż e b ­
nośc i  z a c h o w a ły  się  z d a w n ie j s z y c h  c z a ­
só w  i gdz ie  sc a le n ie  b y ło  p r a w n i e  i t e c h ­
n iczn ie  ł a tw e  (b r a k  h ip o te k i ,  j e d n o l i to ś ć  g le ­
by).  T y c h  k o r z y s t n y c h  w a r u n k ó w  d l a  p o ­
p r a w y  u s t r o j u  r o ln e g o  b r a k ło  w  w o je  w, 
p o ł u d n io w y c h  i w  p o ł u d n io w e j  częśc i  K r ó ­
le s tw a ;  tu  d o p ie r o  p rz y sz ło ś ć  m o ż e  p r z y ­
n ieść  p o p r a w ę  w  p o ło ż e n iu  wsi,  a  o p o p r a ­
wie  z a d e c y d u je  r o z w ó j  p r z e m y s łu  d r o b n e g o  
(d o m o w e g o ) ,  k t ó r y  d la  w ie lk ie g o  p r z e m y s ł u  
fa b ry c z n e g o  b ęd z ie  m ia ł  t a k ie  z n a c z e n ie  jak! 
iv losie p o d sz y c ie  k r z e w ó w  i d r o b n e j  r o ­
ś l in n o śc i  d la  d rz ew .  .

E m i g r a c j a  z a m o r s k a  j e s t  dla P o l sk i  ó-  
becn ie  t a k  u t r u d n io n a ,  że p r a w i e  zam k n ię ta l  
a n a d to  p r z y  o b e c n y c h  t e n d e n c j a c h  n a c j o ­
n a l i s ty c z n y c h  o z n a c z a  o n a  u t r a t ę  e m i g r a n ­
tó w  d la  n a r o d u  p rz e z  w y n a r o d o w ie n ie ,  cct 
o b s e r w u j e m y  o b e cn ie  n ic  ty lk o  w k r a ja c h '  
o w y s o k ie j  k u l tu r z  j a k  np .  w S ta n a c h  Z je d ­
n o c z o n y c h  a le  n a w e t  w B razy l i i .  Musimy] 
się  s t a r a ć  p rz e c z e k a ć ,  aż  o k o ło  P o l sk i  s t a ­
n ie  się  lu źn ie j ,  aż d la  k o lo n iz a c j i  ro ln ika! 
p o lsk ieg o  o tw o r z ą  się w id o k i  p o m y ś l n i e j ­
sze. T y m c z a s e m  ro z w in ię c ie  d r o b n e g o  p r z e ­
m y s łu  p r z y  p o m o c y  e le k t r y f i k a c j i  i s p ó ł ­
dz ie lczośc i  p o w in n o  d a ć  m o ż n o ś ć  o p a r c i a  
b y iu  z n a c z n e j  części p r z y r o s t u  lu d n o ś c i  
w ie js k ie j  n a  p r a c y  p r z e m y s ło w e j  z a m i a s t  
n a  roli.

'D o k o ń c z e n ie  w n a r i tęp n y m  n u m erz g .J
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J a 5  t o  W .  # 1  p u b l i c z n i e

do bojkotu wyborów
za sa d z ie  p ostanow ień  Sadu N a jw y ż s z e g o  | działu w  w y b ora ch  nie  brał, —  a kto na- 
o d b y w a ły  s ię  w y b o r y  uzupełniające, ma- w o ły w a ł  do bojkotu, ten nie sp otyk a ł się  
jące w y k a z a ć ,  jak da lece  s ię  sanacja po- z żadnym i przeszkodam i. St. K.
s łu g iw a ła  „cudami" w y b o r c z y m i.  I ( .Gazeta G rudziądzka11 z dn. 28. 10.

W id ać  z tego, że  k ied yś  b y ło  inaczej: I 193S ). 
kto z a c h o w a ł  sum ienie  p a ń stw o w e ,  ten u-

Organ p. min. Poniatowskiego
przeciw Żydom

Na skutek o rzeczen ia  Sądu N a jw y ż s z e ­
g o  rozpisane z o s ta ły  w  lutym 1030 roku  
w y b o r y  uzupełn iające  w  okręgu sanao-  
mierskim . W y b o r y  uzupełniające, jako  
mniej nadające  się do pow tórzen ia  ujaw ­
n ionych  przez  Sąd N a jw y ż s z y  „cudów",  
nie d a w a ły  partii rządow ej, ó w cze sn em u  
B. B. W . R. żad nych  praw ie  w id o k ó w  na 
p rzep row ad zen ie  ch oćb y  jednego k a n d y ­
data.

Co w o b ec  tego  czyn i  B . B. W . R.?
W yc o fu je  sw oją  listę, a do cz ło n k ó w  

w y d a je  s u r o w y  zak az  brania udziału w  
g ło so w a n iu ! ! !

*■ * *

W  ty m ż e  sam ym  cza s ie  o d b y ły  się,  
ró w n ież  na skutek o rzeczen ia  Sądu Naj­
w y ż s z e g o ,  w y b o r y  uzupełniające w  o k r ę ­
gu gnieźnieńskim . I w  tym  ok ręgu  B. B. 
W . R. nie miał żad nych  w id o k ó w , b ez  u- 
czyn ien ia  „cudów", zach ow an ia  s w e g o  
mandatu, u z y sk a n e g o  w  w y b o ra ch  w  ro­
ku 1928.

Co w o b e c  tego  czyn i B. B . W . R.?
W yco fu je  sw o ją  listę, a cz łon k om  s w o ­

im su ro w o  zakazuje  branie udziału w  g ło ­
so w a n iu ! ! !

A w ię c  ja w n y  bojkot w y b o r ó w ! ! !
I nie ty lk o  bojkot —  ale  B. B. W . R. 

w ó w c z a s  ró w n ież  n a w o ły w a ł  do bojko­
tu ! !!

O d e z w y  B. B. W . R. n aw o łu jące  do 
bojkotu tak się  k o ń c z y ły :

„KTO U CZCIW Y, KTO Z AC H O W AŁ  
NIEZATRUTE JADEM PAR T YJN YM  S U ­
MIENIE N A R O D O W E  I P A Ń S T W O W E ,  
TEN UDZIAŁU W  O B E C N Y C H  W Y B O ­
RACH NIE WEŹMIE".

* *  ¥

T a k  dz ia ło  się w  roku 1930, k ied y  na

Humor wyborczy
P e w ie n  kandydat ży d o w sk i  rozlepił  

plakaty , nakłaniające do g ło so w a n ia .  P la ­
k a ty  z a c z y n a ły  się od s tów :

„A jak nie b ęd ziesz  g ło s o w a ł ,  to  co ci 
Z teg o  przyjdzie?"

* w *
W  p e w n y m  m ieśc ie  w y d ru k o w an o  

kartki z n azw isk am i cz terech  k an d yd a­
tó w . Na kartce w idnia ła  też  aduotacia:  
„ N iep otrzeb ne  skreślić".

W ię k s z o ś ć  w y b o r c ó w  skreśla ła  cztery  
n a zw isk a .

¥ ¥ ¥

N o w e  hasło  w y b o r c z e :
„Jak się  nie ma, co  s ię  lubi,
T o  s ię  w yb iera  tych , co  s ię  ma".

(„W rób le  na dachu" z dn. 30. 10. 38).
-  — -  o-

Uroczystości ku czci Matejki
W  sobotę rozpoczęły się w  Krakowie  

uroczystości, urządzane z okazji setnej rocz­
nicy urodzin Jana Matejki. O godz. 10-tej 
rano ks. metropolita Sapieha odprawił mszę  
św. w kościele Mariackim w asyście liczne­
go  duchowieństwa. Na nabożeństwie byli 
obecni przedstawiciele władz, świata  nau­
kow ego, artystycznego i literackiego i licz­
ne p oc_i'-’ sztandarowe organizacyj mło­
dzieży, profesorowie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, młodzież akademicka i liczna 
publiczność. O godz. 11,15 nastąpiło od­
słonięcie tablicy pamiątkowej na gmachu  
Akademii Sztuk Pięknych przy placu Ma­
tejki. Tablicę odsłonił po krótkim przemó­
wieniu wiceprezydent miasta Klimecki.

Po odsłonięciu tablicy odbyła się w  auli 
Akademii Sztuk Pięknych akademia, w  cza­
sie której przemówił rektor Akademii  
Pautsch, wygłosili  prelekcje o twórczości  
Matejki, prof. Mehoffer i dr. Estreicher.

W  tyg. „Zespół" (w y d a w a n y m  przez  
urzędników  p. min. P on ia to w sk ieg o )  po­
jaw ił  się projekt u s ta w y  an ty żyd o w sk ie j .  
S kłada się on  z kilkunastu paragrafów . —  
Z acytujm y niektóre!

„§ 1. W  rozumieniu niniejszej u- 
c h w a ty  Ż ydem  jest każda osoba, k tó ­
ra k ied yk o lw iek  za sw e g o  życia  nale­
żała  do w y zn a n ia  m ojźcsz o w eg o ,  oraz  
każda osoba, której ojciec lub matka  
k ied yk o lw iek  za sw e g o  ży c ia  należeli 
do w y zn a n ia  mojżeszowe/co".
Jest to n iekonsekw encja , bo jeśli się 

bierze pod u w a gę  ty lko kryterium w y ­
znaniow e, to ze zmianą w y zn a n ia  po w in ­
na nastapić też zmiana narodowości. . .

„§ 4. W ła d z e  administracji ogóln<3i, 
działając z urzędu i in ic ja ty w y  o b y ­

watelskiej,  dokonają in dyw idualnego  
ustalenia, którzy  z m ie szk a ń có w  Rzpli-  
tej są Żydami".
Paragraf ten daie sp osobność  do do­

w olnych  o r zecz eń  i m oże b y ć  k r z y w d z ą ­
cy.

„§ 1. Żydzi nie mają czyn /iy ch  i b ier­
nych  praw  w y b o r c z y c h  do parlamentu  
i sam orządu terytoria lnego.

§ 2. W  organach sam orządu te ry to ­
rialnego Żydzi mogą m ieć  reprezen­
tantów , jednak nie posiadających  pra­
w a  g łosow an ia" .
Nie m ogą też b y ć  ani urzędnikami pań­

s t w o w y m i,  ani oficerami, ani n a u c z y c ie ­
lami. Projekt proponuje emigrację Ż yd ów  
tak, b y  po latach 10 ich liczba w  P o isce  
spadla  o p o ło w ę .

T A K  W Y G L A . D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA >o PAPIEROSÓW

P O B U P K i T
W  OPASKACH

jak  w a m  się w ie d z ie?  C h łop i  sp o j rz e l i  po  
sob ie  i sp o d  o k a  n a  p o l ic ja n ta .  J e d e n  w z ią ł  
w s z y s tk o  n a  w eso ło  i p o w ia d a :  B yczo  się  
n a m  w ied z ie ,  a jak ż e !  P rz e c ież  se jm  ro z ­
w ią z a n y  u c h w a l i ł  dla  c h ło p ó w  z b a w i e n n ą  
u s t a w ę  o cen ie  zboża ,  n ie  k a z a n o  n a m  z b o ­
ża s p r z e d a w a ć ,  aż b ę d z ie  d roższe .  N o  i te ­
raz  zboże  d rog ie ,  p o  13,50 zł za  m e t r .  K le ­
p s y d r y  na  w o r k a c h  lep ią ,  n o  i b y czo  jes t .  
T r o c h ę  o n ie ś m ie lo n y  p o l i c j a n t  p y t a  d a l e j /  
A do w y b o r ó w  p ó jd z i e c i e 9

—— o  ■

W  S T O P N IC Y  Z AKA ZA NO P O Ś W I Ę C E N I A  
D W Ó C H  S Z T A N D A R Ó W .

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
w ego  w S to p n ic y  z a p o w ie d z ia ł  d w ie  u r o ­
czys tośc i  p o ś w ię c e n ia  s z t a n d a r ó w ,  p i e r w s z ą  
n a  d z ie ń  23 p a ź d z i e r n i k a  h r.  w C h m ie ln ik u ,  
a d r u g ą  na  dz ień  .30 p a ź d z ie r n i k a  br. w 
r o d z in n e j  wsi śp. dr.  D ą b r o w s k ie g o  w  W il -  
k o w e j .  O bie  u ro c z y s to ś c i  z o s ta ły  p rz ez  w ła ­
dze a d m i n i s t r a c y jn e  z a k a z a n e  z p o w o d u  o- 
k r e s u  p r z e d w y b o r c z e g o .

K S IĄ D Z  P U Ł K O W N I K  PA N A S P R Z Y ­
JE Ż D Ż A  DO  P O W I A T U  K O N E C K IE G O .

W  d n i u  20 l i s to p a d a  b r .  o d b ę d z ie  s ię  
w  S k ó r n ic a c b ,  p o w i a t  K o ń sk ie ,  p o św ię c e n ie  
s z t a n d a r u  S t r o n n i c t w a  L u d o w a ,  n a  k t ó r e  
p r z y b ę d z ie  k s .  p u ł k o w n i k  P a n a ś .

W a r t o  d o d a ć ,  że sw ego  c z a su  l u d o w c y  
ze S k ó r n i e  z w r a c a l i  się  z p r o ś b ą  o pośw ię ­
cen ie  s z t a n d a r u  do  k s ię d z a  p ro b o sz c z a  w 
F a łk o w ie ,  lecz o t r z y m a l i  o d p o w ie d ź  o d ­
m o w n ą .

« a ■

A R E SZ T O W  A N IE  L U D O W C Ó W ' W' P O ­
W I E C I E  ST O PN IC K 1M .

W  p o w iec ie  s t o p n ic k im  p o l ic ja  a r e s z to ­
w a ła  i o sad z i ła  w w ię z ien iu  p. J ó z e f a  L i ­
sz a ja  z D z ies law ie ,  J ó z e f a  M a ś la n k ę  i P i o ­
t r a  P a w l i n ę  ze S z c zy tn ik ,  M a tu s ik a  J a n a  i 
K o r n a s i a  z B a d rz y c h o w ic .

P r z o d o w n i k  K ic lp  z p o s t e r u n k u  N iz in y  
groz i  lu d o w c o m ,  że ich n a u c z y  gdy  b ę d ą  
u rz ą d z a ć  z e b r a n ia .  P o z a  ty m  o d b y w a j ą  się  
m a s o w e  r e w iz je  u l u d o w c ó w  n ie  ty lk o  w; 
m ie s z k a n ia c h ,  a le  i n a w e t  n a  d ro g a c h .

Z JA Z D  P O W IA T O W  Y ST R O N N IC T W  A L U ­
D O W E G O  W  O P A T O W IE .

W  d n iu  23 p a ź d z ie r n i k a  1938 r. w e  wsi 
O k a l in a ,  p o w ia tu  o p a to w sk ie g o ,  o d b y ł  się  
s t a tu to w y  z ja z d  p o w ia to w y  S t r o n n i c t w a  L u ­
d o w eg o .  R e f e r a t  s a m o r z ą d o w y  w yg łos i ł :  S t a ­
n i s ł a w  B ien iek .  Z ja zd  w y b r a ł  n o w y  Z a r z ą d  
z p r e z e se m  P i o t r e m  D ę k n i a k i c m  na  czele. 
P o z a  ty m  z ja z d  p o w z ią ł  u c h w a łę  o rg a n iz o ­
w a n ia  sek c ji  k o b iec e j  p rz y  k o la c h  S t r o n n i c ­
tw a  L u d o w e g o .

o

W A L N Y  Z JA Z D  S T R O N N IC T W A  L U D O ­
W E G O  W  JĘ D R Z E .J E W IE .

W  d n iu  23 p a ź d z ie r n i k a  b r .  o d b y ł  s ię  
w P i a s k a c h  w a ln y  z ja z d  p o w ia to w y  S t r o n ­
n ic tw a  L u d o w e g o  p o w ia tu  j ę d r z e jo w s k ie g o ,  
na  k t ó r y  m im o  n ie p o g o d y  p r z y b y ło  120 d e ­
lega tów , r e p r e z e n t u j ą c  w s zy s tk ie  z a k ą tk i  p o ­
wia ł  u.

R e f e r a t  p o l i ty c z n y  w y g ło s i ł  s e k r e t a r z  
w o je w ó d z k i  C zes ław  P o n ie e k i  z Kielc . P o  
re fe ra c ie  w y w ią z a ła  się  o ż y w io n a  d y sk u s ja .  
J e d e n  z o b e c n y c h  o b y w a te l i  zg łos ił  w n i o ­
sek , b y  u r z ą d z o n o  z b ió r k ę  na  w d o w y  i s ie ­
ro ty  po  p o leg ły c h  c h ło p a c h .  W y b r a n o  n o ­
wy Z a rz ą d  P o w ia to w y  z p r e z e s e m  J a n e m  
J a s z c z y k ó w s k im  n a  cżclc.

S K A R B N I C A  N A R O B  I

/ . w . m i i

K A ? a V  U B I A D  M C H O W Y  J E S T  I M 8 N I C A

Hwoniba  ża

W ó Jc la , s e k re ta rze  g m in n i
na zebraniach ozonowych

N a t e re n ie  p o w ia tu  k ie le ck ieg o  r o z p o ­
częli o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ść  o z o n o w ą  wójc i
i s e k r e t a r z e  g m in n i .  W ó j to w s k ie  w iece  nie 
c ieszą  się  j e d n a k  p o w o d z e n ie m .  Dla p e w ­
ności p r z e d s ta w ic ie le  g m in y  z a b ie r a j ą  z so ­
bą  po lic ję .

W  S n o c h o w ic a e b  z w o ła ł  na  d z ie ń  20 
p a ź d z ie r n ik a  Dr. w ie lk i  w iec  p r z e d w y b o r c z y  
p o m o c n ik  g m in y  W i tk o w s k i ,  n a  k tó ry  p r z y ­
szło d o s ło w n ie  10 o sób  i to: p isa rze  g m in ­
ni, so ł tys ,  d r ó ż n ik  i t. p.

W  L u b n ie  na  z e b ra n ie  s e k r e t a r z a  G a­
w ro ń s k ie g o  p r z y b y ła  t y lk o  s a m a  w ła d z a ,  a 
w ięc  so ł ty s  i p o d so l ty s .

W  G ó rn ie  s e k r e t a r z  g m in y  J o ń c z y k  W ł a ­
d y s ław ,  n a u c z o n y  n ie p o w o d z e n ie m  sw y ch

C IC H O  —  BO D W A  LATA W IĘ Z IE N IA !
D o W o l ic y  p o d  J ę d r z e j o w e m  p rz y b y ł  

p o l i c j a n t  z J ę d r z e j o w a  d o w ie d z ieć  się, co

k o leg ó w ,  u r z ą d z i ł  się n ieco  s p r y tn i e j ,  bo  
z w o ła ł  na  dz ień  22 p a ź d z ie r n ik a  b r ,  z e b r a ­
nie  w s p r a w ie  k la s y f ik a c j i  g ru n tó w ,  na  k t ó ­
ry m  zaczą ł  n a w o ły w a ć  d o  g ło so w a n ia  i w y ­
c h w a la ć  d z is ie jszy  sys tem .  C h łop i  zaczęli  
o p o w ia d a ć  o sw ej  nędzy ,  o k a r a c h  i g rz y w ­
n a ch .  A na  p y ta n ie  czy p ó jd ą  do w y b o ró w ,  
o d p o w ie d z ie l i  m i lczen iem .

W  d n iu  21 p a ź d z ie r n ik a  b r.  do  Szczu- 
k o w ic  p r z y b y ł  na  z e b ra n ie  w ó j t  S ta n is ła w  
B anaś ,  s e k r e t a r z  G a w ro ń s k i  i p o s t e r u n k o ­
wy W in ia r s k i .  Na z e b ra n i  p rz y b y ło  15-tu 
c h ło p ó w ,  co w p r o w a d z i ło  w ó j ta  w p o d e n e r ­
w o w an ie ,  że ch ło p i  p rz y c h o d z ą  n a  z e b ra n ia  
p o l i ty k ó w  o p o z y c y jn y c h ,  a j a k  p rz y je ż d ż a  
w ła d za ,  to n ie  m a  n ikogo .

ch ło p i  m ó w ią  o w y b o ra c h .  P o g a w ę d k a  r o z ­
poczę ła  się od p o g o d y  i od tego i owego. 
P o t e m  p o l ic j a n t  rzu c i ł  o s t ro ż n e  p y t a u i e  —



S t r  4 „ P I A S T "

Mowa wicepremiera KwialEcowsKiego
wygłoszona w Poznaniu

A na zakończenie, p. w icepremier dodał: 
„Powiem wam  po prostu, wam tu obecnym

P o w ró t  rannych  inwalidów włoskich z  HlszpanlL

we, o katolickim światopoglądzie  ugrupowania
narodowe,  pozostawiając  innym ugrupowaniom 
polskim na lewo i na prawo — to, co potrafiły 
w indywidualnym wysiłku wypracow ać,  czy de­
finitywnie zmarnować i kierując główne ostrze 
naszej solidarnej walki przeciwko wszelkiemu 
warcliois twu i trwonieniu sil polskich, — to s ą ­
dzę, że znaleźlibyśmy dla nas współczesnych 
wielkie zadowolenie w twórczej  pracy, a Polsce

Układów jednak nie będzie
Zjednoczenie to dokona się — prędzej czy 

później — niezależnie od tego, czy się to KomuS 
podoba, czy nie. Będzie ono walczyło bez par­
donu ze wszystkim, co broni interesów wszci- 
k x h  mafij, wszelkich lóż masońskich ,  intere­
sów jednostek i „ fron tów ” , mieszczących cie na 
jednej kanapie, a u to ry te tów  przebrzmiałych 
trądycy-j, wszelkich pseudoiibcralów, s t rzeg ą ­
cych za pieniądze interesów obcych, a nic inte­
resów Polski.

Jeżeli nie dążym y do monoparti i  i totalizmu, 
to równocześnie sprzeciwiamy się wszelkiej 
suwerenności partyjnej.  Nic będzie się Polska 
układać z własnymi obywatelam i i własnymi 
partiami politycznymi.

przynieślibyśmy takie osiągnięcia 1 takie z w y ­
cięstwa, o jakich nikt dziś realnie m arzyć  nie 
może.

Myśl takiego ukształtowania  stosunków w e -  
wnętrzno politycznych nie jest tworem żadnych 
kombinacyj partyjnych, żadnych przetargów, 
żadnych osobistych nastawień. Ona wynika z 
potrzeby Polski i z ciucha czasu, który cały 
świat ogarniać poczyna.

w tej hali wielkiego triumfu gospodarczego  P o ­
znania sprzed 10-ciu laty, i wam, którzy z daia 
słuchacie moich słów, i wam, którzy należycie 
do Obozu Zjednoczenia, i w am  polscy opozy­
cjoniści, i wam, którzy w listach piszecie mi 
s łowa solidarności i stówa krytyki:

„Chcę w as  zjednać i zdobyć, ale nie myśl­
cie, że chcę w as  zjednać, byście glosowali przy 
nadchodzących w yborach  parlamentarnych — 
choćby na tak  uczciwych k andydatów  jak ci, 
których tu macie w Wielkopolsce. Tym  bardziej 
nie ośmieliłbym się ani ag itować  za moimi ko­
legami z rządu, a jeszcze mniej za sobą. Jeżeli 
by zaś ktokolwiek z w as  zdecydował się r.a boj­
kot wyborczy,  to choć wypowiedziałem już 
moje  ujemne zdanie o takim stanowisku, tym 
niemniej ni” zmierzam drogą  pośrednią  do zaagi-  
tow ania  w as  przeciwko tej tendencji.

W  Poznaniu ,  w hali  targów poznańskich, na 
t. zw konferencji  07.N wicepremier V:\vinIkow- 
ski wygłosił dłuższą mowę, k lórą  podajemy w 
obszerniejszy cii wyjątkach.

„Między rokiem 10)8 — 1922 w w arunkach  
wprost  fantastycznych i n iepow tarza lnych  w 
historii ,  znaleźliśmy się wobec realizacji niepo 
diegtośei tego naczelnego postu latu  tylu po k o ­
leń Polaków, Motor, klóry pracował nad u s ta ­
wicznym jednoczeniem Pnluków. przestał fu n k ­
cjonować. Zasada, która  łagodziła ostrość tarć 
wewnętrzno  politycznych. straciła  swoją o- 
cb ronną  wartość. Musiał się więc zjawić nowy 
postu la t :  postulał  takiego um ocnienia  całości i 
niepodległości Polski, aby mogła się oslać w 
wielkich przewrotach, k tóre  ludzkość czekają.

Aie łatwiej jest zjednoczyć się. gdy rzuca 
m y  hasto ogólne np „Zbudu jm y  wielką f!dv- 
n ię1', „Zbudujem y nowy okręt  p rzem ysłowy”, 
„Zbudujem y nową Pe-wu kę”, niż wówczas, 
gdy do tej budowy przystępujem y konkretnie.  
Każdv wybitniejszy „arch itek t"  ma swoją k o n ­
cepcję,  swój plan budowy, który wydaje  mu Się 
najlepszy i najwłaściwszy. Hasia, tendencje, 
program y, zasady, idee, interesy — wcielone 
w ludzi biorą się za łby i za bary".

W ew nętrzne załamanie
Nastąpił  jednak przewrót  m ajowy, k tó ry  

zdaniem min. Kwiatkowskiego, zjednoczył te 
rozbieżne wysiłki.

. Po śmierci Marszałka Piłsudskiego m usia­
ło przyjść głębsze wewnętrzne  załamanie .  Jego 
wielkość wyznaczała głębię naszego psychicz­
nego kryzysu. Możemy dziś spokojnie  do tego 
się przyznać, gdyż wydobyliśmy się z w ew nę trz ­
nego załam ania  i sprawdzil iśm y to tak  k o n ­
k re tn ie  w sprawie  litewskiej i w sprawie  Ślą­
ska Znolznńskiego".

Z kolei przeszedł mówca do zagadnień  n a ­
tu ry  bardziej  ogólnej.

„Jedne  na rody  m ają  s tokro tn ie  większe te ­
ry tor ia  kolonialne  od  obszaru  własnej ojczy­
zny, inne duszą się w wielokrotn ie  większym 
zagęszczeniu, w atmosferze  boznndzlejnej nę ­
dzy i chronicznego hezrol>ocin. Narody bogate  
wzywają  właśnie te osaczone przez nieb spo-. 
Kezcńslwa, wyczerpane m ateria ln ie ,  do  udzie­
lania w swych k ra ja rh  gościny oheym n a ro ­
dom, zam ykając  hermetycznie  nie tylko swój 
k r a j  macierzysty, ale  nh-wyzyskane kolonie, 
przed odpływem  n ad m ia ru  Żydów z Polski,  
przed dopływem emigracji  z p rzeludnionych 
kra jów .

Czy jest Zgodne z f izjologicznym prawem  
T' zwoju, ze trzy państwa zgromadziły 88 pro- 
r r . i t  zapasów złota m oneta rnego  całego św ia­
ta. a 100 innych narodów  posiada zaledwie  12 
procen t?  Czyż w tych w arunkach  ma jakikol- 
■wielk sens zam knięc ie  ry n k ó w  kredytowych 
przez tc trzy właśnie  państwa 1 leh zahlegt, by 
uzyskać  dla siebie jeszcze nadw yżki w bilansie  
hand low ym ? Świat znajdu je  się na  rozstajnych 
drogach. Do rozpięlości politycznych 1 d o k t ry ­
na lnych dołączają  się późniejsze, niż kiedykol- 
v. iek przed tym, przeciwieństwa gospodarcze, 
część narodów  wyzyskiwanych b u n tu je  się co­
raz  wyraźniej i bun t  swój poczyna znaczyć 
coraz  częściej nicprzeczuwanym i dawniej su k ­
cesami".

Potem p. wicepremier powróoit znowu do 
zagadnień  wewnętrznych, m ówiąc co nas tęp u je :

W yczerpany akum ulator
W  okresie rządów osobistych Józefa Piisnd- 

sk i re n  akumulator sil p ań s tw o w y ch  został  n a ­
ładow any .  Po  dzień dzisiejszy korzystam y z t e ­
go  zapasu.

Politycznie przystanęliśmy znowu w  nieokre­
ślonym punkcie drogi . Nie dążym y do u tw orze­
nia państw a totalnego, jednóidcowcgo i jedno- 
pnrt\ jnego, ale nie chcemy też być demokracją 
liberalną, dem okracją  haset i frazesów.

W  okresie Piłsudskiego minia Polska swój 
w la sń ”  system, ale bez Piłsudskiego system ten 
ta k  sam o istnieć i funkcjonow ać nie :oże, jak 
nie może lecieć samolot bez steru j bez  ‘ krzy- 
deł.

Twierdzę  jak najkategoryczniej,  że bez 
skrysta lizowania  i ustabil izowania s tosunków  
wcwiiętrzno-politycznyeh —  wiele elementów 
gospodarczych i finansowych nie może —
w b re w  wszelkim wysiłkom jednostek   a ydo-
być się poza ciasne m ury niepewności,  na dro­
gę wielkiej p rzebudowy. W  istniejących w a ­
ru kach uzyskujem y dziś maksimum rezultatów, 
ale oto dochodzimy lub zbliżamy się już do g r a ­
nicy.

W yznaję  z całą o twartością,  że nie umiał* 
bym zmobilizować nowych nadzwyczajnych 
środków , podwyższających szybko osiągnięcia 
obecne,  bez grun tow ne j  zmiany a tmosfery w e ­
wnętrznej,  ale też —  odwrotnie — widzę wr-rest 
olbrzymie możliwości rozwojowe dzisiejszej 
Polski w  warunkach  pewnej syntezy wewnętrz-  
no-politycznej,  zbudowanej  na zasadzie rządnej 
ł zorganizowanej  demokracji ,  demokracji  zm o­
bilizowanej w imię sys tem atycznego  I karnego 
budow an ia ,  umacniania i rozwijania  cz*erech 
pods taw o w y ch  elem entów potęgi narodu i pań ­
s tw a .  Te  e lementy zawarte  są w wartościach 
politycznych, moralnych, kulturalnych i g o sp o ­
darczych.

Współpraca: 0. Z .  N „  Stronnictw o 
Ludowe i „ . :  . ' narodowe"

G dybyśm y bez uprzedzeń przeprowadz-li 
w szechs tronną  „kalkulację  w spółpracy"  i zgody 
narodowej,  jednoczącej te trzy grupy politycz­
ne- Nn.sz obóz z jednoczeniowy, S tronnictwo Lu­
d o w e  1 psychicznie młodsze, aktywniejsze ,  Ideo-

o  p i s z ą  i n n i l

„€ensuro> cenzuro,
cóżeś ty  za p a n i...!"

„Czas", kom entu jąc  osta tn ią  mowę premiera  
Składkowskiego, oraz jego a tak  w k ierunku  Sir. 
Narodowego, sn u je  takie uwagi:

„Z d u ż y m  z a in te r e s o w a n ie m  o czek i-  
w u n n  u> k o la c h  p o l i t y c z n y c h  reakc j i  
S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e g o  n o  b a rd zo  o- 
s t r y  o to k  :c s t r o n y  p r e m ie r o  S lo w n j-  
S k lu d ko w .sk icg o .  O d p o w ie d z  ta n a s tą p i ła  
w  fo r m ie  a r t y k u ł u  w  „ ‘W a r s z a w s k im  
D z ie n n ik u  N a r o d o w y m " .

O d p o w ie d ź  w  p r z e w a ż a ją c e j  części  
w y r a ż a  .się w  p o lem ic e  w  sp ra w ie  b o j k o ­
tu w y b o r ó w .  W ła ś c iw y  zaś atolc na  S t r o n ­
n ic tw o  N a ro d o w e  ża d n e j  o d p o w ie d z i  nie  
znalazł.  E n u n c ja c jo  S t r o n n ic tw a  N a r o d o ­
w eg o  —  bo za  ta k ą  u zn a ć  n a le ż y  o r ty  Ind  
„ W a rs za w sk ie g o  D z ie n n ik a  N a r o d o w e ­
go" ,  o gran ic za  się w  t y m  w zg lę d z ie  do  
s tw ie rd ze n ia  n ie m o żn o śc i  z „ p r z y c z y n  n ie­
z a l e ż n y c h "  p o l e m ik i  z za r zu ta m i ,  za w a r ­
t y m i  w  m o w ie  gen. S ta w o j - S k tn d k n w s k ic -  
go. O w e  ,.p r z y c z y n y  n ie z a le żn e “ są dla  
k a żd e g o  z ro zu m ia le .  S tre szc za ją  się  one  
w  j e d n y m  k r ó t k i m  s ło w ie  —  c e n z u ra ",

Jednym  słowem, jak  to  kiedyś ładnie po­
wiedział m iniste r  Gulzot: „Ces cliicns oni la 
gale — 1’hoinmc a la eensure",  czyli: „Psy m a ­
ją parchy, a człowiek cenzurę".,.

Istotne powody
W  swej enuncjac j i ,  będącej n ie jako  odpowie­

dzią no mowę premiera ,  „W arszaw sk i  Dziennik 
N arodow y" w ten sposób ouinwia zagadnienie  
w jborcze :

„ K r y t y k u j ą c  l p o tęp ia ją c  s ta n o w isk o  
n ieb ra n ia  u d z ia łu  w  n a d c h o d z ą c y c h  w y ­
borach ,  p r e m ie r  n ic  m ó w i  j e d n a k  o is to t ­
n y c h  p o w o d a c h ,  d la  k tó r y c h  s ta n o w isk o  
ta k ie  zos ta ło  za ję te .

P re m ie r  p r z y z n a je ,  że m u s i  b y ć  d o k o ­
n a n a  zm ia n a  o rd y n a c j i  w y b o rc ze j .  T w i e r ­
dz i  —  zgodn ie  z  b r z m ie n ie m  d e k r e tu  
P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  —  że S e jm  i 
S e n a t  zo s ta ły  ro z w iąz an e ,  g d y ż  „nie d a ­
w a ły  nadzie i ,  że  z a j m ą  się zm ia n ą  o r d y ­
na c j i  w y b o r c z e j" .  N ie  w s p o m in a  jed n a k ,  
dlaczego  rząd ,  k t ó r e m u  zm ia n a  ta  l e ż y  n a  
sercu, n ie  p o p r z e d z i ł  ro z w ią za n ia  p a r la ­
m e n t u  r o z p is a n ie m  w y b o r ó w  sa m o r z ą d o ­
w y c h  i d a n ie m  m o ż n o ś c i  s p o łe c z e ń s tw u  
z m ia n y  k o le g ió w  w y b o r c z y c h .  W s z a k  w te ­

d y  n ie  z a c h o d z i ła  by  w  t y m  s to p n iu  p o ­
trze b a  z a s ta n a w ia n ia  się n a d  k w e s t ią
„glosow ać,  c z y  n ie  g ło so w a ć " .

S p o łe c z e ń s tw o  p o l sk ie  j e s t  j u ż  d o s ta ­
teczn ie  w g r o b io n e  n a  to, a b y  zd a w a ć  t o ­
bie s p r a w ę  z p r z y c z y n ,  d la  k tó r y c h  w y ­
b o ry  p a r la m e n ta r n e  n ie  zo s ta ły  p o p r z e ­
d z o n e  w y b o r a m i  s a m o r z ą d o w y m i .  R o z u ­
m ia n o  ró w n ie ż ,  d laczego  s t r o n n ic tw a  us to -  
s u n k o w a l y  się do  w y b o r u  ta k ,  a  nie in a ­
cze j  i w ie ,  że  p o w o d y  tego u s t o s u n k o w a ­
n ia  się  b y tg  p o w a ż n ie js z e  i g łębsze ,  n iż  
„ za w ó d  i r o z g o r y c z e n ie " .

Tak,  tak  — wiemy, wlcmy.«

N?e chodzi o formę
W  „Słowie" wileńskim p. Cat Mackiewicz 

opowiada  się kategorycznie  przeciw totallzmo- 
wl, jako  tak iem u, o raz  przeciwko flanetrwanin 
go na g runcie  polskim. Pisze przy tym o  tym 
naszym tota lizmie tak:

„ T o ta l i z m  p o l s k i  w y p ł y w a  t y l k o  z 
p o t r z e b y  ja k ie jś  n o w e j  f o r m y ,  p o n ie w a ż  
u p r z e d n io  p r ó b o w a n e  p r z e z  o zo n  f o r m y  
nic  m u ,  a n i  te ż  o c zy w iśc ie  n a r o d o w i  nie  
da ły .  T o ta l i z m  p o ls k i  nie  w y n i k a  z  tego.  
że  oł)óz rzą d zą c y  m a  p ro g r a m ,  a b r a k  m u  
tg lk n  w la d zg ,  a b y  ten  p ro g r a m  w y k o n a ć ,  
ale z c zegoś in n eg o  . . .

Z  tego m ia n o w ic ie ,  że ludz ie ,  k tó r z y  
m a ją  u nas  w ła d zę ,  n ie  w ied zą ,  co Z nią  
zrob ić ,  nic  u m ie ją  j e j  z  k o rzy śc ią  n a ro d u  
u ży ć .  W y d a je  się w ięc  im ,  że  w in n e  są 
tli f o r m y  u s tro jo w e .  N ie  f o r m y  są w in n e ,  
lecz  o n i  sa m i" .

Mcdlce.... — 1 tak dalej.

P A T  I Polskie Radio
„Ilu s tro w an y  K urier  Codzienny" przytacza 

glosy naszej  prasy em igracy jnej  w Stanach 
Z jednoczonych, skarżącej  się  na  fa ta lną  obsłu­
gę In form acyjną  PATa | Polskiego Radia w 
tiulach pamiętnego kryzysu europejskiego. Oto 
owe glosy („Nowy Świat"):

„Za P o ls k ę  p r z e m a w ia ły  P o ls k a  'Agen­
c ja  T e le g r a f i c zn a  i P o ls k ie  R a d io ,  k tó r e  
nie  d o ro s ły  d o  z a d a ń  i P olsce  j a k o t e ż  
w y c h o d z t w u  w y r z ą d z i ł y  k r z y w d ę ,  k tó r e j  
z a p o m n ie ć  n ie  m o ż e m y  i k tó r e j  nie  za ła ­
t w i m y  k r y t y c z n y m i  u w a g a m i ,  lecz  żą d a ­
n i e m  k a te g o r y c z n y m ,  a b y  P .A .T .  z r e fo r ­
m o w a n o  i o b s łu g ę  w l a d o m o ś c lo w ą  P o l ­
sk ieg o  R a d ia  p o d n ie s io n o ,  bo  nie m a m y  
z a m ia r u  d a le j  palić  się  ze  w s t y d u .

M ie l i ś m y  p r z y k ł a d  n ie u d o ln o śc i  i n ic-  
p r z y g o to w a n ia  ś m ie s z n y  i z a r ó w n o  trag i­
c zn y .  T e m u  tr z e b a  s ta n o w c z o  k r e s  p o ło -  
ż y ć l "

Inne  o rgany  wyehodżtwa popiera jąc  całko.
wiele oświadczenie  powyższe, d oda ją  jeszcze od 
slebtef

„TV is tocie  albo P o ls k a  niecTi zna  
p r a w d z iw ą  obs łu g ę  t e leg ra f ic zn ą  i rad io ­
w ą ,  a lbo  s k a s o w a ć  tę  o b s łu g ę  z u p e łn ie  i  
n ie  ł u d ź m y  się, żc  m a m y  ja k ą ś  obsługę .

W  s w o i m  czasie  d z i e n n ik i  p o l s k ie  n a  
w y c h o d z tw i e  a b o n o w a ły  o b s łu g ę  P A T -a .  
O b s łu g a  ta  b y ła  t a k  m a r n a ,  że w ię k s z o ść  
d z i e n n ik ó w  p o rz u c i ła  ją. In n e  je s zc ze  ją  
t r z y m a ją ,  ale  ciągle n a rzek a ją .

P o ls k a  p o w in n a  d a ć  p r a w d z iw ą  b b -  
s ługę  te le g ra f ic zn ą  w y c h o d z t w u  —  lu b  
te ż  zw in ą ć  całe  b iuro ,  bo tak ie ,  j a k i m  o n o  
teraz  jes t  —  to  za s z c z y tu  n a m  n ie  p r z y ­
nos i" .

W zrost protestów wekslowych
Pro te s ty  wekslowe w  poszczególnych w oje­

w ódz tw ach  kształtowały  się w e  wrześniu r.  h. 
w  tys.  zi. następu jąco :  W arsz a w a  —  5.44 4,
woj. w arszaw skie    981, łódzkie —  3.498, w
tym Łódź —  2.656, woj. kieleckie —  1.7S7, lu­
belskie —  1.102, białostockie 607, wileńskie — 
5S6, w tym Wilno —  404, woj. nowogródzkie  
— 315, poleskie —  403, wołyńskie —  845, po ­
znańskie —  1.352, w  tym Poznań — 459, woj. 
pomorskie —  1.456, w  tym B ydgoszcz  180. a 
Gdynia  242, woj.  śląskie —  1.389, \ r  tym Ka­
towice 627, woj. krakowskie  —  1.499, w  tym  
Kraków —  734, woj. lwowskie  —  1.436, w  tym
L w ów    661, woj. stanis ławow skie  —  463,
tarnopolskie —  486.

W  okresie p ierw szych  t rzech k w ar ta łów  
r. b. zap ro tes to w an o  w  Polsce ogółem 1.579.943 
wejjsle na  ogólną  sum ę 186.16S tvs'. zł. wobec 
1,266.818 sztuk weksli na sumę 153.971 tys.  zi. 
w  analogicznym okresie 1937.

Patrol kawaleryjski i czołg aa wywiadzie. Z manewrów BrariJ rumuńskiej koto Gateęnfc
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„ P  I A S T "

„Przechodzić przez strumień"
O ile zmieniła się wieś?

B . senator  ks. L udw ik  K asprzyk  za-
h iie szcz a  na łam ach „Polonii L isty  ze  
w s i  małopolskiej.  Jeden z tych l is tów  p. t. 
„ P r zech o d z ić  p r z e z  strum ień'1 p o zw a la ­
m y  sobio  przedru k ow ać  poniżej w  c a ło ­
ści. (P rzyp . Red.)

C isza  głucha zapadła  na w s i  m ałop o l­
skiej. Ludzie niby ruszają się, chodzą k o ­
ło codziennej roboty  gospodarskiej,  ale 
cisza , nie w r ó ż ą c a  nic dobrego, zaległa  
duszę  i u m y s ł  chłopa. Chłop się nie 
w y p o w ia d a  i nie zw ierza .  Chodzą, roz­
jeżdżają po w s i  p osterunkow i policji 
p a ń stw o w ej ,  pytają c h ło p ów : „co z a m y ­
ślac ie?  c z y  pójdziecie  g ło s o w a ć ? "  Chłop  
jak b y  sk r y ł  się sam  w  sobie, zapadł w  
n iew ied zę ,  co się koło  n iego dzieje —  
chłop nie o d p ow iad a , m ilczy .

C z y ż b y  ta c isza  przeraź l iw a  św ia d ­
c z y ła  o p u stce  duchow ej i m y ś lo w ej
chłopa, o jego n ie w ie d z y  i n icczułośc i na 
zdarzenia  w o k ó ł  się r o z g r y w a ją c e ?  Nie
—  je.st inaczej —  chłop żyje p e łn ym  ż y ­
c iem, m yśli ,  patrzy, w idzi dobrze, co się 
dzieje —  duch chłopa z a w s z e  ż y w y .
c h ło n n y  na zdarzen ia  i w yp a d k i — o ch ło ­
pie m ożna p o w tó r z y ć  z poetą z „W e.sela‘‘ : 
„ P r z e sz e d łe m  niejedną z prób. Ale ż e ­
b ym  ja b y ł  trup. —  Nie w ierz ,  nie w ierz
—  bo to k lam  —  ż y w ię  duch, ż y w ię  
duch!'*

Tak! „ 2 y w ie  duch!*' Zna m w ie ś  i
'zżyty  jes tem  z chłopem  od lat z górą
p ięćdziesięc iu . G d y b y m  chcia ł dać p e ł­
ne określenie  stanu w si  dzisiejszej, to po­
w ie d z ia łb y m :  „ w ie ś  jest ta sama, co 
przed  p ó łw iek iem , i nie ta sama". Ta sa-  
m a jest w ie ś  p o lsk a  —  nie w ic ie  n iby się 
zm ien iło  —  te sa m e  pola, łąki, p astw iska ,  
rzeka.^ g ó r y  —  ale i nie ta sama. Zmie­
niło się dużo w  z e w n ę tr z n y m  w y g lą d z ie  
w si ,  zmieniło się na lepsze . Ale nie to s ta ­
now i o zm ianie —  zmieniła  się w ie ś  do 
gruntu od w e w n ą tr z .  T o  już inna w ieś ,  
nie ^  sam a sprzed lat p ięćdziesięc iu .  
Z m ien iło  s ię  niem al do cna  w  d u szy  w si,  
w  d u sz y  chłopa, w  spojrzeniu chłopa na 
św ia t ,  na s p r a w y  go sp odarcze ,  o ś w ia to ­
w e ,  sp o łeczn e ,  p o l i tyczn e  J u ż  to inna  
w ieś .  luż in n y  lud chłopski.

. Ż eb y  te p rzem ian y  zrozum ieć , p r z y ­
p om n ieć  sobie m u s im y  o w ą  p o w iastk ę  o 
chłopie, k tó ry  p r z y sz e d ł  nad rw ący ,  g łę ­
boki strumień w o d y ,  i b ez ra d n y  siad ł na 
b rzegu  strumienia i czekał,  aż w o d a  prze­
p łyn ie ,  a w ó w c z a s  przebrnie na drugi 
brzeg.

W iek i ca łe  ch łop  polski bezradnie  tak 
czekał,  aż  w o d a  p rzep łyn ie .  Aż u s ły ­
sza ł  g ło s  w ielk i j e szcze  przed la ty  s ied em ­
dziesięciu , w o ła ją c y  nań: „N a leży  p rze ­
chodzić  przez strumień, nie c zek ać  b e z ­
radnie. nie skam leć, nic s iedz ieć ,  p rze ­
chodzić  trzeba!" B y ł  to g!o.s k siędza  S ta ­
n is ła w a  S to ja ło w sk ieg o ,  k tóry  poruszył ,  
z d a w a ło  się, m artw ą m asę  chłopską. Za­
czę ła  się rzecz  jed yn a  —  chłop polski 
p rzech od ził  przez b y s t r y  strumień w o d y .  
R w ie  z górą generacje  chłopskie  b o ry k a ­
ły  s ię  z w iram i, odm ętam i strumienia —  
w s tr z y m y w a n y ,  o d p y ch a n y  od brzegu  
chłop polski sz e d ł  ciągle w y tr w a le  przez  
strumień —  ruszał się. orga n izo w a ł.

T en jest w ie lk i i jasn y  rozdzia ł w  hi­
storii odrodzenia  1 w y z w o le n ia  chłopa  
polsk iego .

„Przechodzić!'*  z a w o ła ł  k s iądz  Stoja-  
łow sk i  i w o ła li  następnie liczni już dzia­
łacze  ch ło p s c y  z W in ce n ty m  W ito sem  na 
czele .  W id z ie l i śm y  o gr o m n y  w y s i ł e k  
chłopa, zrozumiał,  że  s iedzen ie  i czek an ie  
na brzegu strumienia do n iczego  nie pro­
w a d z i  i z a c z ą ł  się p a so w a ć  z siłą  rw ą c eg o  
strumienia.

„Przechodzić!'* s z ło  w  ciągTł d w óch  
pokoleń chłopskich  potężne w o łan ie .  I 
już jakby za dotknięciem  różdżki c za r o ­
dziejskiej lud budził się, p o w sta je ,  p ręży  
ramiona, rozgląda się, w idzi.  Rodzi się 
tu ruch lu d o w y  1 p ierw sze  kółka rolnicze,  
p ie r w sz e  K a sy  S te fczyk a ,  p ierw sze  c z y ­
telnie. s z k o ły  ludow e.

„Naród nasz si lny jest —  w ie le  poradzi.  
G d y  z ę b y  ściśnie  i bary p o d ło ż y  —  
Niechaj go ty lko  m oc jasna prowadzi,  
P o r y w a . , ,  niech się przed nim św ia t  
o tw o r z y .  —  Niech s ię  rozwidni cel" —  
śp ie w a ła  poetka Maria Konopnicka.  
O t w o r z y ły  się przed ch łopem  n ow e  

h o r y z o n ty  i oto w id z ie l iśm y  chłopa przy  
p r a c y  —  organizuje się. czuje s w ą  siłę  
w ielką .  Już przed p ięćdzies ięc iu  la ty  lud 
w y s t a w ia  sw o ich  k a n d y d a tó w  przy w y ­
borach do Sejmu g a licy isk ieg o  1 do parla­
mentu austr iackiego. P o  raz p ie r w sz y  
u s ły s z e l i ś m y  w ó w c z a s  n ow e  nazw iska  
k a n d y d a tó w  chłopskich  —  n o w e  a jakie 
s ta r o d a w n e  i sza n o w n e ,  n a zw isk a  od­
w ie c z n e .  p ia s to w e  —  n azw isk a  Misiów.  
P o to c z k ó w .  F ijaków , S z w e d ó w ,  Krem ­
p ó w  i ty lu  innych.

„ P rzech od zić !"  Jednym  m achnięciem  
ręki ciitop polski, obu d zon y  do życia , w y -  
miót! ze w si o b cy  ż y w io ł ,  k tóry  na nie­
s z c z ę ś c ie  ch łopa sprow adzil i  na w ie ś  
w ła śc ic ie le  propinacji —  i p o zb y ł  się lich­
w ia r z y  i począ ł się urządzać na w si.  
Chłop zaczą ł  c z y ta ć  sw oje  gazetk i z 
„ W ień c em  — P sz czó łk ą "  na cze le  — na 
gazetkach  lud o w ych  k sz ta łc i ły  się ty s ią ­
ce  i tys iące ,  fo r m o w a ły  poglądy, poczu­
cie w sp ó ln o ty  chłopskiej, honor i godność  
o b y w ate lsk ą  chłopa. Z gaze tek  lud poznał  
historię Polski i historię S ło w ia ń s z c z y z n y .  
R zecz  dzisiaj nie do w iary .  Chłop polski  
w  latach przed wojną ś w ia to w ą  czytając  
gazetki ks ięd za  S to ja ło w sk ieg o  poznał  
historię S ło w ia ń s z c z y z n y  P ołudniow ej, a 
n azw iska  osob istośc i  p o l i tyczn ych  w  B u ł­
garii i Serbii b y ły  u chłopa p olsk iego  tak 
sam o znane i poularne, jak d z ia ła czy  
polskich.

„P rzech od zić !"  —  rozb rzm iew a ł głos.  
— Chłop na koniec zo rg a n izo w a ł  się w  
jednym  „S tronnictw ie  L u d ow ym "  i ufor­
m o w a ł sw ó j  program j w a lc z y ł  o reali­
zację tego  programu. A jak umiał chłop  
g o sp o d a r o w a ć  w  sam orzą d z ie  c z y  to 
gm innym , c z y  p o w ia to w y m  i k rajow ym  
św ia d c z y  historia b y łe g o  zaboru austriac­
kiego. Chłop zdał egzam in  ze  s w e j  dz ia ­
łalności na polu sp o łe c z n y m  i p o li ty cz ­
nym celująco, dow iód ł,  do jakich w y s i ł ­
k ó w  i ofiar jest zdolny  i że potrafi pra­
co w a ć  w  służbie  kraju.

P ie r w s z e  pokolenie ch łop ów , p rzec h o ­
dzących  przez  strumień, już d aw no  p o ło ­
ż y ło  się do grobu —  drugie pokolenie  już

W  pią tek ’ d n i a  28 p a ź d z ie r n i k a  b r .  o d ­
b y ł  się  w  J a r o s ł a w i u  n a d z w y c z a j n y  z ja z d  
i lc lg a tó w  K ół  S. L, p o w i a tu  J a r o s ła w s k ie g o ,

W  p o n ie d z i a ł e k  d n ia  24 p a ź d z i e r n i k a  b. 
r. o d b y ł  się  w B rz o zo w ie  w sa l i  „ .Sokola" 
n a d z w y c z a j n y  z ja z d  d e le g a tó w  d la  p o ł u ­
d n io w e j  części  p o w ia tu  b rz o z o w s k ie g o .  
P r z e w o d n ic z y ł  p rez .  Z a r z ą d u  po w .  adw .  d r .  
K ę ek i  z B rz o zo w a  i w ic ep re z .  K o c n j  z D y d ­
ni.  W y c z e r p u j ą c e  s p r a w o z d a n i e  z K o n g re su  
o ra z  s y tu a c j ę  p o l i t y c z n ą  o m ó w i ł  c z ło n e k  
Z a r z ą d u  O k r .  d r .  J e d l iń s k i ,  k t ó r e m u  z e b r a ­
ni u rz ą d z i l i  p i ę k n ą  o w a c ję .  W  d y s k u s j i  z a ­
b ie ra l i  g los d r .  K ę r k i ,  K ocaJ ,  Ryż  z H a c z o ­
w a i in.

P r z y j ę t o  do  w i a d o m o ś c i  s p r a w o z d a n i e  z 
K o n g re su ,  p o tę p io n o  r o z b i j a c k ą  r o b o tę  inż.

W  n iedz ie lę ,  d n i a  23 p a ź d z ie r n i k a  b r .  o d ­
b y ło  się  p o św ię c e n ie  s z t a n d a r u  S. L  .w Ś r u ­
to w e j  ( J a w o r ó w ) .  M im o  t r w a ją c e j  od  s a m e ­
go  r a n a  sz a ru g i  i z im n a  w u ro c z y s to ś c i  
w z ię ło  u d z ia ł  o k o ło  3  ty s iąc e  lu d n o ś c i .  P o  
n a b o ż e ń s tw ie  o d p r a w i o n y m  p rz ez  m ie j s c o ­
w ego  p ro b o sz c z a  u f o r m o w a ł  się  p o c h ó d  z 
4 s z t a n d a r a m i ,  b a n d e r i ą  i c y k l i s t a m i .

Z g r o m a d z e n iu  p r z e w o d n ic z y ł  p. C n ż v le k  
z M ościsk .  P o  z a g a je n iu  z a b r a ł  g łos d e le g a t  
sok re i  a r ia  lii S. L. ze L w o w a  M ie cz y s ław  
N o w a e z e k .  N a s tę p n ie  p r z e m a w ia ł  K a n a k  z 
M ościsk ,  p o c zy m  z e b r a n i  z m u s z e n i  byli  
p rz e j ś ć  z p o w o d u  u le w n e g o  deszczu  d o  D o ­
m u  L u d o w e g o ,  gdz ie  p r z e m a w ia l i  jeszcze  
I tęd z ia  z B ożejw oli  i d e le g a t  s e k r e t a r i a t u  ze 
L w o w a  A d o tf  Kita-

szron em  s iw iz n y  pokryte . Idzie w  ży c ie  
i p rzechodzi p rzez  strumień trzecie ,  m ło ­
de pokolenie  ch łopsk ie:  Daj B óg ,  b y  po­
kolenie d o ch o w a ło  w ia r y  i sta ło  m ocno

w  k t ó r y m  w z ię ło  u d z ia ł  k i l k a s e t  d e le g a tó w .
J a k  w ie lk ie  b y ło  z a in t e r e s o w a n ie  z ja z ­

d e m ,  ś w ia d c z y  fa k t ,  że p r a w i e  c z w a r t ą

W a w r z k o w i c z a  ze S t r z y ż o w a ,  w y r a ż o n o  p o ­
d z ię k o w a n ie  d r o w i  J e d l iń s k i e m u  za  p r z y b y ­
cie , a Z a r z ą d o w i  n o w i a lo w e m u  za  o w o c n ą  
p ra cę ,

T a k i  s a m  z ja z d  d la  p ó ł n o c n y c h  części 
p o w ia tu  b r z o z o w s k ie g o  o d b y t  się  w D y n o ­
w ie  w e c z w a r t e k  d n ia  27 p a ź d z ie r n i k a  br.  
p o d  p r z e w o d n i c tw e m  w ic ep re z .  Koca,ja.

Z a w ia d a m ia m y ,ż e  inż. W u w r z k o w ic z
p r z y b y ł  d o  B rz o zo w a  n a  n ied z ie lę  23 p aź-  
d z i r n ik a ,  lecz „ o b r a d o w a ł "  p o d  o s ło n ą  P. 
P. D o w o d z i  to o z a u f a n iu ,  j a k i m  c ieszy  się 
ten  k a n d y d a t  o z o n o w y  w ś ró d  c h ło p ó w .

M a n i f e s ta c j a  l u d o w c ó w  w y w o ła ł a  d uże  
w r a ż e n ie  w p o w iec ie .

Z E  Z JA Z D U  L U D O W C Ó W  W  PO AVIECIE 
KUCZACZ.

W  d n iu  23 b in .  o d b y ł  się  z ja z d  c z ło n ­
k ó w  S. Ł. w m ie j s c o w o śc i  P o d z a m c c z e k .  
Z ja z d  z ag a i ł  p re z e s  po w .  S. L. Z ie m sk i ,  a 
n a s t ę p n ie  r e f e r a t  p o l i t y c z n y  w y g ło s i ł  d e le ­
g a t  s e k r e t a r i a t u  ze L w o w a  W r g ; iii .m, st. 
U. ,1. K.

W  d y s k u s j i  z a b r a l i  głos:  b. w ięz ień  s t r a j ­
k o w y  St .  T ę c z a ,  Jó z e f  K r o o z a k  z B u ry sza  
i p r e z e s  p o w .  J a n  Z ie m sk i .
t

p rzy  standarze  S tron n ictw a  L u d o w eg o ,  
p r zesz ło  szc z ę ś l iw ie  p rzez  strumień i 
w stąp i ło  na b rzeg  w y z w o le n ia .

Ks. L udw ik  Kasprzyk.

część  z j a z d u  s t a n o w i ły  k o b ie ty ,  z o r g a n iz o ­
w a n e  w S e k c ja c h  K ob ie t .

P o  z a g a je n iu  z ja z d u  p rz e z  u r z ę d u ją c e g o  
p re z e sa  p.  F r a n c i s z k a  N o w o s ia d a  z W ie rz b -
n e j ,  tenże  p o w i ln l  w ic e p r e z e s a  d r .  J e d l i ń ­
sk ie g o  i k p t .  l o tn ik a  S c h r a m a ,  k t ó r y m  d e ­
legac i  z e b r a n i  u rz ą d z i l i  b u r z l i w ą  o w a c ję ,  
w z n o s z ą c  o k r z y k i  na  ich  cześć.

Za  s e r d e c z n e  p o w i t a n i e  p o d z ię k o w a ł  ze ­
b r a n y m  d r .  J e d l iń s k i ,  p o c z e m  do  p r e z y d i u m  
z ja z d u  w y b r a n i  zo s ta l i  k p t .  S c l ł rn m ,  d r .  
J e d l iń s k i ,  w ic ep re z .  K a s p r z a k  z P a w ło s io -  
w a  i s e k r .  N o w o s ia d  z W ie r z b n e j .

W y c z e r p u j ą c e  s p r a w o z d a n i e  ze  sy tu a c j i  
p o l i ty c z n e j  do  K o n g r e s u  S. L .  w łą cz n ie ,  w 
r e fe r a c i e  o k o ło  d w u g o d z i n y m  w y g ło s i ł  p. 
k p t .  S c h rn m .  P r z e m ó w ie n ie  ło z e b r a n ie  w ie ­
lo k r o tn i e  n a g r a d z a l i  o k l a s k a m i .

S y tu a c j ę  p o l i t y c z n ą  po  K o n g re s ie  w a r ­
s z a w s k im  ze s z c z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie n i e m  
m ó w  w i c e p r e m i e r a  K w in lk o w s k ie g o  i p re m .  
S k ł a d k o w s k i e g o  o m ó w i ł  d r .  J e d l iń s k i .

W  d y s k u s j i  z a b i e r a l i  g łos:  pp .  J ó z e f  K u ­
l ik o w s k i  ze S z c zy tn e j ,  J u l i a n  Ć w y n a r  z Rą- 
c zy n y ,  S t e f a n  K n m i n k o  z C iep lic ,  k t ó r y  
p r z e m a w ia !  po  r u s k u  im ie n ie m  c h ło p ó w  u- 
k r n i ń s k i c h  i o św ia d c zy ł ,  że c h ło p i  u k r a i ń ­
scy  m u s z ą  iść z g o d n ie  z c h ło p a m i  p o l s k im i  
i d o m a g a ć  się  n a le ż n y c h  im  p r a w .  Z a p e w ­
nił.  iż d ą ż e n ie m  c h ło p ó w  u k r a i ń s k i c h  jest  
w s p ó łp r a c a  z. c h ło p a m i  p o l sk im i ,  a n ie  p r o ­
w a d z e n ie  b r a to b ó j c z y c h  w a lk .  T y lk o  w  r a ­
m a c h  u s l m j u  d e m o k r a ty c z n e g o  c h ło p i  m o ­
gą u z y s k a ć  r e a l i z a c j ę  ich  p o s tu l a tó w .  
M ó w cę  n a g r o d z o n o  h u c z n y m i  o k la s k a m i .

P r z e m a w i a l i  d a le j  p .  J a n  S to la rz ,  p r e z e s  
Kota  S. L. w  R u d o lo w ic a c h ,  k t ó r e  j e s t  s i l ­
nio z o r g a n i z o w a n y m  k o ł e m  w p o w ie c ie  j a ­
r o s ł a w s k im ,  g d y ż  p o s i a d a  za  l e g i t y m a c j a m i  
180 lu d o w c ó w ,  118 k o b ie t  z S e k c j i  K o b ie t  
i 110 m ło d z ie ż y  w  K ole  w ic io w y m .

P o  p r z e m ó w i e n i a c h  W ła d y s ł a w a  B a w ó la  
z M ięk isza  S ta re g o ,  k t ó r y  s k a r ż y ł  się  n a  n ę ­
d zę  wsi.  J a n a  M u ca ,  p r z e m ó w i ł  k r ó t k o  W o j -  
e iech  S l a n o w s k i ,  k l ó r y  p r z e d  k i lk u  d n ia m i  
w y s z t ip a s o w n n y  z o s ta ł  z K o n g re só w k i .

P o  z r e f e r o w a n i u  s p r a w  o r g a n iz a c y j n y c h  
p rz ez  p. N o w o s ia d a  z e b r a n i  u c h w a l i l i  r e z o ­
luc ję ,  iż p r z y j m u j ą  do  w ia d o m o ś c i  s p r a w o ­
z d a n ie  p. k p t .  S c h r a m a  z  K o n o r o - -

    a  n a 3 -
to w y r a ż a j ą  p o d z ię k o w a n ie  N a r z ą d o w i  P o ­
w i a to w e m u  za  d o ty c h c z a s o w ą  p r a c ę  i p e łn e  
z a u fa n ie .

W ic e p r e z .  K a s p r z a k  z P a w ło s io w a  z a ­
k o ń c z y ł  z ja zd  o k r z y k ie m  n a  cześć  S ł r o n -  

‘ n i c lw a  L u d o w e g o .  W  z jeźdz ie  b r a ł  r ó w n ie ż  
u d z ia ł  j a k o  d e le g a t  p .  h r .  D r o h o j o w s k l  z 
C ie sza c in a  W ie lk ie g o .  Z ja z d  z a k o ń c z o n o  o d ­
ś p i e w a n ie m  p i e ś n i  „ G d y  n a r ó d  do  b o ju "*

(  POD SZTANDARAMI S T R O N N I CT WA  LUD. )

Nadzwyczajny zjazd delegatów w Jarosławiu

mawlol Ksiqdz Kneipp. — Dlatego wszystko^, 
co d o rad zał i zalecał, jest dostępne tak dla 
bipdnyeH jak I bogatych: W oda, powietrze* 
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Nadzwyczajny zjazd delegatów w Brzozowie i Dynowie

P o l e p i e n i e  z d r a j c y

Poświęcenie sztandaru lud. w Jaworowskiem
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Drogi rozslofne
M o w a  g en e r a ła  S k ła d k o w s k ie g o  w  

T u r k u  b y ła  m o w ą  n ie  ty le  s ze fa  rządu,  
i l e  z w o le n n ik a  g ło s o w a n ia  do  S e jm u  i 
S en a tu .  U z a s a d n ie n ie  b o w ie m ,  d la c z e ­
g o  g ło s o w a ć  s ię  p o w in n o ,  s t a n o w i ło  g łó ­
w n ą  treść  o w y c h  s ie d m iu  m in u t .  T y le  
c-zasu b o w ie m  tr w a ła  m o w a  gen . S k ła d ­
k o w s k ie g o .  Id e a ln a  sp r a w ie d l iw o ś ć  n a ­
k a z y w a ła b y  teraz , a b y  s łu c h a c z e  m o g l i  
p o s ły s z e ć  s i e d m io m in u t o w ą ,  s w o b o d n ą  
m o w ę  ty ch ,  k tó r z y  n a le ż ą  d o  n ie g ło s u -  
yą cycn  d o  S e jm u  i S en a tu ,  a o  k tó r y c h  
m ó w i ł  g e n e r a ł  S k ła d k o w s k i ,  n a z y w a ­
j ą c  a b se n c ję  b o jk o te m ,  że p o s łu g u ją  się  
„ b r o n ią  s ła b y c h ,  z g o r z k n ia ły c h  i za ­
w ie d z io n y  c h “.

S t a n o w is k o  n a sz e  w  tej  sp r a w ie  d a ­
ło b y  s ię  c a łk ie m  in a c z e j  s c h a r a k t e r y z o ­
w a ć ,  a  c h o ć  n ie  r o z p o r z ą d z a m y  drogą ,  
k tó re j  u ż y ł  p r em ier ,  m ó w ią c  do  s w y c h  
w y b o r c ó w ,  c h c e m y  po  k ro tce  u z a s a d ­
n ić ,  d la c z e g o  n ie  je s t  o n o  an i w  o g ó le  
b r o n ią ,  an i  też „ b r o n ią  s ła b y ch ,  z g o r z ­
k n ia ły c h  i z a w ie d z io n y c h 41.

N ie  p o tr z e b u j e m y  p o w ta r z a ć  w s z y ­
s tk ich  a r g u m e n t ó w ,  o k r e ś la ją c y c h  s ta ­
n o w is k o  w ie lk ie j  m a s y  o b y w a te l i  n a ­
sz e j  R zp lite j  w o b e c  o r d y n a c j i  w y b o r ­
c z e j  do  Izb  U s t a w o d a w c z y c h .  iW yręcza-  
ją  n a s  b o w i e m  w  p e w n e j  m ie r z e  n a w e t  
c z ło n k o w ie  u r z ę d u ją c e g o  rzą d u .  G en e ­
r a ł  S k ła d k o w s k i ,  n a w o łu j ą c  do  g ło s o ­
w a n ia ,  m ó w i ł  w y r a ź n ie  o p o p r a w ie  or­
d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  co  m i a ło b y  b y ć  
„ w ie lk i m  k r o k ie m  n a p r z ó d  w  k ie r u n k u  
d o p u s z c z e n ia  s z e r o k ic h  m a s  lu d n o ś c i  
d o  ż y c ia  p o l i ty c z n e g o  P o ls k i ,  a w ię c  do  
d e c y d o w a n ia  q lo s a c h  n a s z e g o  p a ń -  
s t w a “d

N ić  in n e g o  n ig d y  n ie  m ó w i l i  p r z y ­
w ó d c y  w ie lk i c h  o r g a n iz a c j i  p o l i t y c z ­
n y c h ,  k tó r e  p o s t a n o w i ły  w s t r z y m a ć  się 
od  u d z ia łu  w  w y b o r a c h ,  o d b y w a j ą c y c h  
s ię  n a  p o d s t a w ie  o b e c n e j  o r d y n a c j i  w y ­
b o r c z e j .  O z n a c z a  to  u ie w ą tp l i  w ie t  żę  
n a t y c h m ia s t  p o  p r z e p r o w a d z e n iu  p o ­
m y ś ln y c h  z m ia n  p o  „ d o p u s z c z e n iu  s z e ­
r o k ic h  m a s “ , ci w s z y s c y ,  k tó r z y  o b e c ­
n ie  u d z ia ł  w  w y b o r a c h  u w a ż a ją  za  z b ę ­
d n ą  i n ie c e l o w ą  f o r m a ln o ś ć ,  w  ca łe j  
p e łn i  z g ło s z ą  s ię  do  w s p ó łu d z ia łu  w  a k ­
cji  w y b o r c z e j  i tak  z a p o w ie d ź  p r e m ie ­
ra  r o z u m ie ją .

G en era ł  S k ła d k o w s k i  w y p o w i e d z ia ł  
s ię  w y r a ź n ie  za  z m ia n ą  o r d y n a c j i  w y ­
b o r c z e j  w  k ie r u n k u  p r z y z n a n ia  m a s o m  
u d z ia łu  w  ż y c iu  p o l i t y c z n y m  P o ls k i .  
M a to  sw o je  z n a c z e n ie  d la  k ie r u n k u  
ob ra d  w  S e jm ie .  K w it u j e m y  w ię c  to  
o ś w ia d c z e n ie  gen .  S k ła d k o w s k ie g o ,  j a ­
k o  o ś w ia d c z e n ie  p o z y t y w n e  i o d p o w ia ­
d a ją c e  n a s t a w ie n iu  p o l i t y c z n e m u  o l ­
b r z y m ie j  w ię k s z o ś c i  sp o łe c z e ń s tw a ,  a 
w  s z c z e g ó ln o ś c i  ch ło p a  p o ls k ie g o .

Gen. S k ła d k o w s k i  z a c h ę c a  d o  g ło ­
so w a n ia ,  w y p o w i a d a j ą c  szer eg  u w a g  o 
p o ło ż e n iu  o b e c n y m  n a sz e g o  p a ń s tw a ,  
k tó r y c h  s łu s z n o ś ć  n ie  u le g a ła b y  k w e ­
st ii ,  g d y b y  m ó w c a  z e c h c ia ł  u w z g lę d n ić  
c a ło k s z ta ł t  p o l i ty c z n e g o  p o ło ż e n ia  i 
p o ś w ię c i ł  swrą u w a g ę  ta k że  ty m  m a ­
so m ,  k tó re  n ie  m a ją  w p ły w u  na  ż y c ie  
p o l i ty c z n e  P o ls k i  w ła ś n ie  d z ięk i  o r d y ­
n a cj i  w y b o r c z e j .  Ma być ona zm ien io ­
na, a le  n ie  jest jeszcze zm ien ion a . S ta ­
n o w is k o  m a s ,  o d s u n ię ty c h  od  u d z ia łu  
w  ż y c iu  p o l i ty c z n y m  w y r a ż a  s ię  w ła ś ­
n ie  w  ty m , ż e  k o n s ta tu ją  to  w o b e c  ca łej  
R zp lite j .  ,W S e jm ie  i S e n a c ie  n ie  z a s ia ­
d ają . D o p ie r o  n a s tą p ić  m a ją c a  z m ia n a  
o r d y n a c j i  p r z y z n a  im  —  w e d łu g  s łó w  
u ż y ty c h  p rzez  g e n e r a ła  S k ła d k o w s k i e ­
g o  w  T u r k u  —  u d z ia ł  „ w  ż y c iu  p o l i ­
t y c z n y m  P o l s k i 1*. A w ó w c z a s  ich  o b e c ­
ne s ta n o w is k o  u le g n ie  z a sa d n ic z e j  
z m ia n ie .

N ik t  z t w ó r c ó w  o b e c n e j  o rd y n a c j i  
w y b o r c z e j  do  S e jm u  i S e n a tu  n ie  taił,  
ż e  s k ie r o w a n a  on a  je s t  p r z e c iw  d o t y c h ­
c z a s o w y m  p r z y w ó d c o m  i w  o g ó le  p r z e ­
c iw  s t r o n n ic tw o m  p o l i ty c z n y m  n a s z e ­
g o  kraju .  N a js ta r a n n ie j  o b m y ś la n o  
s p o s o b y ,  m a ją c e  z a p o b ie c  u d z ia ło w i  
d o ty c h c z a s o w e j  r e p r ezen ta c j i  p o l i ty c z ­
n ej  sp o łe c z e ń s tw a  w S e jm ie  i S en a c ie .

B y ła  to, jak  s ię  o k a zu je ,  p ra ca  Syzy­
f o w a ,  bo  z m ia n a  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
m a  p r z y w r ó c ić  w  p e w n y m  p r z y n a j ­
m n ie j  s to p n iu  sza n se  n o r m a ln e j  p r a c y  
p o l i ty c z n e j  także i d la  tych, których 
Szerokie k o ł g , społeczeństwa z a  S w y c h
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P r a g a  zaś, p e w n a  siły  a rm i i  c zech o s ło ­
w ack ie j ,  g ó ru ją c e j  n a d  w ę g ie r sk ą  u z b r o je ­
n iem ,  o ra z  p o p a r c i a  Rzeszy, z m ie rz a  do  p r z e ­
w le k a n ia  z a t a r g u  i d o  ro z s t rzy g n ięc ia  go w  
d ro d z e  d y p lo m a ty c z n e j ,  k tó r e  z a p e w n i ło b y  
jej  w ięce j  ko rzyśc i .

Rząd  c ze ch o s ło w ack i  z a p ro p o n o w a ł ,  a b y  
ro z p a t r z e n ie m  c a łego  s p o r u  w ęgiersko-cze-  
skiego z a ją ł  się t r y b u n a ł  a r b i t r a ż o w y  nie- 
m ieck o -w ło sk i .  W ęg ry ,  godząc  się z a s a d n i ­
czo  n a  a r b i t r a ż  W ło c h  i N iemiec,  d o m a g a ją  
się j e d n a k  u d z ia łu  w  ty m  t r y b u n a le  Po lsk i ,  
c zem u  u s i łu je  zap o b iec  P ra g a .

T y m c z a se m  n a  R usi  P o d k a r p a c k i e j  zaszły 
p o w a ż n e  zm ian y .  R ząd  p r e m ie r a  B r o d v ‘ego 
u p a d ł .  N a  jego  m ie jsc e  p o w o ła n o  rz ąd  W o ło ­
szyna .  N ow y rz ą d  k a r p a t o r u s k i  n ie  o d z w ie r ­
c iedla  w  pe łn i  in te re só w  i u czu ć  ludnośc i  
R usi  P o d k a r p a c k ie j ,  w  p rz y sz ły c h  j e d n a k  
r o z g ry w k a c h  z W ę g r a m i  m o że  s ta n o w ić  
c zynn ik ,  u t r u d n ia j ą c y  im grę  i ak c ję  n a  te­
ren ie  d y p lo m a ty c z n y m .

W  ty c h  w a r u n k a c h  s p r a w a  p r z y n a le ż n o ­
ści R usi  P o d k a r p a c k ie j ,  st innee iąca p rz e d ­
m io t  o s t rego  k o n f l ik tu  W ęg ie r  z Czecham i,  
n a b ie r a  zn aczen ia  og ó ln o eu ro p e jsk ieg o .

Z ao g n ien ie  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie  s ta ło  
się p o c z ą tk ie m  n o w e j  e ry  w dziedzin ie  p o l i ­
tyki  zew n ę t rzn e j  w ie lu  p a ń s tw ,  z m u sza jąc  
m. inn .  i f r a n c u sk ie  ko la  o d p o w ie d z ia ln e  do 
rewizji  ca łego n iem a l  sy s tem u  tej polityki ,  
jak iego  P a r y ż  t r z y m a ł  się po  w o jn ie  św ia to ­
wej.  C h w ilo w o  p a n u je  p o d  ty m  w zglądem  
we F r a n c j i  p e w n a  d e zo r ien tac ja .  P r z e ja w ia ­
ją  się tam  na  p rz y k ła d  dążen ia  do  po g o d ze ­
nia  się  ze s tan em  rzeczy, w y tw o rz o n y m  o- 
hecnie  w  E u ro p ie  i do zbliżania  i w s p ó łp r a ­
cy z W io c h a m i  i N iem cam i.

W  u k ła d z ie  sił p o l i ty c z n y c h  w e  F r a n c j i  
z a jd ą  p r a w d o p o d o b n ie  z m ia n y .  B y l i  k o m b a ­
tanci francuscy jaczy raą ją  p a t r z e ć  Z zązd ro -

p r z y w ó d c ó w  p o l i ty c z n y c h  u w a ż a ją .  
L ec z  ja k że b y  on i  (a m o w a  jest n ie  o 
d ro b n ej  ja k ie jś  gru p ce ,  lecz  o se tk a c h  
i ty s ią c a c h  d z ia ła cz y ,  n a jr o z m a its z e g o  
a u to r a m e n tu ,  k w a l i f ik a c j i  i w p ły w u ) ,  
m ie li  d o s ta w a ć  s ię  za m i lc z ą c ą  zg od ą  
rządu, ta m , sk ą d  m ia n o  ich  na z a w sz e  
u su n ą ć?  Czy n ie  b y ła b y  to s y t u a ­
cja  n ie n a tu r a ln a  i d w u z n a c z n a ?  B o  
o w y c h  d z ie s ię c iu  czy  d w u d z ie s tu  p o ­
s łó w ,  p r z e p u s z c z o n y c h  przez  u c h o  ig ie l ­
ne, p r z e d s ta w ia ło b y  w ła ś c iw ie  d y n a ­
m iz m  p o l i ty c z n y  s p o łe c z e ń s tw a ,  z a k o r ­
k o w a n y  dz ięk i  n ie s łu sz n e j  ord y n a c j i  
w y b o rcz e j .  N a to m ia s t  w s z y s c y  in n i  
„normalni** p o s ło w ie  w ię k sz o ś c i  s e j m o ­
w ej,  b y l ib y  n a rażen i  na p o d e jrzen ie ,  że  
w ła ś c iw ie  zn a c z ą  m n ie j ,  niż  ci w y n i e ­
s ien i  w o lą  szarej  m a s y  w y b o r c ó w .

J e d n o l i to ś ć  p o s łó w  o b e c n y c h  m a  
sw o ją  dob rą  s tron ę .  W ia d o m o ,  że p r z e ­
szli p rzez  e l im in a c ję  i z n iej  czerp ią  
s w e  u p r a w n ie n ia .  N ic  g orsze g o ,  niż d w a  
g a tu n k i  p o s łó w .  P o  z m ia n ie  o r d y n a c j i

u le ż y  się już ta sp ra w a ,  w e jd ą  ci,  k t ó ­
ry ch  w y b io r ą  w s z y s c y  p o  z a n ie c h a n iu  
e l im in a c j i .  T o  b ę d z ie  ten  a k t  „ d op u -  
szczenia**, o k tó r y m  m ó w i ł  p r em ier  w  
T u rk u .

Ci, k tó r zy  n ie  b ę d ą  g ło s o w a ć ,  n ie  są  
w ię c  „słabi**, lecz  p rzezorn i ,  a p r z e z o r ­
n o ść  ich  p ły n ie  z d o św ia d c z e n ia .  B y l i  
oni już w  se jm a c h  p o ls k ic h ,  s e jm a c h  
w y b r a n y c h  na  p o d s ta w ie  p r a w d z iw y c h  
w y b o r ó w .  D la c z e g o ż b y  m ie l i  b y ć  
„zgorzkniali**, k ie d y  p rem ier  i w ic e p r e ­
m ier  z p o w o ła n ie m  się na n a jw y ż sz y  
a u to r y te t  P r e z y d e n ta  R zp lite j  z a p o w ia ­
d ają  z m ia n ę  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j?  
P r z e c iw n ie ,  n a p a w a  to ich  o tu ch ą ,  że  —  
p o stu la ty ,  w y s u w a n e  w  im ię  w s p ó ln e g o  
dobra , z o s ta n ą  jed n a k  sp e łn io n e .

A los  „zaw iedzionych** c z e k a łb y  ich  
ty lk o  w  ty m  w y p a d k u ,  g d y b y  te z a p o ­
w ied z i  n ie  z o s ta ły  s p e łn io n e  lub  sp e ł­
n io n e  in a cz e j  niż  to z o b e c n y c h  o św ia d -  
c.yeń zd aje  się w y n ik a ć .

( . , Z w r o t “  N r .  4 0 ) .

Wioski pulkżownik Pezzl osiągną! na  specjal­
nym samolocie stra tosferycznym w ysokość  

17,074 m etrów , posługując  się skafandrem  
nurka.

Z g o d n ie  z w y z n a w a n ą  p rz ez  s ieb ie  z a s a d ą  za ­
s p o k a ja n i a  n a ta r c z j  w y c h  ż ą d a ń  N iem iec  c  u -  
d z y  m  k o sz tem ,  Anglia  b ie rz e  w  r a c h u b ą  
k o l o n i e . . ,  f r a n c u sk ie ,  p o r tu g a l s k i e  i b e lg i j ­
skie.

T e a t r  w o j n y  w  Azji  r o z b rz m ie w a  n a d a l  
szczęk iem  oręża .  W o j s k a  j a p o ń s k ie  c zy n ią  
da lsze  p o s tę n y .  W  ręce  i c h  w p a d ł o  wielkiei 
m ia s to  c h iń s k ie  H a n k a u .  O b ecn ie  J a p o ń c z y ­
cy o k u p u j ą  t e re n  c h iń sk i ,  p rzew y ższa jący ;  
d w u k r o tn i e  p o w ie rz c h n ię  p a ń s t w a  W s c h o ­
dzącego  S łońca .  P o  s t r a sz l iw y c h  i k r w a w y e t j  
cięgach,  j a k ie  d o s ta ły  C h iny ,  p o d o b n o  z a ­
c zy n a  św itać  w  t y m  p a ń s tw ie  z a m i a r  p o d d a ­
n ia  się J a p o n i i .

T. Gr.

Plebiscytu nie będzie
R o k o w a n i a  m ię d z y  W a r s z a w ą  a  P r a g ą  

w ce lu  u r e g u lo w a n ia  z ag a d n ie ń ,  j a k i e  w y ­
n ik ły  n a  t le  p rz e ję c ia  Ś lą sk a  Z ao lza ń sk ie g o ,  
toczą  s ię  w P r a d z e  w a tm o s f e r z e  k o r z y s t ­
n e j  i p r z y  o b o p ó ln y c h  c h ę c ia c h  z a ła tw ie n ia  
ich  w  n a jb l i ż s z y m  czasie. Na czele  de legac ji  
p o lsk ie j  s to i  r a d c a  L a l ick i ,  n a  cze le  d e le ­
gacj i  c z e c h o s ło w a c k ie j  zaś  b. m in i s t e r  o- 
św ia ty ,  K r e c z m a r .  Z a d a n ia  o b u  d e le g ac y j  
są b a r d z o  o b sz e rn e ,  o b e jm u j ą  b o w ie m  t a k ­
że m n ó s tw o  z a w i ły c h  z ag a d n ie ń ,  j a k  n. p. 
r o z r a c h u n k i  z t y tu łu  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z ­
n y c h .  R o k o w a n i a  p o t r w a j ą  jeszcze  dość 
d ługo .

W  z a k r e s i e  s p r a w  t e r y t o r i a l n y c h  s p o ­
d z ie w a ć  się  n a leży ,  że p o r o z u m i e n i e  z o s t a ­
n ie  o s ią g n ię te  w n a jb l i ż s z y m  czas ie .  J u ż  
dz iś  m o ż n a  p o w ie d z ieć ,  że d o  p leb i s c y tu  n a

t e r e n ie  Ś l ą s k a  C ie szy ń sk ie g o  n i e  ćlojdzie^ 
W y k r e ś l e n ie  g r a n ic y  m ię d z y  P o l s k ą  a Cze­
c h o s ło w a c ją  n a s t ą p i  w d r o d z e  w z a j e m n y c h  
ro z m ó w .  J a k  s ły c h ać ,  P o l s k a  m a  o t r z y m a ć  
n i e k tó r e  g m in y  w r e jo n i e  B o g u m in a ,  k t ó r e -  
by  w z m o c n i ły  t e n  w a ż n y  w ę ze ł  k o l e jo w y ,  
w z a m ia n  zaś  za  to  s t r o n a  c z e sk a  o t r z y m a ­
ł a b y  o d p o w ie d n ie  t e r y t o r i a  z w ię k s z o ś c i ą  
czeską .

S p r a w a  u r e g u lo w a n i a  n a s z y c h  p r e t e ń -  
sy j  do C zacy ,  S p iszą  i O r a w y  p o z o s t a j e  c ią ­
gle o t w a r t a .  J e s t  to  s p ó r  t e r y t o r i a l n y  p o ­
m ię d z y  P o l s k ą  a S ło w a c ją .  Był  on  m . i a ,  
p r z e d m io te m  r o z m o w y  m in i s t r a  B eck a  z p o ­
s łem  S id o re m  w czasie  jego p o b y tu  w W a r ­
szaw ie .  S p r a w a  t a  z a ł a t w i o n a  b ę d z ie  p o l u ­
b o w n ie .

Największa, jak dotychczas, zapora w olną w  Europie znajduje He w  nriejscowośd Frain n  
ftudętagh, Olsenie przypatf#, <rv '

R o z g ry w k a  W ę g ie r  z  C zech o s ło w ac ją  o  
Ruś P o d k a r p a c k ą  jeszcze t rw a .  B u d a p e s z t  
z a rz u c a  P ra g ę  n o ta m i  d y p lo m a ty c z n y m i ,  g r o ­
żąc  je j  co raz  o s t rz e jsz y m i  k o n se k w e n c ja m i ,  
k tó r y c h  j e d n a k  n ie  w yc iąga .  R ząd  w ęg iersk i  
zn a laz ł  się p o d  b a rd z o  s i ln y m  o b s t r z a łe m  o- 
p in ii  p u h l ic z n e j  i p o d  p rz e m o ż n y m  n ac isk iem  
c z y n n ik ó w  s k r a j n i e  n a c jo n a l i s ty c z n y c h ,  k tó r e  
p o p y c h a j ą  go do b a rd z ie j  s tan o w c ze g o  i e n e r ­
g iczn ie jszego  p o s tę p o w a n ia .

śc ią  n a  p a ń s tw a ,  r z ą d z o n e  a u to ry ta ty w n ie .  
In n e  u g r u p o w a n ia  p o l i ty c zn e  i sp o łe cz n e  p o ­
d z ie la ją  ten  p u n k t  w id zen ia .  W  tak ie j  a t ­
m o s fe rz e  ro z p o cz ą ł  w  M arsy l i i  o b r a d y  w a ż ­
n y  k o n g re s  f r a n c u s k ie j  p a r t i i  r a d y k a ln e j ,  
k tó r a  n a d a j e  t o n  z a r ó w n o  p o l i ty ce  w e w n ę t r z ­
nej,  j a k  i z a g ra n ic z n e j  r z ą d u  p r e m ie r a  Da- 
lad ie ra .  N ie w ątp l iw ie  p o  k o n g re s ie  m a rs y -  
l i j sk im  z a jd ą  z m ia n y  w  g a b in e c ie  f r a n c u ­
sk im ,  k ,ó r y  p o d o b n o  m a  p r z y b r a ć  c h a r a k t e r  
„ r z ą d u  oca len ia  publicznego**.

N o w e  k ło p o ty  s p r a w ia j ą  Anglii  k p i  oni al- 
n e  z a c h c ia n k i  n iem ieck ie .  J a k  s ły ch ać ,  W . 
B r y ta n i a  b y ła b y  s k ł o n n a  zasp o k o ić  je  i w  
ty m  celu  ro zg ląd a  się za  k o lo n ia m i ,  z k t ó ­
ry c h  m o ż n a b y  b y ło  z ro b ić  p o d a r e k  ł z e s z y .

I



,V, T X S T** S!r. T

W sprawie nadsyłania Inlormacyj
o w y n i k u  w y b o r ó w

P rosim y  n aszych  C zyteln ik ów -k o-  
resp on d en tów , jak  rów n ież cz łon k ów  
organ izacji S. L . by nam  zaraz dnia  6-go  
lis top ad a  w y sła li d ok ład ne w iad om ości 
o przebiegu  w yb orów  sejm ow ych  z ich  
o b w od ów  g łosow an ia .

W  k oresp on d en cji n a leży  podać: 1) 
P o w ia t. —  2) W ieś i obw ód  g łosow an ia . 
—  3) Ilu  b y ło  u p raw n ion ych  do g ło so ­
w a n ia . —  4) Ilu  g ło so w a ło  (g łosy  w a ż ­
n e, n iew ażn e).

W iad om ości n a leży  w y sła ć  jeszcze  
w dniu  6 listop ad a  —  o ile  to b ęd zie  m o ­
ż liw e. N ieza leżn ie  od w iad om ośc i l i ­
stow n ych , p rosim y P an ów  P rezesów  
Z arządów  p ow . S. L. o k ró tk ie  sp raw o­
zd an ia  te le fo n iczn e  w  dniu  6 listop ad a  
na N r. te le f. 112-86 —  do redak cji 
„P iasta“ —  do god zin y  10-tej wdeczór.

REDAKCJA.

Generalna klapa Ozonu
w Przeworsku

O bóz Zjednoczenia  N a r od o w ego ,  Okręg  
lw o w sk i ,  z a p ow ied z ia ł  na niedzielę  30-go  
października b. r. w ie lk ie  zebranie c z ło n ­
k ó w  i sy m p a ty k ó w  O. Z. N. —  jak g ło s i ­
ł y  afisze rozlepione w  ty s ią ca ch  e g z e m ­
p larzy  —  o b w o d ó w  zachodnich Okręgu  
lw o w sk ie g o .

„ P o la c y !  W  tys ięcznych ' szeregach  
O. iZ. N. na rynku p rzew o rsk im  staną  
'zgodnie obok siebie  chłopi, m ieszcza n ie  
i inteligencja, dając d o w ó d  zjednoczenia  
w s z y s tk ic h  w a r s t w  w  p racy  dla potęg i i 
w ie lk o śc i  Polsk i!  Niech nikogo z nas nie 
zabraknie w  ty m  św ię c ie  Zjednoczenia  
Narodu! W s z y s c y  do P r zew o rsk a !

Dojazd do P r z e w o r s k a  z dalszych' p o ­
w ia tó w  nastąpi pociągam i popularnymi:
1) z T arnobrzegu  p rzez  N isko-Leżajsk ,
2) ze  S ta low ej W oli ,  3) 'z R z e s z o w a  p rzez  
Łańcut. 4) z P r z e m y ś la  p rzez  J a ro s ła w  i 
5) z Krosna p rzez  S a n o k -L esk o -D o b ro-  
mil. P rez y d iu m  Okręgu L w o w s k ie g o  
O. Z. N.“ .

T y le  afisze. A jak w y g lą d a ła  r z e c z y ­
w i s t o ś ć ?  Z p o w ia tó w :  R z e s z ó w ,  Łańcut, 
T arnobrzeg ,  Nisko, K olbuszow a, P r z e ­
w o rsk ,  J aros ław , P r z e m y ś l ,  Dobromil,  
Sanok, L esko , Krosno, B r zo zó w , a w ię c  
z 13 p o w ia tó w  d o starczon o  najw y żej  t y  
s iać  osób p rzy  w ielk im  nakładzie  pracy, 
p ien ięd zy  i energii,  bo „uczestnicy*4 z e ­
brania mieli b ile ty  k o le jo w e  z^ darmo!  
Kto p rzy jech a ł?  P r z e w a ż n ie  ludzie z a ­
leżni, bo zajęci na koleji, w  zakładach  
p a ń s tw o w y c h ,  w o js k o w y c h  i t. p. oraz 
garstka  u rzędników . P o  nab o żeń stw ie  
o d b y w a ła  s ię  defilada tych  „uczestn i-  
k ń w “. Za tablicą ob w ód  P r z e w o r s k  sz ło  
aż 5 —  s ło w n ie  pięć —  c z w ó r ek ,  w  tej 
ani jeden chłop, z burm istrzem  miasta

Kawalerowie żyją
o 15 lat krócej

... niż żonaci   głosi statystyka amerykańska.
Szczera p raw d a!  Bo o  żonatego  dba żona- i 
strzeże go od „b łędów ”, co tak skręca ją  żvcie 
tbawalera. Np. nikotyny, alkoholu czy też kofei­
ny  używają  żonaci znacznie mniej, niż k aw ale ­
rowie. Gdy chodzi o kawę, to rozsądna  Pani 
B om u gotuje Kawę Słodową Kneippa z przy­
p ra w ą  Karo-Franck w  kostkach, gdyż tylko ta 
k a w a  jest wolna od substancji  oduźających, a 
w  dodatku jest bardzo  sm aczna  i zdrowa.

P r z e w o r s k a  adw . dr. G łąb em  na cze le ,  co  
najlepiej ś w ia d c z y  o ty m  jakim mirem  
c ie s z y  się k andydat o z o n o w y  Jan P ien ią ­
żek, na k tórego  nie będą g ło s o w a ć  na w et  
chłopi z Mokrej S trony,  na której m ie sz ­
ka.

Z p ow iatu  B r z o z ó w  nie b y ło  ani Jed* 
nego  chłopa, a d e legatem  b y ł  i to jed y­
nym  dr. Adam D ob row olsk i z B r zo zo w a .  
W id oczn ie  autobusy  kosztują dużo, a po­
łączenia  k o le jow eg o  B r z o z ó w  z P r z e w o r ­
skiem  nie ma, a zanim w yb u d u je  kolej 
inż. W a w r z k o w ic z ,  to rosa o c z y  w y je .

T ak  .samo mimo p o szu k iw a ń  skrupu­
latnych nie odnaleziono d e leg a tó w  braci  
ch łcp ó w  z p o w ia tó w  innych.

Dla zap ew n ien ia  b e z p ie c z e ń s tw a  temu  
ty s ią co w i p rz y w iez io n y c h  d e leg a tó w  p o ­
licja p rzep row ad ziła  rew iz ję  osob istą  i 
m ieszk an iow ą  u skarbnika Zarządu P o ­
w ia to w e g o  S. L. w  P rze w o rsk u  ob. Jó ­
zefa  P a w ło w s k ie g o  w  dniu 28. 10. b. r. 
oraz osob istą  u prez W ojciecha  O c h y r y  z 
R ozborza , o c z y w is ta  z w y n ik ie m  nega­
ty w n y m , b ez  ze zw o len ia  Sądu. W  dniu 
29. 10. b. r. zjaw ił  się policjant w  g o d z i­
nach w iecz o r n y ch  u w ic e p r e z e sa  Zarządu  
P o w ia to w e g o  S. L., Kojdra W ła d y s ła w a  
w  G rzęsce .  w  której chłopi uchwalili  
s ła w n e  rezolucje n o w o sie leck ie  i p rzed ­
sta w ił  p ism o s ta ro s ty  p rzew o r sk ieg o  tej 
treści, iż  Kojder b ierze  odpow iedzia ln ość  
„za spokojny przeb ieg  zebrania o z o n o w e ­
go  w  dniu 30. 10. w  P r z e w o r s k u !44. 
P. Ko.ider o c z y w is ta  od m ów ił  podpisania  
przedłożonej m u deklaracji, g d y ż  S. L. 
tego  zebrania nie urządzało. Na dw a dni 
przed zebraniem  fachow i p row ok a torzy

rozesła li  zaw iad om ien ia  do kół S. L. w  
p o w iec ie  p rzew orsk im , że na zjazd p r z y ­
będą c z o ło w i  dz ia łacze  ludowi, a  to prez. 
Gruszka, kapitan Schram , dyr. Tepper*  
dr. Jedliński, pre'z. Burda, adw . Kloc i inn. 
co b y ło  n ieprawdą i s tą d  z  kół, k tórych

Krwawy napad na pocztę pod bwowem
Ostatnio o k o ło  godz.  16,30 do agencji  

p ocztow ej  w  Gajach, pow iat  L w ó w ,  p r zy ­
byli dwaj nieznani osobn icy ,  pod po zo ­
rem. ż e  chcą u urzędującej tam k ier o w ­
niczki agencji p o cz tow ej  P rośn iak ow ej  
p o zo s ta w ić  list dla posterunku P .  P „  któ­
ry  ̂ mieści się w  tym  sa m y m  budynku, a 
który  b y ł  w  tej chwili zam knięty ,  g d y ż  
policjanci pełnili s łu żb ę  w  terenie.

P ro śn iak o w a  zgodziła  się na odebra­
nie listu. W  pew nej chwili napastn icy  d o ­

byli r e w o lw e r ó w  j strzelili, k ła d ąc  Proś*  
niakow ą trupem na miejscu. W y b ie g ł s z y  
z budynku, n ap astn icy  natknęli się przed  
dom em  na st. p o steru n k o w ego  Stanka,  
k tórego  zasypa li  gradem  kul, raniąc go  
śm iertelnie . Policjant ztnarł o godz. 19. 
S p r a w c y  napadu po dokonaniu zbrodni 
zbiegli.  T ło  napadu za p e w n e  rabunkow e.  
W ła d z e  p ro w a d z ą  energiczne  doch o d ze­
nia.

nie udało  się za w ia d om ić  o prow okacji ,  
p r z y b y ło  ok o ło  2 ty s ią c e  ludowców, k tó­
rzy  po w zn ie s ie n iu  o k r z y k ó w

j S tro n n ic tw a  Ludowego^  
gd y  w y w i a d o w c y  zaczę l i  z a tr z y m y w a ć  
m an iiestan tów , opuścili w ś r ó d  o k r z y k ó w  
„ ty s ię c z n e  zebranie  ozonowe**, b y  nie do­
puścić  do prow okacji,  w y k a z u ją c  w  ten  
sposób  karn ość  i d y scy p l in ę .  A p r z y g o ­
tow an o  na w sz e lk i  w y p a d e k  k ilkuset z ie ­
lonych  policjantów, k tó r zy  ca łą  noc au­
tami p olicyjnym i jechali d o . . .  P r z e w o m  
ska. P ro w ok a cja  się nie udała! N o w o s ie l ­
ce b y ły  zjed n oczen iem  Narodu z Armią!  
T y lk o  chłopi potrafią drugi raz zrobić  
N o w o s ie lce !  O d p ow ied ź  na opisane z e ­
branie o trzy m a  p. dr. W o jc ie c h o w s k i  
i tow . od c h ło p ó w  w  dniu w y b o r ó w !

Chłopi stoją tw ardo p r z y  m e z w y c ię -  
żo n ycn  sztandarach S tron n ic tw a  L u d o w e ­
g o !  i

Pola clfloiiów po
Górale z pod Gorców w
W ła d ze  austriackie po zaborze Galicji 

znalazły stan chłopski pod każdym w zg lę ­
dem stojący daleko w  tyle za w lościań-  
stwem w  krajach czeskich i niemieckich. 
Z auważono, że chłop nie tylko nieumiejęt­
nie  gospodaruje, lecz że także mizernie i 
smutno w ygląda, że żyje krócej niż w ie ś ­
niak w krajach zachodnich a dla wojska  
nie przedstawia przydatnego materiału z 
p o w od u  niskiego w z r o s tu .1) 2).

Rzrąd nie pozostał obojętnym na położe­
nie ludności wiejskiej w  now o nabytej pro- 
■winc-p, ieez  zgodnie z  założeniami swej og ó l­
nej polityki, której celem była militarna po­
tę g a  państwa i pewien kulturalny poziom  
szerokich mas ludowych, zatroszczył się o 
ekonomiczne podniesienie kraju, uregulo­
w a ł  stosunek wsi do dw orów  szeregiem  
ustaw, z których najdonioślejsze dla chło­
pów, bo ograniczające robociznę p ańszczyź­
nianą do 3 w tygodniu, pochodziła z 1781 
roku. Ale nie czekając na wyniki swej pra­
cy reformatorskiej rząd nałożył b ezzw łocz ­
nie w y so k ie  podatki i w prow adził  przymus  
dostarczania rekruta i pobierał g o  obficie,  
zm uszony w ysy łać  coraz nowe armie na po­
la bitew, gdzie ponosił same klęski w w oj­
nach z rewolucją francuską i z Napoleonem.  
Ludność Galicji w ynosiła  w tedy  d w a i pół 
miliona, przeciętnie 33 g łó w  na 1, km2, 3) .

rozbiorach Polski
dawnej armii austriackiej
Chłopi polscy mimo niższej kwalifikacji fi­
zycznej zapełniali pułki austriackie, służyli 
w nich po kilkanaście lat i dłużej i obficie  
zraszali krwią pola bitew. Jeżeli dopisek  
„bez wieści'4, który w źródłach figuruje 
przy wielu nazwiskach, uw ażać będziemy  
za równoznaczny ze słowem „poleg ł”, to 
straty w zabitych nie były niższe od 50 pro­
cent. Przy powszechnej w ow ym  czasie  
nieumiejętności pisania żaden żołnierz po­
chodzenia w iejsk iego nie przekazał nam 
w iadomości o perypetiach służby w ojsko­
wej pod chorągwiami austriackimi; tylko  
ubocznie z rozporządzeń ostatniej woli, z 
aktów spadkow ych  itp. dokum entów  d o w ia ­
dujemy się coś niecoś o losach rekrutów, 
dezerterów, urlopniików i weteranów. Te  
wiadomości przechowane w aktacli spraw  
gromadzkich niektórych dw orów  rzucają 
nieco światła na tę ważną dziedzinę życia 
ludowego. —

Terytorium, z którego pochodzą źródła 
zużytkow ane w niniejszej pracy, stanowiło  
na podstawie zarządzenia z r. 1782 t. zw. 
Aushilfs-Wcrbcbezirk 20. pułku, który się 
w łaściwie uzupełniał z okręgu Opawy i tam 
miał swoją kwaterę sztabową. W  1817 r. 
przy nowym podziale na becyrki werbun­
kowe (Galicja otrzymała ich 11) został  
okręg sądecki ze  188.000 m ieszkańców  i

część bocheńskiego ze 127.000 mieszkań­
ców  wcielony do 10, becyrku i przydzielo­
ny 20 p. p. Pułk przymaszerował w czerw­
cu 1818 r. do N. Sącza, aby tu stale pozo­
stać. Także pułki ułańskie nr. 2 i nr. 3 mia­
ły odtąd w tym becyrku się uzu p e łn iać4).

Ewidencję młodzieży w wieku poboro­
wym prowadziły dominia i one też dostar­
czały kandydatów na rekrutów w  termi­
nach przez w ładze wojsk,ow-e ozn a czo ­
n y c h 5). Trzeba dodać, że okręg w erbun­
kow y rozpadał się na tyle pomniejszych  
„bccyrków kompanijnych”, ile kompanij li­
czył pułk. Komendant kompanii, mając w  
rękach spis ludności, udawał się do sw ego  
becyrku i przeprowadzał rekrutację6). Gdy 
taki oficer przybył do wsi, p ierwszą rzeczą  
poborow ego było zemknąć i ukryć się w  le- 
sie lub innym niedostępnym miejscu. Ko­
misje poborow e w yłapyw ały  tych zbiegów ,  
tak żc pamięć o sposobie ówczesnej rekru­
tacji przechowała się u ludu jako o ch w y­
taniu ch łopów  po w s i 7) .  Zbicgostwo  
przed poborem było zjawiskiem p ow szech­
nym, co zmusiło lir. Brigido do wydania  
okólnika z dnia 10 maja 1788 grożącego  
odebraniem prawa do posiadania gosp od ar­
s tw a uchylającym się od wzięcia  do w o j­
s k a 6).  Atoli obaw a przed długoletnią (a  
w łaściwie dożyw otnią) służbą w szeregach, 
strach przed okrutną dyscypliną austriacką  
i przed tym wszystkim, co przyszłość w so ­
bie kryła, był często silniejszy niż chęć po­
siadania i sprawiał, że niektórzy poborowi  
całymi latami ukrywali się w  obrębie sw ego

cyrkułu, a inni emigrowali za W isłę .  Józef  
Brzezula z Dobrej uchylał się przez 18 lat 
od branki, w ałęsa ł się i „na życie  w łó c z ę ­
g ó w  się pośw ięc i ł14, za co go  ojciec w  testa­
mencie z 1835 r. w y d z ie d z ic z y ł0). Ten sam  
los spotkał Jakuba Fijasa z Ł ętow ego. Oj­
ciec w ydziedziczył go, jak m ów i testament  
z 1803 r., „dla zniszczenia przezeń znacz­
nego majątku1*. Atoli zwierzchność  grunto­
wa w Porębie Wielkiej okazała  się spra­
w iedliwszą  i przyznała Jakubowi prawo do 
spadku stwierdziwszy, „że Jakub ukrywając  
się przed rekrutacją musiał się uchylać od  
roboty11. Nie było to w ięc  lekkomyślne  
przetrwonienie o jcow sk iego  mienia. Osta­
tecznie wzięty do wojska odbył służbę, do  
wsi wrócił i po śmierci najstarszego brała  
gosp od arstw o  o b j ą ł 10). Inni w o le li  opuścić  
zupełnie rodzinne strony i zbiegali za W i­
słę, jak np. dwaj Kozubowie z Kasi-ny W .t  
Jakub około roku 1800, Jan około  roku  
1831 ” ). Za W isłę uciekł rów nież  Józef  
Pajdzik z Łętow ego, żonaty, dezerter. Żona  
jego Regina, pospieszyła  za nim w 1819 r., 
porzuciwszy dom, dwoje małych dzieci i  
czwarciznę zarębku zasianą i obsadzoną 12) 
Dworom przysługiwało prawo reklam owa­
nia rekruta na podstawie  patentu z dnia 4  
maja 1802 r. Aczkolwiek urzędy cyrkularne  
kontrolowały czynności dominiów w  zw ią ­
zku z rekrutacją zostające, to jednak zda­
rzały się liczne i ciężkie nadużycia, które  
—  jak mówi W . Tokarz —  często bardzo  
tragicznie się kończyły. Rzecz naturalna, 
że zam ożny chłop w yk u p y w ał syna łągów *
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I M D t  O
siły i prężności narodowe!

Prezes Centralnego Komita tu Oszczędnościo­
wego dr. Gruber wygłosił  w sobotę przez radio 
następu jące przemówienie:

Każdego roku obchodzimy w Polsec „Dzień 
Oszczędności11, podobnie jak  to czynią wszyst­
kie cywilizowane narody. Pom imo że oszczęd­
ność nie m a na pozór tej  sity a trakcyjnej,  jaką 
m ają  inne tak liczne obchody — pełne barwy, 
wesela i sentymentu, dzień len zdobywa coraz 
większe zrozumienie i popularność. Prawda, że 
p rzypom inam y tu nakazy nie zawsze pociąga­
jącej rzeczywistości,  gdyż zawiera ona jakgdy- 
by czynnik abstynencji  i odmowy, gdyż za 
naczelną cnotę uważa oddalenie przyjemności 
teraźniejszej na rzecz potrzeby przyszłej;  a tak 
często niezawodnej.

Są to jednak pozory, gdy bowiem p o ­
trzeba nadchodzi, wówczas hasto oszczędności, 
nabierając  barwy, będzie zrozumiale  i zbawien­
ne, gdyśmy o nim wcześniej pomyśleli . Myśl o 
przyszłości nie jest już wówczas frazesem; plon 
jej to gotowa pomoc w uchyleniu troski i b r a ­
ków. Jednostka  odczuwa ten zbawienny stan 
rzeczy bezpośrednio, gdy zaś chodzi o życic 
Państwa i narodu, odczucie to potęguje się 

znacznie silniej. Oszczędność, jako działanie 
zbiorowe, obrazuje  wówczas podstawową za­
letę narodu i daje  mu zdolność n ieprzerw ane­
go rozwoju, bez względu na sytuacje i w yda­
rzenia.

W  tym  znaczeniu Dzień Oszczędności s ta ­
wia wszystkich obywateli przed obowiązkiem 
o brachunku  z całorocznej pracy nad  p o m n a­
żaniem tych sit gospodarczych, z drugiej zaś 
strony- przypominając,  że m am y przed sobą 
dzień jutrzejszy, pozwala narodowi przygoto­
wywać się zawczasu na niepewności losu — 
i niepewności te łagodzić i uchylać.

T Ę Ż E JE  SIŁA GOSPODARCZA.
Gdy zestawiamy za ostatnie tata  bi lans w y­

siłków, dokonanych przez Polskę, widzimy, 
jak  konsekwentnie  Naród i Państwo idzie n a ­
przód. Z każdym  rokiem zespalają się te wy­
siłki coraz mocniej,  coraz bardziej  podnosi się 
zaradność, coraz silniej tężeje sita gospodar­
cza. Widzimy na przykładach, że tym silniej­
szym staje się Państwo i samodzielnie,jszym w 
swych poczynaniach, im więcej ma myślących 
i pracujących obywateli — i dlatego pod n o s i­
m y wiarę i ufność w powodzenie podjętych 
prac  — wzm acniam y naszą zdolność do da l­
szych osiągnięć i idziemy po drodze najlepsze 
go rozwoju. 1

Ten stan rzeczy trzeba mieć na uwadze, gdy 
się przygotowuje  dalsze roboly w dziedzinie 
budaKĄ’ polskiego m ają tku  narodowego i pod­
noszenia polskiej gospodarki.  Pa trzm y na rze­
czywistość nie tylko siłą naszego optymizmu, 
lecz pozwólmy, aby „m ędrca szkiełko i oko“ 
przeciwstawiło ją długowiecznej niemocy, k tó ­
ra  tak często paraliżowała  najpiękniejsze i 
najpotrzebniejsze  plany. 1 cóż z tego p o ró w n a­
nia wypadnie?  Pokaże  się, że gospodarka  po l­
ska, k tóra  dawniej złym świeciła przykładem, 
która  stawała  się przysłowiową, dziś, po latach 
doświadczeń, może niejednym posłużyć na 
wzór. Pracu jąc  nad nową i zasobną Polską, 
odzyskujem y w naszych poczynaniach siłę i 
prężność. Idziemy samodzielnie, założenia p ro­
gramow e polskiej gospodarki nie pnehodzą 
już od impulsów zagranicznych, nie działają 
w orbitach zewnętrznych, lecz k ieru ją  się j ed y ­
nie i niezmiennie zasadą obrony  interesów 
polskich i budową kapita łów wyłącznie po l­
skich. Rozumiejąc konieczność współżycia z 
innymi narodam i, tworzymy pole dla polskie­
go rynku przemysłowego, handlowego i g ó ru ­
jącego nad tym wszystkim — polskiego rynku  
pracy — by na zasadzie równi z równymi k o n ­

tynuować współpracę z rynkam i zagraniczny­
mi.

PŁOCHLIW OŚC WZM ACNIANĄ  
PLOTKĄ, NA KTÓREJ ŻEROW AŁA  

SPEKULACJA.
Bywały jednak sytuacje,  w których widzie­

liśmy nieuzasadnioną ploehliwość, i to płochIi 
wość wzmacnianą plotką, na której żerowała 
spekulacja . Ostatni nacisk na instytucje o 
szczędnośriowe był łego widocznym dowodem, 
('.boć n ie jednokrotnie  instytucje te miały juz 
podobne okazje, musiały one ponownie zda­
wać egzamin zc swej sprawności i ostrożności 
w gospodarowaniu powierzonymi im kap ita ła ­
mi i jeszcze raz wykazały, że są finansowo sil­
ne i odpowiedzialne. Racja jest zawsze pn s t ro ­
nie tych. którzy ufa ją  w silę i powagę urządzeń 
w Państwie i zachowują  postawę peiną godno­
ści i spokoju.

OSZCZĘDNOŚĆ TO ROZUM NE  
W Y D A TK O W A N IE.

Zdając sobie sprawę z konieczności w p a ja ­
nia w umysły obywateli poczucia „dnia ju trze j ­
szego", wszystkie cywilizowane narody przy ję­
ty jako naczelne hasto, iż należy dążyć do 
spokoju i wzajemnego zaufania  i że na tym 
gruncie budować należy rynek pracy i kapi- 
tałów. Nie tylko u nas,  lecz wszędzie utrwala  
się przekonanie , że nie eksperymenty i nie r u ­
da, lecz prosta, niewątpliwa i odwieczna p ra w ­
da — zaradność i przezorność •— zdolną jest 
do zabezpieczenia przyszłości Państwa i Naro­
du. Gdy mówimy o oszczędności, 1o oczywi­
ście rozumiemy, że to nie to samo, co n a d ­
mierna wstrzemięźliwość i odmawianie  sobie 
niezbędnych potrzeb. Przeciwnie, oszczędność, 
to rozumne wydatkowanie ,  to m ądrość  życio-

■ ■ ■ ■ ■ H a B n a r f l

Mimo nieprzewidzianych przeszkód, ot?by! się 
w niedzielę, 23 października, Pow ia towy Zjazd 
członków S. L. w W adowicach.  Pogoda wyda­
rzyła się fatalna, sali „Sokola” , zamówionej na 
zjazd, odm ówiono w  ostatniej  chwili, z przyczyn 
na poczekaniu wymyślonych, a na dobitek te­
go, policja aresztowała w dzień przed zjazdem 
sekretarza powiatowego, p. Garlacza, który pro­
wadzi i kieruje pracą w powiecie. Wszystko 
składało sic na to, by zjazdu me było. A jednak, 
jak nie dali się wywieźć w pole przez szereg 
lat agitacji i nie odstąpili od stronnictwa, tak 
tc-ż i dziś nie dadzą się byle czym zastraszyć 
ludowcy w powiecie wadowickim.

Przybyło na zjazd około 150 członków S tron­
nictwa. Po kilku godzinach oczekiwania r.a uli-

Doniosle znaczenie dla rozwoju gospodarki 
rolnej posiada racjonalna hodowla koni. W  rów­
nym stopniu hodowlą koni zainteresowana jest 
armia, aby mieć zawsze odpowiedni dla swoich 
celów i ujednolicony typ  konia. To też potrze­
by te znalazły swój wyraz w zakładaniu stadnin 
oraz przeprowadzaniu selekcji odnośnie koni-rc- 
produktorów. Inicjatywę w tym kierunku rozwi­
jają Związek hodowców koni o:az Izby Rolni­
cze.

Popierając wysiłki rolników,, dążących do 
produkowania koni o celach dodatnich, Pań-

iva, oceniająca zdarzenia nie z p u n k tu  widze­
nia chwili bieżącej, lecz pomna, że każdy dzień, 
każda godzina może nas postawić w sytuacji 
trudnej,  że po dniach radości mogą nastąpić 
dni potrzeby. Każda inna metoda, zan iedbują ­
ca tej prostej  prawdy, musi zawieść. Ten zwy­
cięży, kto sam sobie będzie radzić. Każdy o 
własnych siłach budować musi swoje gospo­
darstwo. Tak się ma rzecz z jednostkami,  tak 
również ma się rzecz z narodami. Na to, aże 
by się uniezależnić, muszą same myśleć o so­
bie, same stworzyć swoją sitę gospodarczą i k a ­
pitał.

ZA UFANIE DO INSTYTUCYJ 
OSZCZĘDNOŚCIOW YCH,

Z tych założeń wychodząc, instytucje o- 
szczędnościowe są propagatorkam i wiary w 

jutro, krzewicielkami zaufania . Mają one peł­
ną świadomość swej odpowiedzialności. Nawo­
łując do przezorności,  same k ieru ją  się tą za­
sadą i rozumieją dobrze, że poza czynnikiem 
hepośrednie j na tu ry  — oszczędnością — ist­
nieje czynnik inny równie ważny: wzajemne 
zaufanie. Oba one są z sobą ściśle związane, je ­
den bez drugiego byłby bez znaczenia. P o d ­
kreślając więc, że celem każdego obywatela 
jest posiadanie kapitału osiągniętego z wła­
snej pracy, musimy również wskazać, jak 
nieodzowną rzeez.ą jest zaufanie do instytucyj 
oszczędnościowych, k tóre  są instrum entem  
zbiorczym tych kapitałów-. Budowa wielkiej i 
gospodarrzo  potężnej Polski musi być k o n ­
sekwentnie  prowadzona, pozwólmy więc, ahv 
oszczędności najszerszych warstw  społeczeń­
stwa w spokoju spełniały tę twórczą rolę, do 
której są przeznaczone. Pam ię tajm y, że w m ia ­
rę ich wzrostu wzrastać  będzie moralny i go 
spodarezy au tory te t  Polski,  zarówno na we­
wnątrz  jak i wobec zagranicy. Drobne, w m a ­
sowy ruch ujęte, kapitały , wprzęgnięte  w ramy

cy, po wynajęciu sali w Czytelni Mieszczań­
skiej, otwarł zjazd prezes pow. Franciszek Kuś, 
udzielając następnie głosu przybyłemu na ziazd 
p. mgr. Mierzwie,

Uchwaleniem rezolucji i odśpiewaniem pie­
śni „Gdy naród eto boju” zakończono jjacd.

Uczestnik.

s tw ow y Bank Rolny uruchomił dogodne  nisko­
procen towe (4 proc. w stosunku rocznym) kre­
dyty  na  kupno ogierów. Pożyczki na ten cel, 
rozprowadzane za pośrednictwem Izb Rolni­
czych, udzielane są na przeciąg dwóch lat, przy 
czym przewidziane są co roku dwa terminy 
płatności rat, tj. na wiosnę w maju i jesicnią w 
listopadzie.

Biorąc pod uwagę korzyści, jakie łączą się 
z posiadaniem odpowiedniej jakości pogłowia 
końskieg-o, rolnicy powinni wykorzystać  w ca­
łej pelnj przyznane im możliwości kredytowe.

p roduktyw ne j  pracy, oto gwarancja  dobrze Za­
gospodarowanej  Polski. Samo oszczędzanie, 
bez nadania  nagrom adzonym  kap ita łom  odpo­
wiedniego k ierunku,  byłoby bezcelowe i bez­
płodne. Instytucje  oszczędnościowe, g rom a­
dząc wielkie kapitały , da ją  im ujście w rozwoju  
gospodarczym i k u l tu ra lnym  Państwa. Zasila­
jąc zaś rynek pracy, pozwalają, aby p ro g ram  
walki z bezrobociem nie był już zagadnieniem  
doraźnego za trudnian ia  szerokich rzesz p r a ­
cowników, lecz pozwolił  na  wytworzenie w a­
runków, w których ludność mogłaby na stałe 
pracę uzyskiwać, mogła zarabiać, spożywać i 
oszczędzać. Ten trwały wysiłek Zbiorowej woli 
całego narodu, k tórego ins trum entem  są insty­
tucje oszczędnościowe, jest wtaśnie fundam en .  
lem rozwoju gospodarczego k ra ju  i jego dobro­
bytu.

ZRÓW NOW AŻONY B U D Ż E T  P A Ń ­
STW A UTRW ALA GOSPODARKĘ NA  

SOLIDNYCH PO DSTAW ACH .
W iele przeszliśmy w ubiegłych latach,  wiele

nauczyliśmy się i wiele się Jeszcze naucizymy. 
Ale ten nie błądzi,  kto się uczy. JeszcZe przed 
ki lku laty liczyliśmy wiele  na  tę  kurę,  znoszą­
cą rzekomo złote jajka ,  k tórą  nazywaliśmy ka­
pitałem zagranicznym, lecz wiemy już dziś, że 
tą 1.nra uciekała  tyle razy, tle razy Państwo 
znalazło się w trudnościach, a uciekała  n ieraz 
z głośnym gdakaniem. Trzeba było więc za­
brać się do własnej hodowli,  stworzyć własny 
ryn-ck finansowy na gruncie  obowiązującye.h 
przepisów dewizowych Polskie Instytucje fi­
nansowe i wiele przedsiębiorstw spłaciło rwo. 
jc zobowiązania  zagraniczne 1 dziś opiera ją  się 
one niemal wyłącznie na  kapita łach  krajowych. 
Instytucja  emisyjna  powiększyła  Znacznie swa 
zasoby kruszcowe, a  z równoważony budżet  
Państwa u trwala  gospodarkę na  solidnych pod­
stawach.

Ten stan rzeczy u p raw n ia  nas całkowicie
do tego, abyśmy byli optymistami,  abyśmy czuli 
wyraźnie  wartość  sil polskich, abyśmy ufali  ce­
lowości organizacyj polskich, polskim ins ty tu ­
cjom finansowym i byli pewni, że nie pcsy« 
mizm, nie zgorzkniała analizą, ale poczucie 

siły własnej,  to podstawowy warunek  zaufa ­
nia i wiary w jutro.

Okolirznośei, w których obchodzimy tego­
roczny Dzień Oszczędności,  są niezwykłe. Dają 
one nowe perspektywy narodowemu, k u l tu ra l ­
nemu i gospodarczemu życiu Polski. W róciły  
do Polski p ras ta re  jej ziemie, obfitujące w bo ­
gactwa n a tu ra ln e  i przemysłowe. Powrócił  do 
swego k ra ju  lud pracowity, pi lny i ofiarny; po 
lalach niezłomnego har lu  polskiej  ludności na 
Śląsku złączyły się ziemie polskie w jedną  nie­
rozerwalną wieczystą całość.

Ale jest jeszcze jedna  polężna Polska. Jest  
to Polska żyjąca w sereacli mil ionów naszych 
rodaków, rozsianych na całym świccie. Pracą  
i oszczędnością emigracja  polska podnosi  swój 
poziom gospodarczy i powiększa polski stan 
posiadania  w kra jach  europejskich i zam or­
skich.

Przesyłam y im pozdrowienia i chcemy leh 
zapewnić, że myślą jesteśmy prży nich.

N IE  POSZŁO NA M ARNE D O ŚW IA D - 
CZENIE O STATNICH D W U D Z IE ST U  

LAT.
Polska cfata światu dowód solidarnego I k o n ­

sekwentnego dzia łania;  nie poszfo na m arne  
doświadczenie ostatnich dwudziestu  lat. Liczy­
my i liczyć będziemy nadal  na siebie samych, 
przyszłość naszą budować będziemy tylko włas­
ną pracą i wysiłkiem. Wiemy, że bogactwa na ­
szej ziemi, choćby najobfitsze i najcenniejsze, 
nie rozwiną się same z siebie i dlatego będzie­
my je ożywiać pracą  i organizacją, będziemy 
je podnosić wartościami etycznymi i gospodar­
czymi obywateli . M e chcemy wymyślać nic no­
wego, p rzy jm ujem y starą niezłomną prawdę, 
że energia, wytrzymałość  i zaradność to są 
prawdy najprostsze  ale najgłębsze.

Nfe maja zamiaru głosować na Puika
Zjazd Powiatowy w Wadowicach

K re d yty na kupno koni — reproduktorów

ką, a władza dominialna zapełniała jego  
miejsce innym, który takimi środkami nie 
rozporządzał a w ięc najczęściej komorni­
kiem lub zagrodnikiem lub też takim, któ­
rego się z pewnych przyczyn chciała zc wsi 
pozbyć. Za przykład mogą posłużyć Szy­
mon i Mateusz W ęglarze z Mszany Górnej, 
dziedzice catego zarębku 13), a więc chtopl 
niebiedni. Dekret spadkowy z dnia 12 
kwietnia 1799 r. mówi o nich, że „nieprze­
niknionym podstępem i zdradą do służby 
w ojskow ej wzięci z o s t a l i11).

U staw od a w stw o  austriackie dopuszcza­
ło w interesie gospodarczym państwa od­
b yw anie  powinności służbowej przez za­
stępstwo. Rekrut po złożeniu pewnej kw o­
ty pieniężnej mógł być z wojska zw olnio­
nym. T oteż często czytamy w źródłach 
wzmianki o legalnym wykupywaniu synów  
albo braci ze służby wojskowej. T ak np. 
Jakub Szlaga z Kasiny W. wymienia w te­
stamencie z 1815 r. kwotę 50 reńskich, któ­
rej użył na wykupienie z wojska młod­
szego  "brata W  praktyce odbywało  się 
to tak, że starający się o zwolnienie sktadat 
w  komendzie becyrku w erbunkowego żą­
daną kwotę, a wtadza sama się o zastępcę  
starała. Że to jednak byta droga śliska, na 
której tatwo było pieniądze stracić a nic 
nie uzyskać, dowodzi tego żałosna histo­
ria Antoniego Stróżaka z Poręby W., któ­
rą on sam przy świadkach opowiedział i 
zapisać kazał. Przytaczam ją w całości. _

Ja Antoni Stróżak biorę dwieście reń­
skich dobrymi pieniądzmi chcąc się w yku­

pić w sandcckim cyrkule od stanu wojsko­
w ego, tak ja niewiedziałem gdzie się sta­
rać, znalazłem opiekuna takiego co on w ie­
dział co z mymi pieniądzmi zrobić —  moje 
pieniądze utrzymywał a potem mnie pojął 
do oberlajtmana, skoro oberlajtman naka-  
kał żeby mi g łow ę ostrzyc i oddali mnie na 
ratusz. Tak on sw ojego  stugę przystał, mó­
wił mi tak: Żebyś był do mnie się stawił, 
to b yś  był tyle nie stracił i sta reńskich 
abyś był absit dostał. Ze sandeckiego cyr­
kułu bylimy do bocheńskiego transporto­
wani i tam odebrałem karę 50 kijów nie­
winnie, potem dali nas na kwaterę do wsi  
zwanej Kolanów, żona moja do mnie przy­
szła, płakała, lamentowała, żem pieniądze  
stracił i karem wziął, nic nie zrobił, anirn 
wolny nie został. Potem ja upraszam przez 
żonę swoją Szymona Bolisęgę, sołtysa z tej 
samej wsi a który mi dał na nowo ryńskich 
100 na swój grunt, który mam po swoim  
własnym ojcu. Gdy się nie wrócę, to za w ­
sze wiecznością jego ten grunt będzie czwar- 
cizną zarębku Pudłowskiego. 'V Kolanowie  
odebrałem te picniędze. Świadkiem jest ka­
pral Bielski rodem z Bielska, drugi świadek  
Michał Stróżak z Poręby W. Nie umiejąc 
pisać kładą znak Krzyża Św. Trzeci św ia ­
dek Józef Stróżak z Poręby W. kładzie 
znak Krzyża Św. Marcin Majewski x x  x 
rodem z Bochni. —  Co się tyczy 200 reń­
skich, które wziąłem do rąk swoich przez 
świadka żadnego, ale jurament składam, 
żem wziął od pomienionego Szymona Ra­
koczego i nie może nikt jemu przeczyć, co

wola moja jest. Działo się w Kolanowie 20  
marca 1815 r. Antoni Stróżak, właściciel  
tego gruntu, który spuszcza Szymonowi  
Rakoczemu w Wielkiej Porębie. —  Ja, któ­
ry podpisałem, podpisuję imię moje Kasper 
Brzoskiewicz ,8).

Paten.t z dnia 4 maja 1802 r. w p row a ­
dził doniosłą zmianę w armii. Do tego cza­
su służba w ojskow a była dożywotnia. Re­
krut wzięty do szeregów  nie opuszczał ich 
chyba tylko jako niezdolny do służby lub 
jako —  dezerter. Teraz została w p row a­
dzona t. zw. konskrypcja, t. j. służba w o j­
skowa na określony szereg lat, a m ianowi­
cie: w piechocie na 10, w kawalerii na 12, 
w artylerii na 14 lat. W iek poborow y roz­
ciągał się od 17-go do 40-go  roku ż y c ia 17). 
Atoli w celach oszczędnościow ych  po jed­
nym roku służby w szeregach urlopowano  
pewną ilość żołnierzy na czas nieoznaczo­
ny, którzy pozostawali w  domu „aż do za­
wołania". W  źródłach naszych częste są 
wzmianki o  takich „urlaupnikach" 1S).

Dr. Sebastian FILzak.

*) W. Tokarz,  Galicja w początkach ery jó­
zefińskiej. — Kraków 1909.

*) Tatko Hryncewieź określa przeciętny 
wzrost lodu nad górną Rabą, o którym w ni­
niejszym artykule jest mowa, u mężczyzn na 
165 cm., u kobiet na 151,3 cm. (w  pracy p, t. 
Górale polscy jako grupa antropologiczna. — 
Lwów 1916).

3) Fr. Bujak. Rozwój gospodarczy Galicji ( 
(1772— 1914), — Lwów 1917,

*) Gustnv v. Treuenfest,  Geschichte des k. 
k. lnfante.rc .Reginients Nr. 20. —  Wien 1S73. 

U W. Tokarz,  o. c.
6) Gustav v. Treuenfest,  o. e.
7) Z tego  powodu pobór w gwarze podhal-  

skiej nazywa się lapacką. (Br. Dybowski,  Słow­
nik gwary pollhnlskiej, Sprnwozd. kom. jęz. Ak, 
Urn. w Krakowie t. V. 1894.

6) Edictn et m anda ta  czyli Zbiór Pillera, Le-, 
opoli od 1772 r.

") Księga g runtowa państw a Dobra. Rękopis.  
ln) Spraw y gromadzkie p ań s tw a  Poręba  W ,

—  Rękopis.
*') Spraw y gromadzkie  p a ń s tw a  Kasina W ,

  Rękopis.
” ) Spraw y gromadzkie państwa P oręba  W ,

—  Rękopis.
” ) Obszar gruntu liczący okoio 50 morgów.
11) Spraw y gromadzkie p ań s tw a  Poręba  W .

—  Rękopis.
lfl) Sprawy gromadzkie  p a ń s tw a  Kasina W,

—  Rękopis.
‘") Sprawy gromadzkie p ań s tw a  Poręlba W.,  

tom 15, str.  249. —  Rękopis. Zarębek, a właści­
wie pólrole Pudłowskie, leży nie w  Porębie W . 
lecz w Podobinie. Lud jednak określa! w o bec  
obcych miejsce sw ego  pochodzenia, nazwą ca­
łego dominium i do dziś dnia trzym a się tego  
.zwyczaju. —  Pólrole Pudłowskie wynosiło oko­
ło 24 morgów, czwarcizna więc 6 m orgów . Dług, 
k tóry  ten cii top zaciągnął na wykupienie się z 
wojska, byt znacznym obciążeniem gruntu.

>7) F.dicta et mandata.
1S) W  styczniu 1802 r. zostało urlopowanych

3.000 żołnierzy z 20 p. (G us tav  v. Treuenfest 
o. C.).

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Znowu ttafaslrola hotelowa
Panica wśród pasażerów, na szczęście mało ofiar

W  ubieg ły  c zw a rtek  na stacji kolejowej  
w  Kłaju, nastapita katastrofa kolejowa.

W ia d o m o ść  o katastrofie kolejowej  
pod KL em w y w o ł a ła  w  Krakowie w ie l ­
kie zaniepokojenie, gd y ż  sądzono, że u- 
legł jej bukareszteńsk i pociąg posp ieszn y  
i, że  rozmiary jej są bardzo _ duże. Na  
s z c z ę ś c ie  katastrofa nie b y ła  w ie lka. U leg ł  
jej pociąg p rzy sp ie szo n y  z Krakowa, k ió -  
ry wpadł na pociąg  to w a r o w y  w  czasie  
p rzetaczan ia  go.

P odobno  d y żu rn y  ruchu na stacji w 
Kłaju zabronił p rzetaczania  pociągu to ­
w a r o w e g o ,  w ied zą c ,  że  ma przechodzić  
pociąg  lw o w sk i.  Mimo to przetaczano  
w a g o n y .  W sk u tek  zderzenia  u legła  zn isz­
czeniu lo k o m o ty w a  pociągu p o sp ieszn ego  
o ra z  w ó z  p o c z to w y ,  id ący  za lo k o m o ty ­
w a ,  a w ag on  syp ia ln y  w y s k o c z y ł  z szyn .  
U szkodzen iu  u leg ł także s zer eg  w a g o n ó w  
k ole jow ych .

W śró d  p a sa ż e r ó w  pociągu o s o b o w e ­
go p o w sta ła  panika. P rzera żen i  ludzie  
w y sk a k iw a l i  z k rzyk iem  p rzez  okna. Na  
sz c z ę ś c ie  rannych jest niewielu . N ieb ez ­
p ieczn e  rany o d n io s ’o trzech  pracow ni­
k ó w  p o cz to w y ch ,  k tórzy  jechali w a g o n e m  
p o c z to w y m . P o w a ż n ie  ranny jest rów n ież

B u rza  na Czarnym  M orzu  
i jej skutki

W  czas ie  ostatniej b u rz y  na C zarnym  
M orzu musiał w o d o w a ć  p r z y m u s o w o  w  
od leg ło śc i  70 km. od K o n sta n cy  w o d n o -  
p ła to w ie c  z Galaczu. P ilo to w i p o sp ie sz y ­
ła na pom oc łód ź  z 6-ciu rybakami. Jed ­
nakże na skutek bu rzy  łódź zosta ła  w y ­
w r ó c o n a ,  p r z y  c z y m  cała załoga zatonę­
ła, zaś znajdufacy się  w  w odnopłatow cu  
pilot zm arł, zanim nadesz ła  pom oc z in­
nej strony. Okręt p asażersk i „A vram  Jan­
cu", id ą c y  z Galaczu do B ra i ły  zosta ł  
w y r z u c o n y  na brzeg , gdzie  z d erz y ł  się z 
p a ro w cem  „Principele  M irćea“ . O b y d w a  
statki z o s t a ły  silnie uszkodzone. H o lo w ­
nik „Julietta" zatonął z  całą obsadą w  
liczbie 6 osób.

pracow nik  P o lsk iego  Radia, Ignacy  S lo -  
kłow ski,  k tóry  jechał do pracy.

Lżej k ontuzjonow anych  o p atrzy ł  le ­
karz, poi Czym udali się oni w  dalszą dro­
gę. C iężej rannych o d w iez io n o  do szpita­
la w  Krakowie. N iektórzy  p a sa żerow ie

W  k a żd ym  numerze „Zespołu'1 ty g o d ­
nika w a r sz a w s k ie g o ,  znajdujemy sze reg  
p r zy k ła d ó w  „patriotyzmu" z iem iańsk ie­
go, w  postaci danych , d o ty c z ą c y c h  pry­
w atnej parcelacji m ajątków  na ziem iach  
połu dn iow o-w schod n ich .  P r z y k ła d y  te 
podajem y: w ła śc ic ie l  majątku M okszany  
W ielkie, p ow . M ościska, rozp arce low ał  
350 hek ta rów  ziemi m ięd zy  200 Ukraiń-

doznali w strzą su  n e r w o w e g o .  Zaraz po 
katastrofie w y jech a ł  do Klaja pociąg ra­
tunkow y. Nadto na m iejsce w yp ad ku  w y ­
jechały  komisje dla przeprow adzenia  
ś led ztw a . W o b e c  za tarasow an ia  torów,  
ruch od b yw ał się z przesiadaniem.

có w .  W ła ś c ic ie le  majątku M ieczyszczów , 
pow . brzeżański,  sprzedali parcele 89 ko­
lonistom ukraińskim z W o ły n ia ,  172 
U kraińcom  m ie jsco w y m  (737 hektarów ),  
oraz 56 m ie jsco w y m  P olakom  (61 hekta­
rów ). W ła śc ic ie lk a  klucza Żurawno 
sprzedała  294 h ektary  100 U kraińcom  i 
43 P olakom . W łaśc ic ie le  m ajątków  Lub­
sza, M ełna i W yspa, pow . ronatyński,

T o  jes t  dopiero zdobycz  rybacka!

sprzedali 142 h ektary  75 Ukraińcom, 3  
Ż ydom  i 10 P olakom . 10 jednak Polaków; 
nabyło  14,5 hektara, a 8 Ż y d ó w  5Q hekta­
rów . W ła śc ic ie le  majątku Krytnidów, 
pow . s ta n is ła w o w sk i ,  sprzedali 352 hek­
tary  ziemi 196 Ukraińcom, 4 Ż ydom  i 70 
P olakom . W ła śc ic ie lk a  majątku Czerem - 
chów, p o w . kołom yjski,  sprzeda ła  66.3 
hektara ziemi 76 U kraińcom  i 7 Połakom i  
W łaśc ic ie l  majątku B o r sz c z ó w ,  pow . ko- 
pyczyn ieck i ,  sp rzeda ł  w ię k sz ą  częśfi 
d zia łek  z parcelacji w  ręce  ukraińskife# 
W ła śc ic ie lk a  z n ó w  majątku Strzałki, p ow i  
bobregki, przeprow adzając  parcelację w  
latach 1931— 1932, sp rzed a ła  ziem ię  w y ­
łącznie  Ukraińcom.

P rzed łu żająca  się w p ro s t  w  n ie s k o i -  
c z o n o ść  lista ziemian, sp rzed ających  zie­
mię polską w  ręce obce , nie raz w ro g ie ,  
św iad czy  bardzo sm utnie o  w yrobienia  
narodowym  i społecznym  w ielu  jednostek’ 
ze sfer ziemiańskich.

Popierajcie
Pism a Lu d o w e

Kolo M etzu zdarzyła  się ka tastrofa  Kolejowa. Mianowicie d w a  pociągi to w aro w e  najechały 
n a  siebie. N a zdjęciu widzimy m om ent  z akcji ra tunkow ej.

Parcelują między Ukraińców

J t a  j i r o i e r s  t f o ł b a

99
33)

J K ł o d z i e i o m i y
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*  ł o i  1 0 3 2 - 1 9 3 0

I s to tn ie  E m m a  c zek a ła  na  niteh o p o ­
dal szczytu . W y c ią g n ę ła  się w  c ien iu  z 
p le c a k ie m  p od  g łow ą , m ają c  na oczach  
d o ść  l iczn ie  u c z ę sz c z a n ą  przez  tu ry s tó w  * 
drogę.

N i w idok  p o d c h o d z ą c e g o  sa m o tn ie  
Pror a z e iw a ła  się szyb k o . S p o d z ie ­
w a ł*  się m oże  p y ta ń  co  do sw eg o  n a ­
g łe g o  zn ik n ięc ia ,  a ty m c z a se m  n ie  p a ­
dło  ani s ło w o .  C h w y c i ły  ją m ę sk ie  ra­
m i aa i na  zd u m io n e  u sta  sp a d ły  w a r ­
gi w m o c n y m  i w c a le  g o r ą c y m  poca-  
L u  u.

W p ierw szej  c h w i l i  za m ro czy ło  ją 
n i e c o ,  lecz zaraz w y r w a ła  się, c z e r w o ­
na.

— A O lga? —  rzuciła  m u  w  oczy.
—  Olga w ie ,  że  p a n i  jest  kocha  

na. T o  sa m o  zro b iłb ym  przy  niej.
Nie bron iła  się, bo n ie  m ia ła  sił sit 

b ron ić ,  gdy ją P r o r o k  zaczą ł  ca ło w a ł  
na n ow o . . Jak aś  s łod k a  n iem o c  ogar  
n ę ła  ją całą . M usiał ją p o sad z ić  na tra 
w ic ,  przy p lecak u ,  p rzera żon y ,  że po  
su n ą ł  się zbyt d a lek o  i p rze k ro czy ł  in 
strukcje  Olgi.

P ro ro k o w i zrob iło  się serdecznie’ 
głupio . S łó w  m u zabrakło  i n ie  w ie ­
dząc. jak w yb rn ąć ,  czeka ł  o d s iec zy  01 
gi. ; ik zbaw ien ia .

Olga n ad esz ła  dop iero  za chw ilę  
Spojrza ła  na nich, jak na dziec i ,  strucli 
la ła  z p o w o d u  w ła sn e j  psoty .

—  A cóż  w y  tu rob ic ie?  —  z a w o ­
ła ła  z u d a n y m  z d z iw ie n i e m .—  Macie1 
m in y ,  jak p o  p ierw szy m  m i ło s n y m  w y ­
znaniu .

E m m a  nie um ia ła  w y k ręcać  się ani 
t łu m a ęzyć .  B uchnęła  twarzą w trawę  
i stam tąd  się dobył jej g ło s :

—  Ja tobie, Olga, n ic  m og ę  spojrzeć  
yi  o c z y .*

—  Aż tak ?  —  usia d ła  przy n ie j  O l­
ga i zaczę ła  g ład zić  jej w ło sy .  —  P r z y ­
znaj się: p o c a ło w a ł  c ię?

—  P a n  M arian n ic  n ie  w in ien ,  bo 
to  ja. . s ię  d a łam , ja... s ię  n ic  n ie  b r o n i­
łam ...  ja...

—  Ja cię teraz p o ca łu ję ,  E m m o !  — 
d źw ign ę ła  ją Olga. —  Za to w ła śn ie ,  żeś 
się n ie  bron iła .  My c ię  p rzec ież  k och a  
m y oboje . Mój Ryś na  ręk a ch  p o w in ie n  
cię nosić .  G łow a  do góry! P o c a łu jc ie  się 
przy m n ie  je szcze  raz, na zgod ęl

Is to tn ie  zg od a  i do b re  h u m o r y  w ró  
e.iły. ,W c h w ilę  po  ty m  stali juz na 
szczyc ie  u r w isk a  i ja k b y  z lo tu  ptaka  
sp og ląd a li  na  leżącą  u ich  stóp  Gene  
wę. D a c h y  d o m ó w  z d a w a ły  się w ynu  
i zać z p o śró d  z ie len i  drzew , jak  grzyb}
: le śn eg o  m ch u . R o dan  gdzieś  z g in ą : 
y śró d  g m a c h ó w ,  a le  za to k a  L em an u  
akby o p r a w io n a  w  m ia sto ,  p ow iew ał;  
!ym am i k r ą ż ą c y c h  po  jez iorze  parów  
•ów. T a f la  je g o  była  g ładka, jak lustro  
i z ie lon a ,  jak łą k a  na w io sn ę .  W z r o l  

-ślizgał się po  jego  p o w ierzc h n i,  w ę d r o ­
wał jego  b rzega m i przez N y o n  do L o ­
zanny i dalej ,  aż gubił się gd z ieś  w 
■iemnicjącej m g le  odd a len ia .  L em an  
przeryw ać  się zd aw a ł i ga sn ąć  na linii 
horyzontu ,  k ryjąc  sw ój  w sc h o d n i  kra- 
tiec.

—  P o je d z ie m y  tam  jutro! —  zapo  
sied z ia ła  E m m a .

Olga s ię g n ę ła  po k red k i i zaczęła  
zk icow ać .

P rorok  usiadł tuż za jej p lecani  
. podją ł z E m m ą  sw o b o d n a  rozm ow  
>o n iem ieck u .

P < * y i  P ro ro k ó w  w  G en ew ie  p rze ­
ścignął sio do tygodnia i został przerwa

ny  n ie s p o d z ie w a n y m  zas ła b n ięc iem  
Olgi.

N a o sta tn i d z ień  o d ło ż y l i  z a p o w ie ­
dz ianą  przez  E m m ę  w y c ie c z k ę  po  Le-  
m an ie .  Czuli się z n a k o m ic ie  i ty lk o  dla  
p r zy śp ie szen ia  p o w r o tu  p o s ta n o w i l i  
jed n ą  turę o d b y ć  p o c ią g iem . T or  b iegł  
sa m y m  b rzeg iem  jez iora ,  k tó r e  z ró ż ­
nych stron  p r z e su w a ło  s ię  przed  ich  
oczy m a . Raz po  raz m ija l i  p a ro w ce ,  k tó ­
re sy ren ą  za p r a sza ły  p o d r ó ż n y c h  na  p o ­
kład. N a k ażdej  stacji m o ż n a  b y ło  z p o ­
ciągu p rzes ią ść  się na  statek, za  tym  sa ­
m ym  b ile tem , bez  ż a d n y c h  fo rm a ln o -  
ci.

P r o r o k o w ie  w ra z  z E m m ą  w y s ie d l i  
ia stacji V il len eu v e  przy  w sc h o d n im  
vrańcu jeziora. Z V il len eu v e  ru szy l i  pie-  
>zo n a d brzeżn ą  a leją  w  k ie r u n k u  Terri-  
tet. T a m  już r y s o w a ł  się z dala , jak b y  
rzucony o d p r y sk ie m  od  w y s o k ie j  skały  
ta fa le  jez iora  m a lo w n ic z y  zam ek  Chil- 

’un. L eg en d a  o B o n iv a r d ‘zie, u św ie tn io -  
ia p o e m a te m  B yron a , d o d a w a ła  m u  

ro m an tyczn eg o  u rok u . Byli w  loch u  
skazańca , gd y  P rorok  ujrzał nagle ,  że  
Olga b led n ie  i szu k a  oparcia . S k o c zy ł  
ku niej i c h w y c i ł  ją  w  ram ion a . E m m a  
k rzy k n ę ła  z p rzerażen ia .

—  O luś, co ci jest?  —  szepta ł,  p o d ­
trzym ując m dlejącą .

—  Słabo.. duszno .. .  —  od szep n ę ła  
Olga.

P rorok  z E m m ą  w z ię l i  ją  p od  ręce  
w yp r o w a d z i l i ,  a raczej  w y n ie ś l i  na  

ramko w e p od w órze .  T a m  u ł o ż y !  ją na 
aw ce  z g ło w ą  na k o lan a ch  E m m y. Mn 
inn p ob ieg ł po wodę.

O m d len ie  było  c h w i lo w e  i Olga szyli 
ko zaczęła  w racać do siebie. Z lv  arz\ 
u stąp iła  b ladość , o d d ech  stał się sp o ­
kojny. i rów ny. N iebaw em  usiadła o

własny «... .Ą n a p ły w a ją c y m
w c ią ż  tu rys to m  nie  d a w a ć  z s ieb ie  w i­
d o w isk a .  Na u s i ln e  p y ta n ia  Mariana! 
i  E m m y ,  czy  n ie  o d c z u w a  jak iejś  w e ­
w n ętrzn e j  b o leśc i ,  zap rzeczy ła  s t a n o w ­
czo.

—  Id źc ie  zw ie d za ć  dalej! —  zw ró c i­
ła  się do  n ich. —  Ja tu so b ie  o d p o c z n ą  
i coś n a szk icu ję .

E m m a  jed n a k  nie  o p u śc i ła  Olgi.  Gdy; 
P r o r o k  w ró c ił  z sa m o tn e j  w ę d r ó w k i  poi 
za m k u , p o s ta n o w i l i  ud a ć  się do p r z y ­
stani w  M ontreux. D o p ie ro  na s ta tk u  
p rzy zn a ła  się Olga, że  g w a łto w n e  b o le ­
ści w  p ra w ej  i do ln e j  częśc i  ja m y  brzu ­
sznej  c h w y c i ły  ją już w  C hillon , n ie  
ch c ia ła  jed n a k  n ik o g o  s traszyć  an i p su ć  
w y c iecz k i .  Ale drugi a tak  b y ł  s i ln ie j ­
szy  i d la tego  n ie  m o g ła  go u k ryć .  E m m a ’ 
p o stara ła  s ię  o g orącą  w o d ę  i p rzy rz ą ­
dzała  jej o k ła d y .  C h w ilow a  u lga  nie; 
ro zw ia ła  n iep o k o ju  P roro k a ,  k tó ry  s ię  
raczej w zm ó g ł .  D w u k r o tn y  a tak  b o le ś c i  
w sk a z y w a ł  m u  na  g łębszą  i p o w a ż n ie j ­
szą p r zy czy n ę .  O b a w ia ł  s ię  z a p a le n ia  
w y ro stk a  r o b a c z k o w e g o  i z w ie rzy ł  s ię  z  
tym  E m m ie .  T rzeb a  b y ło  p o m y ś le ć  aj 
leczn icy ,  by  n ie  p o leg a ć  na  d o r y w c z y m  
zb adaniu  p ie r w sz e g o  lep szeg o  lekarza*  
W ted y  E m m a  za p r o p o n o w a ła  jed n ą  z  
k lin ik  b ern eń sk ich ,  g d z ie  m o ż n a  l i c z y ć  
na zn a k o m ity c h  ch iru rgó w .

Gdy w y p ły n ę l i  z n a stęp n ej  p r zysta ­
ni z V evey ,  p la n  ca ły  był już  gotów : doi 
G en ew y  już n ie  w rócą ,  lecz  w y s ią d ą  w  
L oza n n ie ,  sk ą d  jest n ajb l iższe  p o łą c z e ­
nie k o le jo w e  z B ern em  —  p r z e w io z ą  
Olgę na d w o rz ec  i za p ó łlr zec ie j  g o d z i­
ny b ęd z ie  już pod  o p ie k ą  lekarską .

E m m a  p o m y ś la ła  o  w szy stk im : za­
m ó w iła  te le fo n ic z n ie  m ie jsce  w  k l in ic e ,  
która m ia ła  w y s ła ć  kare tk ę  p o  c h o rą ,  
p o łączy ła  się z G en ew ą w  sp ra w ie  w y ­
s łan ia  z o s ta w io n y c h  b a g a ży  do  B ern a  i 
uprzedziła  sw e g o  o jca  o w ła s n y m  i g o ­
ści przybyciu .

Podróż  m in ę ła  spok ojn ie .  ,W k i lk a  
■iinut po  g o d z in ie  s ied e m n a ste j  za trzy ­

mał się e lek try czn y  ek sp res  na b er n eń ­
skim d w orcu . San ita r iu sze  cze k a l i  z  no­
szam i na  peron ie .

m s  dalszy nastąpi),
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Pasze treściwe Owoc norm alny I anorm alny
Ś ru ty, otrem by, m akuchy

Każdemu rolnikowi wiadomo, że roślina dla 
swego rozwoju po trzebuje  szeregu sM aln ików  
pokarm ow ych ,  z k tórych najważniejsi .!  są nzct, 
potas, fosfor i wapno. Jeżeli któregokolwiek z 
nich zabraknie, to rośl ina na tym cierpi, co się 
odbija  nader  u jemnie  na plonie. Stwie’ lżono 
przy tym. że brak  jednego składnika nie można 
zapełnić nadm iarem  innego Jeżeli więc w pie­
nie jest za mało — da jm y na to — azotu, — to 
nie można zastąpić go fosforem łub potasem. 
Roślina będzie plonowała dopóty słabo, dopóki 
nie zwiększymy w glebie zawartości az ilu prz z 
dodanie  po w nawozie sztucznym, naw ozi ;  zie­
lonym, oborniku itp.

To samo możemy stwierdzić I w zakresie 
hodowli. Nasze zwierzęta domowe hodujemy 
nie dla samej tylko przyjemności ich po-iada- 
nia,  lecz dla korzyści,  k tóra  one dać mogą. Tak 
więc hydlo może dać rolnikowi poważny do­
chód w mleku, które można sprzedawać hrplź 
bezpośrednio, bądź pod postacią masła lub se­
ra. Jest  rzeczą oezywisrą, że im wiecej mleka 
będziemy o trzym ywać od posiadanych krów, 
tym  dochód będzie wyższy. Trzeba wiec krowy 
żywić. T u ta j  właśnie popetnia się hłcdv klóre 
Sprawiają , że dochód ten jest częstokroć znacz­
nie mniejszy, niż mógł by być, gdyby żywienie 
byfo poslawione racjonalnie.

W szelkie  zadawne pasze można by podzielić 
na  dwie duże grupy:  na węglowodanowe j Dl a t  
kowe. Rolnik rozporządzą  przeważnie  paszami 
pierwszej grupy (słoma, okopowe), nntomknst 
pasz zawierających b iatko  zwykle ro l r ik  posia­
da mało.  Do pasz łych zaliczyć iwfińdn wszel­
kie śruty, otręby, m akuch, mączki itp. Btąd w 
żywieniu polega na lvm. że rolnik  daje  bydłu 
zbyt dużo pasz  pierwszej grupy, a za maro 
białkowych. W ynik  jest Inki, t e  część p iszy  za­
daw ane j  może być nawet zmarnowana,  gdyż or 
ganizm zwierzęcia nie może jej wyzyskać, a po­
mim o to wydajność mleka będzie niska, gdyż 
paszy b iałkowej (treściwej) bodzie za m.alo, a 
b rak  iej nie może być zas tąpiony !nną — n!e- 
b iałkową paszą. W ystarczy wtedy n ie jn łn r ,k ro t ­
nie stosunkowo niewielki doda 'ck  paszy treści­
wej,  aby wydajność mleka zwiększyła się w 
sposób bardzo wyraźny Pomiędzy paszami nie 
białkowym i i b iałkowymi powinna  ł.yć zacho­
w an a  pewna równowaga, w razi.ę. bowiem prze 
c iwnym dochód z hydtn obniła  się tarriz.o do t­
kliwie, Jeżeli gospodarslwo zupełnie nie posta 
da pasz białkowych, ło trzeba je naby ł ,  cc zwy­
kle opłaci się zupełnie dobrze. Zwłaszcza po­
winny pamiętać  o tym te gospodarstwa, które 
rozporządza ją  dużą ilością pasz niehinłkowycli.  
gdyż oszczędzanie wtedy na Daszach treściwych 
prowadzi  do s tra t  poważnych

Przy  sposobności t rzeba przypomnieć,  że 
pasze treściwe (śruty, m ręby ,  m akuchy) pow in­
ny być zadawane  wyłącznie w stan ie  suchym- 
W szelkie  zwilżanie ich. a zwłaszcza p rzygoto­
wyw anie  z nich zup, poideł itp jest nie tylko 
zupełnie  zbyteczne, ale nawet może bvć srkodlt  
we. Białko w tych paszach w połączeniu z wo 
dą może zmienić swe własności i z formy straw  
nej p rzyjąć  formę nies lrawną W ypadek  tak '  
zwłaszcza może zajść wtedy, gdy do suorządz.e- 
nia cblipy bierze się wodę gorącą, gdyż chlioe 
trzeba ostudzić, zanim ją krowa spożyje. Przv  
zadawaniu  paszy mogą zachodzić ponadto  roz­
maite  procesy chemiczne, skutkiem czego paszo 
treściwa pomieszana z wodą mcfże stracić  na 
swej odżywczości.

Ospa tatarczana
Celom dokładniejszego porów nania  wartości 

wym ienionej  paszy należy przypomnieć, że 
z iarno gryczane svzględnie ta ta rczane  zawiera 
sk ładników strawnych — 7,5 proc. białka, 1.1 
proc. tłuszczu, 51,8 proc. węglowodanów 1 8 
proc. drzewnika. Natomiast otręby gryczane za­
wierają  sk ładników strawnych około 6,3 proc. 
białka ,  1,6 proc. tłuszczu, 32,2 proc. weglowodn 
nów, 9,9 proc. drzewnika. Odpowiadałoby to 
otrębom  po odsianiu łuski grubszej.  W  handlu  
przeważnie  bywa ospa gryczana o pewnej za­
wartości łuski w całości lub mielonej:  niekiedy 
tej łuski bywa bardzo dużo, co oczywiście 
znacznie obniża warlość karm y. Wreszcie spo ­
tyka  się ospę gryczaną, zmieszaną z innymi 
ospami, jak np. odpadkam i,  o trzym ywanym i 
przy łuszczeniu grochu. W  tym osta tn im  w y­
p ad k u  wartość ospy wzrasta,  gdyż powiększa 
się wnicj ilość białka strawnego. Ospa taka  ma 
jaśniejszy kolor.

Na ogół ospa gryczana nadaje  się jako  k a r ­
ma dla drobin. Najprak tyczn iej  wypadnie  m ie­
szać ja z gotowaną okopowizną In Ii zarabiać  
mlekiem. Użyć ją można z powodzeniem p o d ­
czas opasania gęsi i kaczek oraz dla królików.

Ospa gryczana, zwana w niektórych okoli­
cach osiom mi gryczanymi — nadaje  się rów ­
nież jako  k a rm a  dla królików w połączeniu z 
gotowanymi ziemniakami. Przy  tej sposobności 
należy nadmienić, że gryka zielona wywołuje u 
k ró l ików  objawy zatrucia. Zjawiska tego ro 
dzajn zaobserwować można również u innych 
zwierząt,  karm ionych  świeżą gryką, zwłaszcza 
gdy przebywają  na o twartym  powietrzu pod 
czas słońca Zaobserwowano ponadto,  że zwie­
rzęta o omaszczeniu czarnym nie zdradzają  w 
tych wypadkach  objawów chorobowych. Nie 
zaws e też występują  wspom niane  z jawiska li 
zwierząt,  które najadły; się św ieżej g r /k ^

Powyższa rycina przedstawia dwie jyuszKi 
odmiany „Król Karot11. wyrosłe na jednej i tej 
samej gałęzi gruszy. Gruszka ze strony lewej 
jest kulis ta  i wydania ,  jest  owocem norm alnym  
i ma skórkę  cienką i gładką. Natomiast jej 
bliźniacza siostrzyca po slronio prawej jest 
podłużna, ma skórkę pomarszczoną, zgrubiałą  i 
wygląda jakoby należała do odm iany innej. 
Otóż gruszka no rm alna  jest owocem, wyrosłym 
z kwiatu dobrze zapylonego, druga zaś zdefor 
mowana jest owocem anorm alnym , wyrosłym z 
kwiatu niezapylonego t. zw. dziewiczego. Róż­
nice są jeszcze dosadniejsza, gdy oba owoce 
pokra jem y na części. Gruszka norm alna  ma so­
czysty, smaczny i delikatny miąższ, jąderkn  wy- 
dnrne i petne, zdolne do skiełkowania nowego 
życia. Natomiast gruszka anorm alna  ma miąższ 
suchy, smak głąbiasty a jąderka  skartowaciaie , 
niezdolne do skiełkowania. Gdzie szukać p rzy ­
czyny tych różnic?

Każde drzewo ma dwojakiego rodzaju  kwie 
cle — kwia ty  męskie i kwialy  żeńskie. Do wy­
tworzenia owocu norm alnego jest konieczne do ­
bre  zapylenie kwiatu żeńskiego nasienicm-pył- 
kicm kwia tu  męskiego, co następu je  przez po ­
wiew w ia tru  i przenoszenie pyłku z kwia iu  na

kwfat przez motyle, owady, a  przede wszyst­
kim pszczoły. Pszczoły, zwłaszcza oddają  sa ­
dom w czasie kwitnięcia  drzew owocowych 
niepomierne usługi,  gdyż szukając  nek ta ru  m io ­
dowego, przela tu ją  z kwiatu na kwiat i przeno­
szą na swych owłosionych nóżkach pyłek-nasie- 
nie z kwinlów męskich do naczyń pyłkowych 
kwiatów żeńskich z czego powslają  zawiązki 
owoców norm alnych .  To też im więcej w danej 
okolicy jest pasiek, im więcej rolnicy 1 ogrodnicy 
hodują  pszczół, tym bogatsze są zbiory owoco 
we.

Pewien nlem. botanik ,  badacz  1 znawca o-
woc.arslwa, w yhodow ał wprawdzie  grusze 1 j a ­
błonie,  rodzące owoce bezjąderkowe, a  m im o 
to w y d a jn e  i smaczne. Jednak  są to dopiero 
początki do.świadezalnośoi, k ló re  jeszcze me 
zdały egzaminu i absolutnie  nie w iadomo czy 
eksperym ent hodowli hczjąderkowych owoców 
osioi się lak wobec życia przyrodniczego Jak 1 
prob lem atów gospodarczych z zakresu owocar- 
siwa. — Widzimy, że przyroda  jest pełna  ta jem ­
nic doiąd n iezbadanych i geniusz rozum u ludz­
kiego powoli dociera do świadomości 1 pozna­
w ania  n a lu ry  i wszechświata.

Jan W iejski.

J a b ł k o  i k w i a t
W  obecnym  roku  donosili 

nam  czytelnicy z Pom orza,  P o ­
znańskiego I Śląska, że drzewa 
i krzewy owocowe zakwitły  po 
raz drugi a naw et powtórnie  
nawiązały  owoce. W  tych 
dn iach  nadesła ł  n a m  jeden z 
pom orskich  czytelników fo to ­
grafię jab łk a  z pierwszego za­
kwitnięcia  jabłoni  z maleńkim 
zawiązkiem 1 kwia tem  z zakw i­
tnięcia  wtórego.

Fenom ena lna  Jabłoń odm iany 
„O ntar io"  obrodziła  obficie 
p ierwszorzędnym  owocem, Jak 
to widać na  obrazkn.

Podobne  z jawiska nłe są no ­
wością. Atoli nie stwierdzono 
dotąd  dokładnie,  w czym szu­
kać przyczyny tych wybryków 
przyrody. Zdania bo taników są 
podzielone.

0 zwalczaniu pasożytów na kurach
Piórojady, zwane również piórogryzami,  n a ­

leżą do pasożytów bardzo rozpowszechnionych 
i spo tykają  się w hodowlach, prowadzonych 
na jbardzie j  nawet czysto. Co prawda, przy za 
chowaniu  czystości w ku rn ikach  pasożytów 
tych spotyka się znacznie mniej. Aczjfólwick 
p iórojady lubią przebywać slale na kurze, na 
której się rozwinęły,  jednak przy bl iskim ze­
tknięciu się szluki zawszonej z wolną od paso­
żytów — przechodzą na nią i tam w dalszym 
ciągu się rozmnażają.

W alka z p iórojadam i i innymi pasożytami 
zewnętrznymi polega na usuwaniu ich za po­
średnictwem różnyelr proszków owadobójczych, 
które się wdm uchuje  w pióra. Nie wszystkie 
one dają  dobre  wyniki, a ilość ich bywa zna z. 
na, jak też i nazwy. Skutecznie działa fluorek 
sodu, zmieszany z talkiem w slosunku 1 część 
fluorku na 10 części talku, albo zmioszanj 
f luorek sodu z waseliną. Zr względu na swą 
zjadliwość f luo rek  sodu winien być ostrożnie

rozpylany, względnie wcierany z waseliną pod 
skrzydła oraz w okolice odbytu, gdzie znajdują  
się skupiska pasożytów. Bywają też pewne 
trudności przy zakupie tego środka  w droge­
riach, gdzie niechętnie go sprzedają  lub nie po­
siadają wcale. Bardziej łagodny środek—to ole­
jek anyżowy, zmieszany z k roplam i liofmanow- 
skiml oraz z dodatkiem nafty. Sm arować na le ­
ży mimo lo ostrożnie w miejsca wyżej w skaza­
ne, raczej pokrywając  pióra, niż gołą skórę  pla- 
ka. Stosowanie „F l itu“ i innych lęgo rodzaju 
środków jest u trudnione, gdyż wvmaga spe­
cjalnej skrzynki, używanej do odkażania ,  do 
której wkłada się ptaka, pozostawiając głowę 
tegoż wysuniętą przez specjalny otwór na ze­
wnątrz skrzynki. Używanie podkładów kamfo- 
rowo-mentolowych oraz  przybijanie do grzęd 
kapsli, zawierających kamforę  z mentolem, 
wreszcie sm arow anie  grzęd n a f ta  u łatwia  poz­
bycie się p iórojadów.

Nawożenie róż
Róże nicdoslalecznio łub niewłaściwie n aw o ­

żono cechujo słabszy wzrost pędów i liści, 
skłonność do chorób  oraz n iedorodność kwua- 
tów. Róże w tych w arunkach  hodowane podle­
gają  bardziej  chorobom  — marnieją.  Na p r a ­
widłowy rozwój i stan zdrowotny m a wybitny 
wpływ nie tylko wybór odpowiedniego miejsca, 
lecz przede wszystkim racjonalne  nawożenie.

Najlepszym miejscem jest teren równy, p ła ­
ski, o twarły  i słoneczny, zaś głeba gliniasta,  
głęlioko przepuszczalna i purowata ,  przy  czym 
raczej sucha niż m okra  z wyjątk iem  odm ian  
róż herbacianych, k lóre  lubią  m iejsca  odsło­
nięte.

Na takie j  glebie odpowiednio naw ożone  i 
pielęgnowane róże będą zdrowe —  pierw szo­
rzędnej jakości.  l ecz nie znaczy to, by nic 
można było hodować róż I na Innych glebach, 
jak  np. na  iłach, p iaskach 1 t  p., lecz w ów ­
czas trzeba zwracać szczególną uwagę na n a ­
wożenie. Jeśli chcemy otrzym ać ładne  róże. 
oraz osiągnąć obfite kwitnięcie, wówczas, k o ­
niecznie musimy zasilać róże nawozam i r  ine- 
ralnymi. Stosowanie tych osta tnich musi być 
jednak  bardzo  ostrożne 1 odpowiedoie, gdyż 
nawożenie  n ieracjonalne  1 ilościami rJeodpo- 
wiednimi, np. nad m ie rn ą  ilością naw ozów  azo­
towych, pow oduje  dużą wybuja łość  1 wiotkość 
pędów 1 liści, k tóre  przed okresem  zimowym 
nie zdążą należycie zdrewnieć,  to też t racą  od­
porność nie tylko na mrozy, ale 1 na  wilgoć, a 
na wiosnę po odkryciu  są osłabione i poda tne  
na  różne choroby. Z tych względów lepiej 
s tosować mieszankę nawozową Różorosl Klawe, 
Kióra posiada  odpowiednie sk ładniki  w p o trzeb ­
nym stosunku.

Stosowanie tej  mieszanki opłaca  się sowicie 
zarówno w hodowli handlowej,  ja k  i w a m a ­
torskiej,  gdyż róże nawożone obficie i pięknie 
kwitną  oraz, co najważniejsze,  są Dardzlej oa 
porne na różne choroby. Na wiosnę należy dać 
obornik dobrze przegniły w Ilości 2 —  8 kg. 
na 1 m. kw. o r n  po 50 — 100 gr. Róiorostu  
Klawe, k tóry  rozsiejemy dookoła  krzewu.

Przy sadzeniu  róż, zwłaszcza na  glebach 
piaszczystych, należy do dołków dodać nieco 
gliny i oborn ika  dobrze przegniłego oraz  Różo- 
rostu Klawe w ilości 3C — 40 gr. Można t a k ie  
mieszankę tę stosować w stanie  płynnym, w ów ­
czas na  wiosnę da jem y 30 —  50 gr. posypowo, 
a  następnie  zasila się co 10 dni po 15 —  20 
gr. (2 — 3 łyżeczki) na konew kę wody (10 li­
trową).  Ziemię dookoła  róż  trzeba od czasu Jo  
czasu wzruszać, aby by ła  zawsze w stanio 
spulchnionym, nie zanle Ibująo także  odpo­
wiedniej pielęgnacji ,  j a k  usuw an ie  p ę d ó w  zbęd­
nych i obum arłych, liści opadłych itp.

Inż. j .  C  Nowina

Ratowani pni bez miodu
Pszczoły głodne zimą zaczynają huczeć. W

m iarę  jak  głód się potęguje  huczenie s ta ja  się 
donośniejsze. Jeżeli w takie j  chwil '  p r zy p ad ­
kowo przechodzim y obok ula, huczenie to  usły­
szymy. Rzecz jasna,  że w ypadek  taki  może za­
chodzić tylko w pasiece, prowadzonej  przez 
pszczelarza lekkomyślnego. Najczęściej buwiem 
huczenie pszczół,  to wołanie  o pomoc, m ija  
przez nikogo nieusłyszane — pnie  giną 1 k ap i ­
tał nasz, inwestowany w poszczołach, idzie na  
m arne.

Pr.iom głodującym  m usim y  na tychm iast  'da’ć 
ki lka  ram ek z miodem. Jest  to zadanie  zimą 
trudne, lecz konieczne. W y konyw ujem y  je  zaś 
w następu jący  sposób: zas taw :am y wylot ulu 
gęstą siatką, przenosim y nl da  dobrze ogrzanej 
ubikacji,  w yjm ujem y  zeń ki lka  bocznych ram ek  
i zawieszamy w to miejsce tak ą  sam ą ilość z  
m iodem. Jeżeli w ym iar  ram ek  jest n ieodpo­
wiedni,  wycinam y z wyjętych z u la  ram ek  p róż­
ną węzę i zape łn iamy ram k i  węzą z miodem. 
Węzę tę p rzy tw ie rdzam y przez środek ram ek  
dwiema lis tewkami, aby nie wypadły. W  razie 
b raku  węzy z miodem, us taw iam y ul w ciepłym 
pokoju,  o tw ieram y gniazdo i zawieszamy w  
gniazdo pomiędzy ram ki  kilka p las trów  ciasta 
z m iodu  i wosku lub p o d k a rm iam y  je  gęstym 
syropem.

Pień, n a k arm io n y  syropem, przenosim y 'do 
nieogrzanej ubikacji,  a gdy potem trzeba go bę ­
dzie ponownie  syropem  zasilić, czynimy to  
znów w ciepłym miejscu. Gdyhyśmy pozosta ­
wili pszczoły stale  w dobrze ogrzanej ubikacii,  
zaczęłyby wybryzgiwać z ula,  a m atk a  mogłaby 
zacząć czerwieć. Pszczoły, k tó re  z głodu świe­
żo wysypały się, cucimy przy ogrzanym  piecu, 
po  czym opryskujem y je ciepłą,  r zad k ą  sytą.

Nie zawsze huczenie  oznacza  głód. Często 
huczą pszczoły, gdy m ają  pragnienie  lub, gdy 
odczuwają  b rak  powietrza.  Przyczynę stw ier­
dzamy po o tworzeniu  gniazda w ciepłym po ­
koju. Pniom, c ierpiącym na b ra k  powietrza,  
powiększamy wyloty, p ragn ien ie  zaś ugaszamy 
im podsunięciem do gniazda mocno zwilżonej 
szmatki.

Huczenie pszczół z pow odu  głodu ma odgłos 
szelestu, podobnego do szelestu suchych liści, 
gdy po nich chodzimy.

P le w y  owsiane
Plewa owsiana posiada bardzo  m ałą  wartość  

odżywczą. Kury na ogół plew suchych jeść nie 
chcą o ile te nie są zmieszane z inną  ka rm ą .  
Nawet w m ieszankach, sk ładających  się z m ie ­
lonych różnorodnych zbóż, kury  niechętnie  wy­
jad a ją  plewę owsianą, k tó rej  zazwyczaj wiele 
m arn u je  się w okól korytek. Aby pewniej zu­
żytkować plewy owsiane zaleca się sparzyć  je 
i dodawać  do gotowanych z iem niaków lub 
zmieszać z otrębami pszennymi. W  każdym  
ban., razie należy te paszę t rak tow ać  Jako ob ję­
tościową,
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C L I S T Y  I K O R E S P O N D E N C J E
Ułaskawienie

D z ia ła c z e  lu d o w i  W ł a d y s ł a w  Gil z C.ze- 
l a ty c  1 J u l i a n  G i la r sk i  z Ł o w iec ,  p o w .  J a ­
ro s ła w ,  z a s a d z e n i  w z w ią z k u  z s t r a jk i e m  
r o l n y m  n a  k a r ę  8 -m ie s ię cz n eg o  w iez ien ia ,  
p o  o d b y c iu  p rz e sz ło  2 -m ie s ię cz n eg o  w ięz ien ia  
zo s ta l i  w ty c h  d n i a c h  z w o ln ie n i  z w ię z ien ia  
w  P r z e m y ś lu ,  a lb o w ie m  re sz ta  k a r y  z o s t a ­
ł a  im  d a r o w a n a  p rz e z  P a n a  P r e z y d e n t a  R.

Prześladowanie ludowców
P o  K o n g re s ie  w a r s z a w s k i m  n ie k tó r z y  

d z ia ła c z e  m a ło p o l s c y  n a  z a p r o s z e n ie  l u d o w ­
có w  z K o n g r e s ó w k i  p o z o s ta l i  w K o n g r e s ó w ­
ce d la  p o g łę b ie n ia  p r a c y  o św ia to w e j  i o r ­
g a n iz a c y jn e j .

D z ia łac z  m ło d z ie ż o w y  i lu d o w y  z C.ieszy- 
c in a  W ie lk ie g o ,  p o w .  J a r o s ł a w ,  p. W o jc i e c h  
S t a n o w s k i  p r a c o w a ł  w p o w ie c ie  ł a s k im ,  w 
w o je w .  łó d z k im ,  gdz ie  o d b y ł  sz e re g  z e b r a ń  
i z ja z d  p o w ia to w y .  W  d n i u  19 p a ź d z ie r n i ­
k a  b r .  z o s ta ł  p. S t a n o w s k i  z a t r z y m a n y  p rz ez  
p o s t e r u n e k  P .  P .  w  S ę d z ie jo w ic a c h  i n a  z a ­
d a n ie  s t a r o s t y  ła s k ie g o  w y s ła n y  „ c i t tp a se n i“ 
d o  p o w i a tu  j a r o s ła w s k ie g o .  M im o  c h o r o b y  
l e k a r z  w W ie r z b n i k u  w d n iu  24 p a ź d z ie r n i ­
k a  b r .  u z n a ł  S t a n o w s k ie g o  za  z d o ln e g o  do 
d a ls ze g o  t r a n s p o r t u .  W  ten  sp o s ó b  t r a n s ­
p o r t o w a n o  S ta n o w s k ie g o  ze S ę d z ie jo w ic  do 
W ig ie lz o w a ,  C zęs tk o w n ,  K lu k o w a ,  U ełcba-  
to w a ,  P i o t r k o w a ,  gd z ie  z g ła sza ł  się  j a k o  
c h o r y ,  lecz  d o  l e k a r z a  go n ie  p r z e d s t a w i o ­
n o .  D a le j  t r a n s p o r t o w a n o  S ta n o w sk ie g o  
p r z e z  P a r a d y s z ,  Ż a r n ó w ,  R u d ę  M alen ieck i]  
d o  p o w i a tu  k o n e c k ie g o ,  gdz ie  też nie d a n o  
m u  le k a rz a ,  str]d do S t ą p o r k o w a .  N a s tę p n ie  
p r z e z  B l iźn in ,  S k a r ż y s k o ,  W i j to w o c k  do 
W ie r z b n i k a ,  B ro d ó w ,  K u n o w a  i O s tro w c a ,  
g d z ie  l e k a r z e  u z n a l i  S ta n o w s k ie g o  c h o r y m  
i d o p ie r o  w ó w c z a s  o d s t a w io n o  id eo w eg o  
d z ia ł a c z a  l u d o w e g o  k o l e j ą  do  J a r o s ł a w ia ,  
d o k ą d  p r z y je c h a ł  d n ia  26 p a ź d z ie r n i k a  br.,  
a  w ięc  p o  7 -m lu  d n l a e n  p o d ró ż y .  K o sz ta  b i ­
le tu  k o l e jo w e g o  p o n ió s ł  z w ła s n y c h  f u n d u ­
szów .

T a k ż e  w u b ie g ły m  ty g o d n iu  o d s t a w io n o  
t r a n s p o r t e m  d z ia ła c z a  lu d o w e g o  J a n a  M u ­
ca ,  p re z e sa  Kola  S. L. w D u ń k o w ir a e l i ,  p o ­
w ia t  J a r o s ł a w ,  z p o w ia tu  b i łg o ra j sk ie g o  i 
p o  p r z e p r o w a d z e n i u  go p rz ez  d a w n ą  g r a n i ­
cę  p u sz c z o n o  do  M a ło p o lsk i .

Nie pow o dzen ie  ozonu
w  Dabrowskiem

A g i tac ja  k a n d y d a t ó w  o z o n o w y c h  pp. 
rt i ibscha, Skrzypka  i Świątka trafiła  w p ró ż ­
n ię  w p o w ie c ie  d ą b r o w s k i m .  W sz ę d z ie  na  
z e b r a n ia c h  p u s tk i .  D n ia  28 p a ź d z ie r n ik a  br. 
z w o ła n o  w iec  do  D ą b r o w y .  P r z y je c h a l i  k a n ­
d y d a c i .  Na sali  „ S o k o l a "  co 10-lc k rz e s ło  
s ie d z ia ł  u r z ę d n i k  z D ą b r o w y .  O g lą d a n o  się 
n a  d rzw i ,  czy  jeszcze k to ś  p rz y jd z ie .

Na wiecu w Żabnic — pustka, w Otfinn- 
w ie  —  tak ż e  i ld .  P r z y j e c h a l i  do  N ic c z n jn e j  
—  p rz y s z e d ł  so ł ty s  z u r z ę d u  i n a jp o w a ż ­
n ie jsz a  p o d p o r a  O z o n u  n i e j a k i  Kot.

W y b o r c a ,

Ozon „wiecuje66
w  Mucharzu

N a sz e ro k o  r o z g ła s z a n e  z g r o m a d z e n ie  
p r z e d w y b o r c z e  z w o le n n ik ó w  d r .  P a t k a  w 
M u c h a r z u  p rz y b y ło  7 ( s ie d m iu )  lu d z i .  „ W i e l ­
k ą  m o w ę  za  p. P u ł k i e m  w ygłos i ł  so ł ty s  z 
P o n ik w i ,  n ie ja k i  S z c ze p an  S m aza .

N a d m ie n ić  n a leży ,  że M u c h a rz  by ł  n i e ­
gd y ś  tw ie r d z ą  P u lk n .

L u d o w c y  z M u c h a rz a .
*

W  S u c h e j  n a  z e b r a n iu  O z o n u  p o  p r z e ­
m ó w i e n i a c h  o z o n o w c ó w  p r z e m a w ia ł  l u d o ­
w ie c  p. J ó z e f  F o r t u n a ,  k tó r e g o  p r z e m ó w i e ­
n ie  s i ln ie  o k l a s k iw a ła  g r u p a  c h ło p ó w ,  z w ła ­
szcza  m o m e n ty ,  k ie d y  m ó w c a  d o m a g a ł  się 
a m n e s t i i  d l a  W in c e n t e g o  W ito s a .

Igromadzenie publiczne ludow­
ców w  Jordanowie

W  dniu 23 października br. odbyło się zgro- 
ladzenie publiczne S tronnic tw a  Ludowego na 
m ku  w Jordanowie.  Mimo niepogody w dniu 
,'m licznie przybyli chłopi z okolicznych wsi 
wypowiedzieli  się w sprawie  przyszłych w y-  

orów.
Po otwarciu i zagajeniu zgromadzenia  przez 

rez. Lacka Stanis ława powołano na prze w odm i- 
zącego R apacza  Józefa ze Skawy i na sekre- 
irza P ią tka  Józefa z Żarnówki.

Już z rozpoczęciem zgromadzenia ustawiona 
boku grupa jo rdanow skich  „ozonow ców ” sta ­

da  się wszelkimi silami rozbić zgromadzenie 
doprowadzić  do awantur.

Po pewnym czasie bo jów ka  zrezygnowała  
dalszej akcji rozbicia zgromadzenia,  ponieważ 

rozumiała, że wysiłki jej są daremne.
Przemówienia,  przerywane burzą oklasków 

rygłosili: Łacek Stanisław, delegat żarz .  Okr.
. L. z Krakowa, Zatęski Bronisław, kpt. Sta- 
aszek Stanisław, mgr.  Kaleta E d m und  ł Ra- 
acz  Józet ze S k rw y .

Przy  zakończeniu  zg rom adzenia  zabrał  gło«

dr. Szubert  —  burmistrz  Jordanowa. Pan Szu­
bert nie miał nic do „zarzucenia” ludowcom, z 
biiłem tylko przyznał, że gdyby Stronnictwo 
Ludowe wzięło udział w wyborach,  „swoimi” 
ludźmi zalałoby Sejm i Senat.  Dziwnym więc 
wydało się, dlaczego mimo tego ludowcy udzia­
łu w wyborach nie biorą.

Na zakończenie zgromadzenia odśpiewano 
„Gdy naród do bo ju” i rozwiązano zgrom adze­
nie.

Zapewne dłużej i o wszystkim byliby chłopi 
mówili, gdyby nie to, że pan wicestarosta,  zw ra­
cając uwagę, groził rozwiązaniem zgrom adze­

nia, jeżeli się nie będzie mówić tylko o w ybo­
rach. Kto tylko poruszył kwestię  w y b o ró w  z 
1935 roku, kto zaczai omawiać dzinialność B. 13. 
W. R-u, lub O. Z. N-u, temu pan wicestarosta 
groził odebraniem giosn, a przewodniczącemu 
rozwiązaniem zgromadzenia.

O wyborach dzisiejszych nie było co długo 
mówić. K andydatów  w  tym okręgu z p. Punkiem 
na czele chłopi aż za dobrze znają.

Pijana bojówka, niezadowolona z takiego 
przebiegu zgromadzenia, wszczęła awanturę  
między sobą.

Z  cuchu ocąamzacilifteąo 
Sfognnictuw £udauxeąa

Bu Sskcyj Kobiet!
Podjęta  n ied aw n o praca nad zorgani­

zo w a n iem  kobiet w iejskich pod zicionyipi  
sztandarami, szy b k o  postępuje naprzód.  
Ż eby jednak sprostać  zadaniom, potrzeb­
ny jest l iczn y  zastęp  d z ia łaczek  ludow -  
czyń.

W  celu w y c h o w a n ia  i w y szk o len ia  ta­
k iego zastępu działaczek , Zarząd Okr. w  
porozumieniu się z Woj. Sekcją  Kobiet S. 
L. w  Krakow ie p ostan ow ił urządzić  m ie­
s ięc zn y  kurs p o i i ty c z n o -s p o le c z n o -g o .  
sp od arczy .  Na kursie tym  zapoznają się 
działaczki z ideologią ruchu lud ow ego ,  je­
go historią, z ideologią  Stron. Lud. jego  
formami or gan izacyjn ym i,  pracą, ze  spra­
w am i sp o łec zn y m i w si,  sp raw am i w y c h o ­
wania , h ig ien y  itd. Na kursie tym  będzie  
także p row adzon a  w  n iew ie lk im  zakresie  
nauka goto w an ia ,  s z y c ia  i robótek r ę c z ­
nych. L iczba  k andydatek  śc iś le  ograni­
czona. Na kurs m ożna się zg ła s z a ć  tylko  
za p o śred n ic tw em  i z opinią Zarz.ądów  
P o w ia to w y c h ,  Chodzi o  to, a b y  praca i 
koszta  w ło ż o n e  w  w y c h o w a n ie  i p r z y g o ­
tow an ie  kursistek, nap raw dę p r z y n io s ły  
dużo i dobrych o w o c ó w  stronnictwu.

Koszta  kursu w y n o s z ą  1 zł. dziennie.
Z głoszen ia  n a leży  n a d sy ła ć  jak naj­

szybciej,  aby  niożtia b y ło  w s z y s tk ie  prace  
organizacyjne jak i apro w izacy jn e  kursu  
jak najlepiej przeprow adzić .

Kurs trw a  od 10 l istopada do 10 s t u ­
dnia br.

W Y K L U C Z E N I E  Z E  S T R O N N IC T W A  L U ­
D O W E G O .

Z a r z ą d  P o w ia t o w y  S t r o n n ic tw a  I .u d o w e -  
go w K ie lcach  w y k lu c z y ł  z s z e re g ó w  S t ro n -  
n ic lw a  1.u d o w e g o  J a n a  C c co ta  z Z ab o rz a ,  
pow . Kielce, za  to, że w ie d z ą c  Już o tym ,  że 
S t a n i s ła w  J a n u c h l a  j e s t  w y k lu c z o n y  ze 
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  z a p ro s i t  go n a  ze-  
b r a n i  d o  Z ab o rz a ,  c h c ą c  s i łą  w p r o w a d z ić  
w y rz u c o n e g o  p r e z e s a  J a n u c h l ę  do  u r z ę d o ­
w a n ia .

Zarząd Pow ia towy S. L. w Kielcach.

P O W I A T  S T O P N IC K I .
W  d n iu  13 l i s to p a d a  b r .  o godz. 10-tej

w S e k r e ta r i a c ie  p o w ia to w y m  S. L .  w  S to p ­
n icy  o d b ę d z ie  się Z ja zd  P o w ia to w y  kobiet ,  
c e lem  w y b o r u  P o w ia to w e j  S ek c ji  Kobie t.

Z a r z ą d  P o w ia to w y  p ros i  k o b ie ty  o l iczne 
p rz y b y c ie  n a  ten  z jazd .

Z a r z ą d  P o w ia t o w y  S. L. w  Stopn ie j- .

PO W f AT DĄBROWĄ 
Dnia 8 lis topada o godz. 10-lri odbędzie się 

w Dąbrowie posiedzenie Zarządu  p«w. S. L. w 
sekretariacie . W  posiedzeniu wezmą udział 
członkowie i zastępcy.

k € » 5 » i e : t f

W N0WVT7I S3CZU
W  niedzielę, dnia 6 listopada br. o db ę­

dzie się w  N ow ym  Sączu, w  Domu Robot­
niczym na Kolei, o  godzinie 10-tej n ad zw y ­
czajny zjazd kobiet, członkiń S. L. Przed­
miotem obrad będzie ustalenie programu  
pracy na okres jesienny i z im owy.

ZARZĄD PÓ W . S. L. W  N. SĄCZU.

Premiowanie książeczek
Dnia 27 października 1938 r. odbyło się w  

PKO czwarte publiczne prem iowanie  książeczek 
na wkłady  oszczędnościowe serii V grupy A.

W  premiowaniu  brały udział książeczki, na 
które wniesiono wszystk ie  wkładki za ubiegły 
kwartał  w terminie do dnia 30 września  1938 r.

Premie po zt. 500,—  padły na NrNr: 403.114, 
412.025, 419.911, 402.947, 473.820, 475.833,
481.529, 492.691, 498.849, 500.009.

Premie po z!. 250,— padły na NrNr: 403.809, 
401.657, 403.198, 407.407, 409.903, 412996,
410.370, 410.030, 419.902, 422.542, 425 196,
431.192, 434.918, 430.929, 442.866, 453 750,
450.013, 459.000, 402.404, 463.143, 405.333,
400.207, 409.700, 471.411, 477.012, 484.351,
480 490 480.970 488.947, 489.033, 489813,
493.119 498.144, 501.521, 503.512, 506.279,
506.519 507.047, 516.133, 519.050, 520.326,
520.788.

Po n ad to  padło  158 premij po zł 100 oraz 417 
premij >po zl 50.

Ogoleni padło 627 premij na  sum ę 52.150 zł.
O wylosow anych  premiach właściciele 'ksią­

żeczek są powiadomieni listownie.
Należy zaznaczyć,  że zasadą  w kładów  

oszczędnościowych premiowanych serii V-tej 
jest  stały ,  w zrost  liczby prenrij w miarę w z ra ­
stania w k ładów  na książeczce, przy czym po 
otrzymaniu premii książeczki nie t racą  swej 
wartości,  lecz nadal biorą udział w  następnych 
premiowaniach, pod warunkiem regu larnego  
opłacania dalszych wkładek.

Książeczki serii V-tej grupy A, na (które pa ­
dły w poiprzednch premiowaniach, do tychczas  
nie podjęte :

7 1 250,— na Nr. 484.74,
zl 100,— na NrNr: 404.240, 438.795, 471.262, 

503, S86,
7 | 50.— na NrNr: 409.920, 419.276, 465.004,

493.325, 490.807, 506.117.
Po raz drugi padły premie:
z t 100.—  na NrNr: 417.833, 482.621.
7.1 50.—  ma NrNr: 410.846, 430.955, 453.797, 

472.909.

W yjaśnienie to w . opieki
NAD OCIEA1N1AŁYMI

W obec  licznych zapytań ,  napływ ających z 
różnych stron, Zarząd  T o w a rz y s tw a  Opieki nad 
Ociemniałymi (W arszaw a,  ul. Wolności 4, za­
kłady i pa trona ty :  w Laskach, W arszawie,  Clio.  
rzowie, Poznaniu, Krakowie i Wilnie) podaje  do 
wiadomości, że T o w arzy s tw o  jest instytucją  od ­
rębną  od s towarzyszenia  Zjednoczenie P ra c o w ­
ników Niewidomych (W arszaw a ,  ulica Leszno 
112/144, oraz od spółdzielni Praca  Ociemnia­
łych (W arszaw a ,  ul. Chmielna 23) i, że nie n-.a 
nic wspólnego ani z pismem „Świa t  Niewido­
m ych” , w y d aw an y m  przez Zjednoczenie, ani z 
pismem „ P raca  Ociemniałych” i książkami, kol­
portow anym i przez Pracę  Ociemniałych.

Pow yższe  pisma niejednokrotn e pomieszcza­
ły artykuły o Laskach, w które wplatały foto­
grafie z życia niewidomych ze Zjednoczenia i 
Pracy Ociemniałych.

W śród  książek, rozsyłanych przez spółdzie l­
nię Praca  Ociemniałych, były również książki 
niemoralne, a naw et  skonfiskowane, jako por-

Dr. Fryderyk Krieger
przeniósł swoją ordynację do

Tarnowa ulica Golttaamera 7 .
 I. p i ę t r o .  — T e l e f o n  N r .  1 4 6 . ------

nograficzne.
Chcąc uniknąć na przyszłość nieporozumień, 

które tak często zdarzały się od pewnego czasu, 
T ow arzys tw o  stwierdza, że Praca Ocieram.ałych, 
Zjednoczenie P racow ników  Niewidomych i T o ­
w arzys tw o Opieki nad Ociemniałymi są to trzy; 
odrębne i niezależne od siebie instytucje.

W ynik zbtórki na Gar Narodowy
3-G O  MAJA 1938 R.

T egoroczna  zbiórka funduszów na Dar N a ro .  
dowy 3-go  M aja  przyniosła  na terenie Mało­
polski kwolę  141.491.43 zł., w kwocie tej mie­
szczą się zarówno kwoty zebrane w  czasie 
zbiórki ulicznej w dniu 3 -go  i S-go Maja, jak 
również kwoty, wpłacone na listy sk ładkowe i 
wpłaty za nalepki.  Zebrana  k w o ta  iest o 12.588 
7.t. w iększa od sumy zebranej na Dar Narodo­
wy 3-go Maje w 1937 r. Zarząd Główny w yra ­
ża serdeczne podziękowanie wszystkim osobom, 
które czy 'to przez udział w  zbiórce, czy *o oso ­
bistym darem preyczynily się do wyniku zbiór- 
ki.

Ponieważ do tąd  wiele osób nie zwróciło je­
szcze Zarządowi Głównem u TSL. przesłanych 
im list składkowych, Zarząd Główny T o w a rz y ­
s twa Szkoły Ludowej prosi wszystkie te oso­
by o zwrócenie  o trzym anych  list sRTadkowych.

Popierajcie 
„P is m a  Ludow e"

(„Zwrot Nr, '40'1
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JOumikaŚląska
CIESZYN (ZAPOMNIELI).  Księstwo Cie­

szyńskie, połączone jako jednolita  pod wzglę .  
dem struk tury  narodowej," gospodarczej i spo­
łecznej,  ziemia sk ładowa Rzplitej, po sztucznym 
rozerwaniu,  s ta je  do n ow ego  życia.  Wróciliśmy 
ziemie polskie —  Polsce.

Powołal iśmy się na  p ra w o  historii!
Po  wkroczemiu wojsk, przekształcono csbl:- 

cże zewnętrzne tej ziemi. Zew nętrznym  pn.e- 
ksztarCenicm było także przemianowanie  ulic. 
M am y ulice i place  ludzi może godnych, może 
zasłużonych, ale —  powołujem y się na prawo 
tLstorii!

W  latach dwudzies tych, w  czasie najazdu 
Czechów, na Śląsk, w obronie ziemi Cieszyń­
skiej ginęli przecież ludzie, ginęli żołnierze i o- 
ficerowie, ginęli ochotnicy!

Ci, którzy dzielili zd o b y w có w  ulicami —  z 
przykrością  to  w y ty k a m y  —  zapomnieli o umar­
łych za Ziemię Cieszyńską, pamięta jąc  tylko o 
żyw ych!

Np. w  Kończycach w  czasie najazdu Cze­
skiego zginął na posterunku od kuli w roga  ofi­
cer  Cezary Haller. Czy nie godziło się nazwać 
uucy  jego  imieniem?!

CIESZYN (POŁĄCZENIE D W U  TY G O D N I­
K Ó W  EWANGELICKICH). „Posei Ewangelicki” , 
■wychodzący osta tn io  w  Ustroniu pod redakcją  
p a s to ra  Kubaczki z Goleszowa, połączył się z 
w y d a w a n y m  do tychczas  w Cieszynie Zachod­
nim „Ew angelik iem ”, o rganem  ewangelików 
zaolzańskich. Ze ziania się dwóch do tychczaso­
w y c h  pism p o w s ta je  „Ewangelicki Poseł Cie­
szyńsk i” .

M anifestacyjny pogrzeb b. posła śp. T ad eu ­
sza Regera. Po długiej i ciężkiej chorobie 
zm arł  w dniu 15 październ ika  b r  w Domu 
Zdrowia  w Bystrej śp. Tadeusz Reger, b. poseł 
członek Rady Naczelnej Polskiej  Pa r t i i  So­
cja listycznej, w 67 roku  życia.

Sp. Tadeusz Reger urodził  się 2 kwietnia 
1872 r. w Stanach Z jednoczonych północnej 
Ameryki,  mieście Nowym Jo rku .  Przynależny 
był do Przemyśla.  Jako  s tudent  fa rm acji  zo 
stał wydalony z Uniwersytetu Jagiellońskiego 
za udział w  polskim ruchu  socjalistycznym. 
Odtąd poświęcił  się dziennikarstwu. W  roku 
1895 przeniósł się na  Śląsk Cieszyński, gdzie 
do r. 1903 redagował „Robotn ika  Śląskie­
go”. W  roku  1907 został  w ybrany  z okręgu 
frysztackiego, jako  k an d y d a t  socjalistyczny p o ­
słem do austr iack ie j  Rady Państwa, złożył 
jed n ak  m an d a t  na  rzecz tow. Daszyńskiego, 
przywódcy parti i .  W  r. 1908 został  śp. T a ­
deusz Reger przewodniczącym  Powiatowej 
Kasy Chorych w Cieszynie, pełniąc tę funkcję  
aż do roku  1929. W  r. 191) został  ponownie 
wybrany  posłem i p ias tow ał m an d a t  aż  do 
u p ad k u  Austrii w r. 1918. Podczas wojny 
światowej wstąpił  do L rg ionów Polskich, gdzie 
pełnił  obowiązki kom isarza  wojskowego w 
stopniu  podporuczn ika.  W  chwilach przeło­
mowych Śląska Cieszyńskiego wszedł w skład 
Rady Narodowej z ramienia  socjalistów i zo ­
sta ł  jej prezesem obok śp. Ks. L ondzina  i śp. 
dr. J. Michejdy. W  roku  1919 został w y b ra ­
ny  posłem na Sejm R. P. W y b ran y  jeszcze 
trzyk ro tn ie  zasiadał w Sejmie warszaw skim  aż 
do r. 1935. Był rów nież długoletnim członkiem 
W ydzia łu  Gminnego miasta  Cieszyna, ostatnio 
jako  rad n y  miejski,  oraz  członkiem Rady Ko­
m unalne j  Kasy Oszczędności.  Sp. Tadeusz Re­
ger był odznaczony Krzyżem niepodległości i 
Krzyżem walecznych. Był wielkim szerm ie­
rzem idei socjalistyłcznej i polskości pomiędzy 
r łb o tn ik a m i .  Kolebką jego pracy narodowej 
i społecznej było Zagłębie karwińśko-ostraw- 
skie. Za jego zasługi w pracy niepodległościo­
wej przyznał  m u Rząd przed kilku laty s ta ­
łą emeryturę .

Pogrzeb śp. Zmarłego, k tó ry  był wielką 
m anifes tac ją ,  odbył się we wtorek, 18 bm. o 
godz. 14-tej z dom u przy ul. Hoheneggera  4 z 
Cieszyna Zachodniego na cm entarz  Komunalny 
w Cieszynie W schodnim. W  m anifes tac ji  p o ­
grzebowej wziął udział ko rpus  oficerski,  k o m ­
pania  honorowa, oraz o rk ies tra  wojskowa jak 
również kilkadziesiąt  delegacji robotniczych ze 
sz tandaram i ze Śląska Górnego i Śląska Zaol- 
zańskiego oraz  delegacje S tronn ic tw a  L u d o ­
wego ze sz tandaram i.

Pożegnalne przem ówienia  n ad  grobem w y ­
głosili im. C K.W., P.P.S. Arciszewski, im. m ia ­
sta  Cieszyna bu rm is trz  Halfar ,  im. C.K.Z. Stań 
czyk, im. Zaolzia i GL Z arządu  Siły prof. gim. 
w Orłowej p. Badura ,  im. Tow. Uniwersytetu 
Robotn. Piotrowski,  im. Związku Kolejarzy — 
Packan ,  im. O. K. R. w iceburm is trz  Ustronia 
Zawada, im. S. L. — Blaszczyk.

Nad o tw artą  mogiłą wielkiego szerm ierza  o 
p ra w a  ludu roboczego, polski lud robotzy  z 
Zaolzia wraz z ludem  roboczym całego Śląska 
ślubował wolę w y trw an ia  w walce o prawa.

KA TO W IC E (U R O C Z Y ST E  POSIEDZENIE 
SEJMU ŚLĄSKIEGO). W czwartek, dnia 27 
października odbyło się uroczyste posiedzenie 
Se jmu Śląskiego, na  którym dokonano aktu 
wcTOwadzenia 4 posłów ze Śląska Zaoizańskie- 
go, a  mianowicie :  A ugus tyna  Łukosza, ent. funk­
c jonariusza  kolejowego w Łąkach, cfr. Fr. B a­
jorka,  kon cy p itn ta  adwokackiego we Fryszta-  
cie ; ks. pastora  Józefa B ergera  w Cieszynie Z a ­
chodnim ; Rudolfa Paszka, dyrek tora  szkoły w  
Jabłonkowie.

Marszalek Sejmu Grzesik, po odczytaniu de­
k re tu  P. Prezyden ta  R. P. wręczył wymienio­
nym  przedstawicielom ludności zaolzańskiej pi­

sm a uwierzytelniające, na mocy których otrzy­
mali oni m andaty  poselskie.

Na posiedzeniu tym  byt również obecny ze 
sw ym  sztabem na czele dowódca  Grupy O pe­
racyjnej „Śląsk”, gen. Bortnowski.

Następnie Izba uchwaliła w trzech czy ta ­
niach szereg projektów ustaw, dotyczących roz­
ciągnięcia mocy obowiązującej niektórych prze­
pisów p raw nych  na odzyskane  ziemie ś lą sk a  
Zaolzańskiego.

U staw y te przewidują podział na następujące 
obszary  administracyjne: 1) powiat cieszynski- 
zachodni (łączy się z dotychczasow ym  powia­
tem cieszyńskim-wschountm w jeden powiat 
cieszyński z siedzibą w  Cieszynie, 2) pow ia t  
frysztacki z siedzibą w e Frysztacie, 3) rozdzie-1 
Ione daw ną  granicą państw ow ą,  obie części 
miństa  Cieszyna: Cieszyn W schodni i Cieszyn

Zachodni łączy się w jedną  całość.

Z PSZCZYSK1EGO
PSZCZYNA (KRADZIEŻ MASZYNY). Nie­

znany sp raw ca  skradł ; biura związku P. Z. Z. 
mającego siedzibę w  Domu Ludowym —  waliz­
kową waszynę do pisania marki „Rem ington”. 
Złodziei nie ujęto.

MIKOŁÓW (ZDERZENIE SAMOCHODU Z 
FURMANKA). Na ulicy Rybnickiej samochód 
osobowy podczas wymijania drugiego sam ocho­
du wpadł na furmankę. Obr. pojazdy zostały u- 
szkodzone.  Ofiar w ludziach nie było.

Z LUBLINIECK1EGO (ZAKUP KONI R E ­
M O N TO W Y C H ).  śląski Związek Hodow ców ko­
ni donosi., że zakup koni rem ontowych  w Lu­
blińcu odbędzie się dnia 28 listopada br. o g o ­
dzinie 11-tej.

Nowe modele
pow szechnie znanych wirówek do mleka

ceny

ALFA-LAVAL JUNIOR PERFEKT-K5*.!
sprawność: 90, 130, 160, 190 Itr. sprawność: 45,65,100.135,170 Itr.

zapewniaj’ą zwiększenie dochodu gospodarstw nabywców.

Tow arzystw o svaS» Sp. z o. o .
Centrala: W a r sz a w a ,  T am k a nr. 3  

O d d z ia ł:  P o z n a ń ,  D ą b r o w s k ie g o  12

P o ra d y  fachow e, p ro s p e k ty , cennik i —  b e z p ła tn ie

B a n d a ł« s ita  fl o r io ^ i e d y s i a

M. Polaczek w Samborze 18.
Bandaże przepuklinowe zaopatru- 

A  jące największe przepukliny. Spe- 
VI  cjalne pasv przeciw obniżeniu 

Q  X  żołądka. Bandaże przeciw wypa- 
J  H  daniu macicy. — Pończochy gu- 
/.■ I I mowę przeciw żylakom. Podkład- 

K j J  kl oitopedyczne pod płaskie stopy.
I Moczniki gumowe. Sztoczpe nogi i re-

I ce. Gorsety ortop. przeciw skrzywieniu
I kręgosłupa: Aparaty oitop. dla skorygow ania  wykrzy­

wionych stóp itd. —  C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o .

z k o p a l n i

Tani a dobry węgiel 
o p a ło w y  dla w s i !

D o nabycia:

W
P O D  T R Z E B I N I Ą ,
łatwy do rozpalania, długopło- 
mienny, twardy, ekonomiczny
w użyciu i jeden z  najtańszych.
Gatunki kostka II i orzech 
la są płukane.

1. w  Spółdzielniach rolniczo- 
handlowych i Składnicach K. Roi
2. w  składach firm prywatnych 

RADZIMY W Y PR Ó B O W A Ć

U k a z a ł  s ię  z  d r u k u
Kalendarz 

Ogrodniczo -Rolniczy
n a  r o k  1 9 3 9 .  Stion 352. 
Cena wraz z przesyłką 1.50 
Należytośc przekazywać prze­
kazem rozrachunkowym na 
adres: A d m in is tra c ja  ..H a s ła  O g ro - 
d n ic z o -R e ln it z e g o "  T a r n ó w , u l. 
M a te jk i  1 1 .

K o n c e s j o n o w a n e

K u rs y k ic ia  i szycia
„Józefina” 

K ra k ó u i, u l . W a r s z a w s k a  L .  4
rozpoczynają się 1 i 15 
każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z 
szyciem nieobeznane. Wpi­
sy codziennie od 9 do 6 
wieczór. Dla zamiejsco­
wych mieszkanie zapew­
nione. Oplata do połowy 

zniżona.

CHRZEŚCIJAŃSKA f i rm a  po ­
szukuje  agentów do sprzedaży 
narzędzi domowo - rolniczych 
po wsiach. W ysoki zarobek za ­
pewniony. Zgłoszenia: Lwów 23, 
sk ry tka  5.

KURSY samochodowe, Kraków, 
ul. Krupnicza  14 (dawniej Szew­
ska 1) teL 206-88. Prow adzone  
przez fachowców. P raw o  jazdy 
gwarantowane. .Wpisy codzien­
nie.

starczy zakupiona n nas 
nowoczesna c icho szyjąca 
maszyna do szycia’ haltu, 
mereżkowania, endlowania 
i t.d. z wieloletnią gwaran­
cją za zf. ISO.* gotówką 
lub na dogodne raty

P o ls k i Dam H a n d lo w y  
K R I S C H E R ,  K R A K Ó W  
Z w ie r z y n ie c k a  6  W y d z ia ł  1 2 0

Cenniki wysyłamy darmo.

Kurs nauki szycia i haftu 
bezpłatny.

BRENNA (ZEBRANIE S. L .) .  Dnia 23 p a ź ­
dziernika br. odbyło się  tuta j  zebranie  S. L., na  
którym wygłosił referat b. burmistrz  Blaszczyk 
z Ustronia, oraz red. Kaleta z Cieszyna. Po re­
feratach rozwinęła się ży w a  dyskusja , w której 
zabierali glos obywatele:  Pilch, Waliczek, S trze­
lec, T om aszko  i inni. Zebrani obyw ate le  skar­
żyli się na niebywały w yzysk  robotników przez 
o rgana administracji  lasów państwowych .  Nad­
leśnictwo lasów państw ow ych  w Brenncj płaci 
robotnikom zaledwie  1.60 zl. za 8 -goozinny 
dzień pracy, a wypłatę  tych „ho jnych” zarob­
ków uskutecznia dopiero po kilku miesiącach.

Panie nadleśniczy Wieczorek! —  Pyta; ’y  się 
pana, w  jakim celu pan  to  robi, IcrĄjassdząc w  
ten sposób robotnika.  Czy nie jest tła j jrzypad- 
kowo jaw n a  robota  ws-zc-r.ynania n iezadowole­
nia u roboinika p rzec iw ko w łasnem u P a ń s tw u ?  
Bo inaczej tego  sobie wyobrazić  nie można.

Obecni.
?

Ze  Śląska Zaolzańskiego
Mijają dni radosne  upojen ia  z powodu p r z y  

l;ic |eWa pras ta re j  naszej dzielnicy zaolzntt* 
skiej do Macierzy. Następuje i postępować m u ­
si dalej  okres szarej,  codziennej pracy, k ló rą  
wykonać trzeba M e r a  sprawnego włączenia 
odzyskanych obszarów w t ryby polskiej m a ­
chiny politycznej,  wojskowej, adm in is t racy jne j  
i gospodarczej.  W ar to  tej sposobności rzucić 
okiem wslecz i przypomnieć sobie postawę sp o ­
łeczeństwa i instylinty.j f inansow yih  wobec n ie­
uniknionego —i zdawało się — niebezpieczeń­
stwa wojny.

Z całym uznaniem  trzeba podnieść źe ogól 
społeczeństwa zachował nap raw dę  m ęską  po- 
siawę. Nie było u nas paniki,  ani żadnego 
chaotycznego popłochu. Teren  Cieszyna o p u ­
ściły nieliczne zaledwie kobiety i dzieci. Z 
prawdziwym  uznaniem  trzeba podnieść, że 
na jw iększa  p lacówka f inansowa na  Itcrenie 
miasta  Cieszyna i powiatu,  mianowicie K om u­
nalna  Kasa Oszczędności s tanęła  na wysokości 
swego zadania . Mimo na jgroźnie jszych a la r ­
mów wojennych  i mimo bardzo  silnego n a p o m  
na wkłady oszczędnościowe, Dyrekcja  i wła­
dze K.K.O. nic straciły zimnej krwi i ró w n o ­
wagi. Nie wydano żadnych ograniczeń przy; 
wypłacie wkładów, ani też nie wstrzym ano a k ­
cji kredytowej.  Mogła sobie na  to pozwolić  
jedynie insty tuc ja  dobrze zagospodarowana ,  
operu jąca  umiejętn ie  powierzonymi jej fu n d u ­
szami. Świadczy to o tym, że k ierow nic tw a 
tej instytucji  spoczywa w rękach ludzi facho­
wych i ru tynow anych .  Ze spec ja lnym  u z n a ­
niem podkreślić  należy fakt,  że władze K.K.O. 
nie ty lko  u trzym ały  k o n tak t  i ściśle wspó łp ra ­
cowały z Komite tem Wałki o P ra w a  Polaków  
w Czechosłowacji, ale współpracę tę zam an ife ­
stowały godnie, o f ia ru jąc  na  cele Komitetu 
25.000 zł. Tego pięknego i patr io tycznego ge ­
stu społeczeństwo nasze nie zapomni.

Jak  już zaznaczyliśmy n a  początku, w ra ­
camy do codziennej,  szarej rzeczywistości. 
W raca ją  leż i ci bojaźliwego serca, k tórzy  
lekkomyślnie  podejm owali  swe wkłady. Świet­
nie zdany przez K.K.O. egzamin przyczyni się 
z pewnością do podniesienia jej popularności  i 
podwoi zaufan ia  do niej.

Można sobie wzajem nie  pogratulować. Zdali 
my wszyscy egzamin. Poczucie godności n a ro ­
dowej i zaufanie  w własne siły s tuprocentowe 
wzrosło. W iemy, jaką  potęgę przedstawia  dziś 
Polska. To też śmiało i z o tuchą  patrzeć  m o ­
żemy w przyszłość.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA NA ŚLĄSKU 
ZAOLZAŃSKIM

Z postępu jącym  szybko  wi k łan ian iem  go­
spodars tw a  Śląska Zaolzańskiego przez ęospn-i 
darstwo eatej Rzeczypospolitej postępuje  rów ­
nież rozwój środków  kom unikacy jnych  prze­
de wszystkim zaś rozwój kom unikac ji  a u to b u ­
sowej. Równocześnie n iemal z wkroczeniem  
wojsk polskich na  odzyskane  tereny o tw ar ta  
zasłużona dla rozwoju  kom unikac ji  au to b u so ­
wej f i rm a  J .  Mottu. Przedsiębiorstwo k o m u ­
nikacyjne ' w Cieszynie u ruchom iło  szereg no ­
wych tinij nulobusowych,i jak :  Cieszyn —;
Trzyniec — Jab łonków , Cieszyn — Pogwizdów 
— Frysz la t ,  Cieszyn — D arków  — lT y sz ta t  —  
Karwino, Cieszyn — Błędowice — Łazy -  Or­
łowa, Cieszyn — Trzanowice  — Toszont>w'ee. 
Linio powyższe s tanowią  ważny  środek um oż­
l iwiający szybkie i sp raw n e  poruszanie  się pi» 
całym terenie  lak ludności miejscowej, jak  i  
rzesz turystów , k tórzy obecnie z jeżdżają  się a 
całej Polski.

CfESZYN-ZACHODNI (SKARGI EMERY­
T Ó W ).  Emeryci różnych kategoryj uskarżają  
s :ę, że nie m ogą  się nigdzie doprosić wypłacenia  
należnych im emerytur.

Posyła  się tych nieszczęśliwców od jednego 
biura do drugiego, a nikt nie umie im wythw  
maczyć, gdzie i k iedy o trzym ają  swe należyto- 
ści. Z w racam y się tą  drogą  do czynników kom­
petentnych, by zechciały sprawę wypła ty  em e­
rytur po trak tować,  jako  sp raw ę  pilną, gdyż cho­
dzi tu  w pros t  o środki do życia!

MILION ZŁOTYCH NA ROBO TY PUBLICZ­
NE. Fundusz  Pracy w W arszaw ie  p rzeznaczył  
na zatrudnienie bezrobotnych na Zaolziu milion 
złotych. Dzięki tej pom ocy uruchomiono już sze­
reg  robót  publicznych.

„NASZ LUD” ZLIKWIDOWANY. T ygodn ik  
„Nasz Lud” w  dawniejszym Czeskim Cieszynie, 
organ  b. burm is trza  Kożdonia i jego Śląskiej 
Partii Ludowej,  przestał  wychodzić z chwiią 
powrotu  Śląska Zaolzańskiego na łono Macie-  
rzy-Polski.
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